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Sprawozdanie Zakładu Geograficznego 
Uniwersytetu Warszawskiego 


(Compte-rendu de I'Institut de Gećographie 
de IFUniversite de Varsovie). 


Zakład geograficzny Uniwersytetu Warszawskiego powstał na 
początku r. 1918. Odziedziczył on po gabinecie geografji fizycznej b. 
Uniwersytetu rosyjskiego nieco mebli, bibljotekę, złożoną z czasopism 
i broszur treści geofizycznej (meteorologja, sejsmografja, magnetyzm, 
trzęsienia ziemi), globus, teodolit oraz 3 magnetometry. Zakład tym- 
czasowo ulokowany został w gmachu t. z. porektorskim, gdyż miał 
otrzymać odpowiedni lokal, po ustąpieniu Zakładu Fizycznego. W ocze- 
kiwaniu obsadzenia katedry geografji, kuratorem Zakładu zamianowano 
prof. J. Lewińskiego, a asystentem p. B. Olszewicza. Wykłady geo- 
grafji rozdzielono pomiędzy pp. Wł. Gorczyńskiego (meteorologja), 
St. Lencewicza (geografja fizyczna), A. Sujkowskiego (antropogeografja). 

Taki stan rzeczy trwał do 1 kwietnia 191g r. W tym terminie 
pieczę nad Zakładem M.W.R. i O.P. zleciło prof. St. Thuguttówi, 
a w r. 1920 Zakład przeniesiony został do pałacu. Staszica. W lecie 
tegoż roku zastępcą kierownika Zakładu mianowany został p. St. Len- 
cewicz, a od semestru zimowego zaczął prowadzić wykłady i ćwiczenia 


w charakterze zastępcy profesora. Od semestru letniego r. 1922 p. 


Lencewicz zamianowany został profesorem nadzwyczajnym i kierowni- 
kiem Zakładu, Asysteniem jest od jesieni r. 1921 p. W. Nechay, sty- 
pendystami w r. 1922/23 byli pp. Gumiński i Kaczorowska. W roku 
ak. 1923/24 etaty stypendystów zostały skasowane. 

Obecnie Zakład mieści się w pałacu Staszica, ale należy do 
niego jeszcze taras na dachu dawnego pawilonu fizyki (w podwórku 
uniwersyteckiem), gdzie znajduje się wiatromierz, budka termome- 
tryczna i słupy betonowe do ustawiania teodolitów. i 

Żadnej fundacji inwestycyjnej Zakład nie otrzymał, to też za- 
soby jego zwiększają się tylko z dotacyj na wydatki bieżące. Zwłasz- 
cza w pierwszym roku istnienia, kiedy dotacja była większa, zakupio- 
no szereg instrumentów, komplety czasopism niemieckich i kilkadzie- 
siąt podręczników. Zwiększająca się wciąż dewaluacja marki doprowa- 
dziła do takiego stanu, że nietylko zaprzestano nabywania instrumen- 
tów, ale nawet przerwano prenumeratę kilku czasopism geograficznych. 

Tymczasem potrzeby Zakładu są znaczne. Przedewszystkiem sam 
lokal w pałacu Staszica jest nieodpowiedni: zły rozkład ubikacyj, ha- 
łaśliwy dom, brak podwórka, odpowiedniego do ćwiczeń, oraz trudności 
w użytkowaniu tarasu, położonego na jednym z gmachów uniwersy- 
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teckich. Lokal powinien być zwiększony o: 1) audytorjum na 100 osób, 
2) rysownię z dobrem Światłem, 3) pracownię dla asystenta, 4) salę 


na bibljotekę i zbiory. Nawet w dotychczasowem pomieszczeniu daje się. 


odczuwać brak mebli, oraz ciemni fotograficznej. 


W zakresie pomocy naukowych potrzebne są: 1) latarnia pro- 


jekcyjna i zbiór przezroczy, 2) modele gipsowe (mapy plastyczne), 
3) modele siatek geograficznych, 4) instrumenty jak: niwelator, stolik 
mierniczy, kierownica, sekstans, 5) zbiór widoków i fotografij, 6) apa- 
raty fotograficzne, 7) instrumenty hydrograficzne, 8) założenie reperu 
do regulowania aneroidów. W zakresie literatury, oprócz kompleto- 
wania istniejących czasopism, należałoby zaabonować parę nowych 
(francuskie 1 angielskie), nabyć „Bibliographie Qćographique* oraz 
najnowsze Atlasy (Bartolomew, Stieler), Wyżej wyłuszczone potrzeby 
Zakładu zostały przedstawione M, W. R. i O. P. w memorjałach pod 
datą 16 maja 1922 i 10 kwietnia 1924. 

'_ Z pośród instrumentów Zakład posiada: 1) W zakresie me- 
teorologji: barograf, termograf, 3 anemometry, 2 psychrometry, klatkę 
termometryczną, pluwjometr. 2) W zakresie topografji: teodolit, 2 ane- 
roidy, 2 spadkomierze, taśmy, łaty i tyki miernicze, krokomierz, 2 bu- 
sole (jedna zakupiona z zasiłku Wydziału nauki M. W. R,.iO. P,, 
udzielonego prywatnie p. St. Lencewiczowi), 3) W zakresie kartografji: pla- 
nimetr i pantograf Coradiego, camera lucida, 2 kurwimetry, cyrkiel drąż- 
kowy, redukcyjny, komplet cyrhLli i szereg pomniejszych przyborów ry- 


sunkowych. 4) W zakresie hidrografji: dwa termometry 1 in. (instrumenty 


hidrograficzne są dość prymitywne i nie dają ścisłych rezultatów). 


ZBIORY Zakładu zostały zapoczątkowane w postaci map pla- 


stycznych i fotografij (głównie dar pani Szalayowej). 

Zbiór map obejmuje numerów inwentarzowych 132 w 26T5 ar- 
kuszach. Przedewszystkiem starano się o skompletowanie map to- 
pograficznych Polski i krajów przyległych w skalach: 1: 75 ooo, 
I : 84.000, I : 100,000, I: 126,900 (mapa Kwatermistrzostwa z r. 1830 


imapa nowsza rosyjska), I : 200.000, I : 300.000, I : 750.000 i I : 806.000, 


razem 2395 arkuszy, oprócz tego kilkadziesiąt arkuszy pokazowych, 
w skalach większych. Map geologicznych—1I00 arkuszy, map etnogra- 
ficznych—10, map gospodarczych —13, map ściennych— 21, różnych— 
76. Oprócz tego kierownik zdeponował zbiór map, RAWA przeszło 
2,000 arkuszy. 


BIBLJOTEKA Zakładu obejmuje 1o28 numerów inwentarzowych 


w 2003 tomach, (a oprócz tego kierownik zdeponował swój zbiór od- 
bitek w Rezbióć około 1.000). "Sklada się ona z następujących działów: 
podręczną (atlasy, słowniki, bibljografje i t. p.); podręczniki i dzieła 
specjalne; czasopisma. 


Z pośród słowników na wymienienie zasługuje: Vivien de St. 


Martin—Dictionnaire de Gćographie Universelle, 8 tomów; z atlasów 
najważniejsze są: Atlas geologiczny Galicji, Klimatołogiczeskij Atłas 
Ross. Imp, Berghausa—Physikalischer Atlas wyd. III, Lelewela 
Atlas do historji i geografji starożytnej r. 1828, La Hongrie ćconomique 
en cartes, oraz wielkie atlasy Andrćego, Stielera i Debesa, 
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CZĄADBOPESMAPOLSKIE 


. Czasopismo geograficzne. Łódź, 1923; tom 1. 

Kosmos. Lwów, 1876—1900, 1902, 190%, 1905, 1907—1923; tomów 44. 
Miesięcznik Pracy. Warszawa, 1920 — 1923; tomów 3. 

Miesięcznik statystyczny. Warszawa, 1920 — 1923; tomów 6. 
Pamiętnik fizjograficzny. Warszawa, 1581 —1918; tomów 25. 
Pamiętnik Towarzystwą Tatrzańskiego. Kraków, 1876—1920; tomów 38. 
Polski przegląd kartograficzny. Lwów, 1923; tomów 1. 
Posiedzenia naukowe Państw. Instytutu Geologicznego Warszawa. 


PNODEWIOM 


„1922 — 23; zeszytów 7. 


9. Prace geograficzne, wydawane przez E. Romera. Lwów; zeszytów 6. 
10. Przegląd geograficzny. Warszawa, 1919 — 1923; tomów 4. 
Il. Rocznik i Sprawozdania Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 


, Warszawa, 1907 — 1918; tomów 12. 


Iż. Spostrzeżenia meteorologiczne biura met. w Warszawie 1888 — 
1913; tomów 6. = 

13. Spostrzeżenia meteorologiczne szkoły politechnicznej. Lwów, 1910- 
1911; tomów 2. 23 

14. Sprawozdania komisji fizjograficznej Akademji Umiejętności. Kra- 
ków, 1868 — 1870, 1873 — 1878, 1880— 1888, 1891 — 1896 — 1898 — 1901, 1903,1905— 
1923; tomów 47. i 

15. Sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, 
1908 — 1917; tomów 10. 

16. Sprawozdanie Towarzystwa Tatrzańskiego. Kraków, 1885, 1888 — 
1890; tomów 4. | 

17. Sprawozdania Państw. Instytutu Geologicznego, Warszawa, 1922 — 


1923; tomów 2. 


18. Sprawozdania meteorologiczne. Warszawa, 1888 — 1893; tomów 18. 
19. Wiadomości geograficzne. Kraków, 1923; tomów 1. 
_ 20. Wiadomości meteorologiczne Państw. Instytutu Meteorologicznego. 
Warszawa, 1920 — 1923; tomów 3. 
21. Wisła, miesięcznik geograficzno -etnograficzny. Warszawa, 1887 — 
1905; tomów 19. | 
22. Wszechświat. Warszawa, 1886, 1887, '889, 1892, 1895, 1897 — 1906, 


1909 —1911; tomów 18. 


23. Ziemia. Warszawa, 1910 — 1923; tomów 8. 


ZOO OFE SMSARNO. BCE 


1. Abhandlungen der Geograph. Gesellschaft in Wien. 1899 — 1920; 
tomów 11. 

2. Annales de gćographie. Paryż, 1914 — 1923; tomów 9. 

2a. Bibliographie gćographique. Peryż. 

3. Annales du bureau central mćteorologique de France. Paryż 1879— 
1908; tomów 67.: 
i 4. Aus den Archiw des deutschen Seewarte. Hlamburg. 1878, 1880 — 
1910; tomów 29. 

5. Biblioteca Geographica. Berlin, 1891 — 1912, tomów 19. 

6. Boletin del servicio sismologico de Chile. Santiago, 1906 — 1909, 


! tomów 2. 


7. Bolletino della societa sismologica italiana. Rzym, 1895 — 1914; 
tomów 18. > 

8. Bulletin de Gćographie historique et descriptive. Paryż, 1911, 1914— 
1922; tomów 10. 

9. FEstestwoznanie i geografia. Moskwa, 1900, 1902 —1904, 1914, 1915; 
tomów ©. 28 

_" 10. Eżemiesacznyj meteorołogiczeskij biuleten. Petersburg, 1893 — 1914; 

tomów 14. b 

11. Geographisches Jahrbuch. Gotha, 1866 — 1914; tomów 37. 
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12. Geographische Zeitschrift. Lipsk, 1895 — 1914, 1916—1922; tomów 27. 

13. Gćographie La. Paryż, (XIX — XXIX) 1909 — 1914; tomów 11. 

14. lIzwestija Russkogo Geograficzeskogo Obszczestwa. Petersburg (I — 
IU, VI=IX, XXVI, XL—LI) 1866 - 1868, 1870 —1873, 1890, 1904—1915; tomów 20. 

15  Izwestija Warszawskogo Politechniczeskogo [nstituta. 1911 — 1914; 
tomów 4. | | 

16. Izwestija Warszawskija Uniwersiteckija. 1910 — 1915; zeszytów 48. 

17. M»teorologische Zeitschrift. Wiedeń, 1884 — 1914, tomów 32. 
18. Mitteilungen der Erdbebenkommission in Wien NA I— XXXII, 
XKKV, XKAVII, ALIV; 1901 — 1912; zeszytów 35. | 

19. Mitteilungen der Geographischen Gesellschaft in Hamburg. 1873 — 
1908; tomów 23. | 

20. Mitteilungen der Geographischen Gesellschaft in Wien. 1857—1860, 
1862 — 1867, 1870 — 1872, 1875 — 1883, 1885 — 1898, 1900 — 1923; tomów 58. 

21. Miincher Geographische Studien. 1896 — 1915, tomów 29. 

22: Montley Weather Review. Washington, 1874 — 1923; tomów 28. 

23. Petermanns Mitteilungen. Gotha, 1855—1870, 1918—1922; tomów 2l. 

24. Rapport du comitć mćteorologique international i Proces verbaux 
des sćances. Paryż, 1880, 1884, 1891, 1894, 1899, 1903, 1905, 1907, 1910; tomów 9. 

25. Terrestial magnetism. Chicago, 1896, 1898 — 1914; tomów 18: 

26. Trudy i protokoły zasedanij obszczestwa Esteswoispytatelej War- 
szawskogo Uniwersiteta. 1899 — 1908, 1911 — 1914, tomów 15. 

27. Verhandlungen der Deutschen Geographentages I — XV, 1882 — 
1905; tomów 15. | 

28. Westnik Imp. Russkogo Geograficzeskogo Obszczestwa. Petersburg, 
1857 — 1860; zeszytów 8. 

29 Zapiski Imp. Russkogo Geograficzeskogo obszczestwa. Petersburg, 
VIII, XXXII, XXXIV, XXXVII— XXXIX, XLVII, XLIX; tomów 9. 

30. Zapiski sewero-zapadnogo otdeła Imp Rus. Geogr. Obsz. Wilno 
1910—1913; tomów 4. i , 

31. Zeitschrift der Gesellschaft fir Erdkunde zu Berlin. 1866 — 1922; 
tomów 56. 

3la. Monatsberichte iiber die Verhandlungen der deutschen Geesel. fiir 
Erdkunde 1840 — 1853; tomów 8. | 

31b. Zeitschrift fiir Allgemeine Erdkunde, 1853 — 1865; tomów 25. 

31c. Verhandlungen der Gesel. fir Erdkunde. 1873 — 1901; tomów 90. 

Do wzrostu bibljoteki i zbiorów przyczyniły się znacznie ofiary różnych 
instytucyj i osób. Oto ich wykaz: Tow. Nauk. Warszawskie (komplet wydaw- 
nictw do r. 1918); Kasa im. Mianowskiego (szereg wydawnictw); Tow. Przy- 
rodników im. Kopernika (prawie cały komplet „Kosmosu*); Wojskowy Insty- 
tut Geograf. (770 arkuszy map); Państw. lnst. Meteorologiczny, Geologiczny, 4 
oraz Główny Urząd Statystyczny nadsyłają bezpłatnie swe wydawnictwa; 
Min. Robót Publicznych; Księgarnia Wojskowa; Tow. Krajoznawcze; Tow. 
Geograficzne, Płockie Tow. Naukowe, Tow. polsko - francuskie; Francuskie 
Min. Oświaty (10 tomów Bull. de gćogr.); Włoski Wojsk. Inst. Geogr, Le- 
gacja Węgierska; Legacja Rumuńska; Firma Buszczyński i S-ka; Pp. Batow- 
ski, Bujak, Cholnoky, Cvijić, Czarnocki, Fleszarowa, Gorczyński (komplet prac 
własnych), Grąbczewski, Gumplowicz, Horwitz, Jezierski (33 tomy), Karczew- 
ski, Kołodziejczyk, Krassowski. Krzywicki, Kuszel, Lencewicz (447 arkuszy 
map, komplet swych prac i in.), Lewiński (szereg swych prac), Lewakowski, 
Loth, Maciesza, Maliszewski, Massalski, Pawłowski (szereg swych prac), Po- 
_ niatowski, Richter, Romer (niektóre wydawnictwa własne), Rydzewski, Sam- 

sonowicz, Sawicki (komplet swych prac) Smoleński, Strzelecki (45 tomów), 

Srokowski, Sujkowski (23 tomów Geogr. Zeitsch.), Szalayowa (209 fotografij), 
Szychliński, Zaborski, Zborowski. 


DZIAŁALNOŚĆ NAUKOWA Zakładu uwydatnia się przede- 
wszystkiem wykonanemi w nim pracąmi. - | 
Kierownik Zakładu prof, Lencewicz opublikował: 
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1919. Nowe „moreny czołowe na Niżu polskim. Przegl. Geogr. t. I. 
1919. Stan i potrzeby polskiej kartografii, Bellona. 
1921, Kałuszyński węzeł wodny. Kosmos. 
1921. La situation gćographique de la Pologne. Revue gćnerale 
des Sciences. 
1922, Wydmy śródlądowe Polski. Przegl. Geogr. t. II. 
1922, Kurs geografji Polski. Warszawa. Księgarnia Wojskowa. 
1922, Wiek środkowego Powiśla. Posiedzenia naukowe R ADBW: 
Inst. Geolog. Ne 3 
1922, Mapa o gór Świętokrzyskich, I : 225.000. 
1922. Mapa fizyczna okolic Warszawy, I ' 400.000. 
„. 1922. W sprawie udziału Polski w opracowaniu miljonowej NAD 
ziemi. Frzegl, Geogr: t. IIL © 
1922, XII międzynarodowy kongres geologiczny. Przegl. Geogr.t.1II. 
1923. O.t. z. zastoisku toruńskiem. Przegl. Geogr. t. IV. 
1922 — 23. Szereg recenzyj z DRE polskich w Revue de Gćo- 
logie. Lićge, 
1923 — 1924. Pologne. RARNII, XXXIII-eme Bibliograpbie Gćo- 


graphique za rok 1922 i 1923.. Paryż. 


1924. Podłoże dyluwjum w okolicy Płocka, Posiedzenia AUKOWE 
Państw. Inst. Geolog. Ne 8 
Ponadto redagował tomy II i IV Przeglądu Geograficznego. 
_B. Olszewicz, gdy był asystentem Zakładu, opublikował: 
1919. Król Jan Sobieski jako miłośnik geografii. Przegl. (reogr. t. I. 
1921. Polska kartografja wojskowa. Zarys historyczny. Warsza - 


"wa Księgarnia Wojskowa, 


Dr. B. Richter: O najstarszych seOZEafjaĆla chińskich. Przegl 


:(eogr, t. I. 1919. 


M. Chelińska. Przyczynki do orometrji wyżyny Kielegko: Só: 
domierskiej, Przegl. Geogr. t. IV. 1923. 
M. Chelińska i B. Zaborski. Utwory lodowcowe okolic 


' Latowicza. Przegl, Geogr. t. IV. 1923. 


J. Kaczorowska. Pochodzenie lądów w świetle. teorji Wege- 
nera. Przegl. Geogr. t. III. 1922. 

W. Nechay. Ruchy biegunów i zmiany 'klimatu według ARIA 
dów Kóppena. Przyroda i technika, 1924, 

Oprócz tych prac opublikowanych, wymieniamy jeszcze inne, wy- 
kończone, lub będące na ukończeniu, a więc: 

Asystent Zakładu W, Nechay pracuje nad mapą i morfologją 
pojezierza Dobrzyńskiego. Wykonał już mapy 6 tamtejszych jezior. 

M. Chelińska przygotowała wraz z tekstem: „Profile rzek 
poleskich*, oraz pracuje w terenie nad studjum o wyżynie San- 
domierskiej. a 

"W, Jezierski opracowuje zarys geograficzny Parany, 
J. Kaczorowska zajmuje się badaniami w puszczy: Kampi- 


 noskiej, a oprócz tego pracowała nad mapą tarasów Wisły. 


B.Zaborski ma na ukończeniu większą pracę o kształtach wsi 
w Polsce, prowadzi studja terenowe nad monografją regjonalną za- 
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chodniej połowy Lubelskiego. Opracował mapę izochron Warszawy, 
oraz mapkę etnograficzną Polski. 
W grudniu r. 1921 kilkanaście osób z pośród studentów Zakładu 
dokonało z lodu pomiarów głębokości jeziorka Czerniakowskiego. Opra- 
cowaniem wyników zajęła się p. Jasińska. Wiosną następnego roku 
prowadzone były dorywczo obserwacje termiczne. W okresie rocznym 
(I XI.922 — 31.X.923) grupa studentów wykonywała codziennie pomiary 
termiczne i wodostanowe. Opracowaniem wyników tych obserwacyj 
zajął się p. Gumiński, 

Druga zbiorowa praca Zakładu dotyczy badań limnologicznych 
na pojezierzu Gostyńskiem, W sierpniu r. 1921r pomierzono dwa je- 


ziora Ciechomskie i Łąckie, w czem oprócz kierownika Zakładu brali 


udział pp. Andrzejowski, Cieplak, Nechay, Zaborski i Zielonka. Praca 
szła opornie, zarówno z powodu rozpanoszonych wtedy wiatrów, jak 
i nieprzychylnego stanowiska, jakie względem robót zajął administrator 
państwowego majątku— Łącka p. Zaremba, W końcu czerwca 1922 wy- 
ruszono powtórnie na pojezierze Gostyńskie. Oprócz kierownika it asy- 
stenta udział w wyprawie jeziornej wzięli pp.: Andrzejowski, Cieplak, 
Gumiński, Jasińska, Kaczorowska i Zielonka, Dzięki uprzejmości panów 


Mirosławskich, można było u nich założyć podstawę operacyjną do do-- 


kładnego zbadania jeziora Czarnego i Skrzyneckiego. Zmierzono też je- 


zioro Kocioł pod Gostyninem, oraz wielkie jezioro Lucień. Tu znów spot- 


kano się z nieprzychylnem stanowiskiem właściciela p. Łysakowskiego, 
nie można było nawet dostać dobrej .dworskiej łódki; sytuację ratował 
tylko administrator majątku p. Zaborski. Uczestnicy wyprawy wyryso- 
wali mapy izobat, a ponadto p. Gumiński dokonał obliczeń morfome- 
trycznych. 

Ażeby badanie jezior Gostyńskich mogło się odbywać bardziej 
systematycznie, Zakład Geograficzny wraz z Państ. Instytutem. Mete- 
orologicznym wystąpiły do Min. Rolnictwa, o przyznanie kilku pokoi, 


w stojącym pustkami pałacu, w majątku państwowym Łąck. Projekto-- 
wano założenie stacji limnologicznej i meteorologicznej, jednak Min. 


Rolnictwa odpowiedziało odmownie i wskutek tego projekt nie mógł 
być urzeczywistniony. 


Trzecia zbiorowa robota polegała na opracowaniu katalogu jezier 


polskich. Jest to praca oparta na mapach 1:84.000 a dotyczy prze- 
ważnie tylko. jezior większych od 1 ha. Uwzględniane są następujące 
dane: wzniesienie nad poziom morza, największa długość i szerokość, 
powierzchnia, uwyspienie, odpływowość. Trudności nie do pokonania 


nastręcza ustalenie nazw jezior. Dotychczas przygotowano 2024 kartek, 


z czego przypada na Wileńszczyznę 1140 (p. Wiśniewska — 543, p. Gar- 
likowska — 280, p. Rewieńska — 279, p. Jasińska — 38); na Suwal- 
skie—146, na Dobrzyńskie — 256 (p. Nechay), na Kujawy i Gostyńskie — 
270 (p. Jasińska), na Mazowsze — 37 (p. Rewieńska), na Lubelskie — 


10! (p. Zaborski), na Polesie — 74 (p. Chmielewska), Pozostały więc 


głównie do uwzględnienia jeziora poleskie, gdyż Poznańskie i Po- 
morze, jako tereny prac Uniwersytetu Poznańskiego, nie wchodzą w nasz 
program. 
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STOSUNKI NAZEWNĄTRZ. Specyficzny rodzaj działalności 
Zakładu stwarzają też różne instytucje, zwracające się po informacje 
lub opinje. A więc: Sztab generalny, Instytut Wojskowo - Geogra- 
ficzny, Wydział hydrograficzny i Wydział mierniczy, Min. Rob. Publ,, 
Główny Urząd Statystyczny, Min. W. R. i O. P. (recenzje podręczni- 
ków szkolnych). Min. Poczt i Telegrafów zwracało się o skorygowa- 
nie olbrzymiej listy nazw stacyj telegraficznych całego Świata, Min. 
Spr. Zagr. prosiło o umożliwienie wykonania swemu referentowi mapy 
politycznej Europy i t. p.; Min. Rolnictwa — o wykorzystanie prac 


„jeziornych Zakładu. Zakład geograficzny nie zawsze może się wywią- 


zać z tego: rodzaju zapotrzebowań, głównie z braku sił pomocniczych 
naukowych. j | | 

Z pośród zagranicznych uczonych Zakład Geograficzny odwiedzali: 
prof. G. Dainelli z Neapolu i prof. E. de Martonne z Paryża. Ten 
ostatni odbył parę małych wycieczek w celu zapoznania się z klasycz- 
nemi wydmami okolic Warszawy, (w towarzystwie bądź p. Lencewicza, 
bądź p. Nechaya) oraz większą wycieczkę w góry Świętokrzyskie, 
gdzie wraz z kierownikiem Zakładu przedyskutowano rysy morfolo- 
giczne tej krainy, W rezultacie tej wycieczki prof, de Martonne ogłosił 


w C. R. Ac. Sc. komunikat o peneplenie, (opisanej już zresztą w r. 


1916 przez Lencewicza). 

Kierownik Zakładu brał udział w XIII międzynarodowym kongresie 
geologicznym w Brukseli, w pracach państwowej Rady -Mierniczej, 
w krakowskim zjeździe geografów w sprawie ustalenia terminologji, 
w zjeździe nauczycieli geografji w Łodzi, oraz w zjeździe badaczy 
dyluwjum W organizacji tego zjazdu pomocni byli studenci Zakładu. 


ż Ponadto nadmienić należy, że Zakład w lokalu swoim gości Towarzy- 


stwo Geograficzne, 

ZAJĘCIA PRAKTYCZNE w Zakładzie prowadzone są w ten 
sposób, że w semestrze zimowym przechodzi się ćwiczenia kartogra- 
ficzne, w letnim zaś—topograficzne, Cwiczenia zimowe polegają na 
rysowaniu siatek geograficznych, na czem przechodzi cały trymestr; 
poczem zapoznaje się studentów z mapą topograficzną, według której 
rysują oni przekroje: 1) Karpat wg. mapy o skali 1 : 75.000, 2) gór 
Świętokrzyskich wg. mapy 1: 100,000, 3) pradolin z wydmami wg. 
mapy I:25000 i 4) wzgórzy dyluwjalnych wg. mapy kreskowej 
Ir: 1oo.ooo. W ten sposób zapoznają się oni jednocześnie z różnemi 
typami krajobrazów i różnemi mapami. Wreszcie rysuje się mapę izo- 
hipsową wg. modelu gipsowego i modeluje się w piasku wg. mapy. 
Są to ćwiczenia przeznaczone dla tych, którym wystarcza ogólne za- 


poznanie się z mapą i jej użyciem, a więc d!'a ogółu przyrodników 


i historyków. | 

„W letnich trymestrach prowadzi się ćwiczenia dla tych, którzy 
chcą się zapoznać ze sposobami sporządzania map i szkiców, oraz 
rysunkiem perspektywicznym, a więc przedewszystkiem dla geografów 
i geologów. Na tych ćwiczeniach wykonano zdjęcie bielańskiego brzegu 
Wisły, zdjęcie ogrodu uniwersyteckiego busolą i alidadą, robiono po- 
miary teodolitem, niwelację i t. p, W roku ak. 1921/22 w sem. zi- 


10 


mowym w początkowych ćwiczeniach kartograficznych uczestniczyło 
23 osoby, a na równolegle prowadzonych ćwiczeniach w rysowaniu 
stereogramów—I2. W roku 1922/23 w sem. zimowym przyjęto na.ćwi- 
sza. 47 osób, choć miejsc było tylko 30. Praktyka wykazała je- 
dnak, że nie można przyjmować ponadnormę, Naćwiczenia letnie na- 
pływ jest stale mniejszy, ale na dobrą sprawę nie powinno się stwa- 
rzać grup większych, niż po 10 osób, z nriS 

Pomimo iż ćwiczenia zimowe zajmują 4 godziny w tygodniu, nie 
podobna w nich już pomieścić kartometrji, działu niezbędnego już nie- 
tylko.dla geografów, Dotychczas metody kartometrji, morfometrji (obli- 
czanie spadków, powierzchni, krzywe hipsometryczne i bątymetrycz- 
ne), rysowanie map, ich zmniejszanie, uogólnianie, wyznaczanie dzia- 
łów wodnych, rozwój rzek i biegów, interpolacja it.p., wdrażało się 
studentom odrabiającym „practicum". Nie wszystkie jednak z tych za- 
dań są takiemi, które winny obchodzić tyłko geografów, to też za: 
chodzi potrzeba wprowadzenia ćwiczeń zimowych drugiego stopnia, 
które powinny być obowiązujące dla osób zdających z geografji, jako 
przedmiotu pobocznego, a dla geografów byłyby one przejściem od 
ćwiczeń początkowych do „practicum*, Pomnożenie ćwiczeń zależne 
jest jednak przedewszystkiem od uzyskania drugiej asystentury. 

Oprócz ćwiczeń zasadniczych, trwających stale, w r. 1922 od- 
były się ćwiczenia z geografji fizycznej z 12 uczestnikami, a wiosną 
r. 1923 ćwiczenia topograficzne dla zaawansowanych (10 osób). Fun- 
kcje asystenta przy tych ostatnich ćwiczeniach pełnił porucznik-topo- 
graf p. St. Pietkiewicz, a instrumentów łaskawie pożyczył Wojskowy 
RO Geograficzny. Wykonano plan okolic Powsina i Kabat w skali 

:5.000 opierając się na własnej triangulacji: l niwelacji, posiłkując 
AE metodą stolikową i tachymetryczną. 

W zebraniach seminaryjnych brało udział 9 do 16 osób. Głów- 
nie referowano i dyskutowano literaturę, pogłębiającą wykładane kursa, 
a czasami jakieś oddzielne prace, nie będące w związku z cyklem po- 
rządkowym. Z takich cyklów, trwających w ciągu semestru, nad któ- 
remi pracowali wszyscy uczestnicy, wymienimy: glacjologję, limnologje, 
półwysep Bałkański, Azję rosyjską, W ten *p0308 powstał zbiorowy 
referat p. t.: „Stan badań jeziornych w Polsce* , który czeka na opu- 
blikowanie. 

Za najlepsze prace seminaryjne, wykonane w r. 1922, Senat aka- 
„demicki udzielił nagród pp. Chelińskiej i Kaczorowskiej. 

WYKŁADY, Od r. 1921 t. j. od wznowienia działalności Uni- 
wersytetu po przerwie wojennej roku 1920 odbywały się następujące 
„wykłady: Prof, dr. St Lencewicz: QGeografja Polski 4 g. rok, 
Kartografja I g. sem.; SEomoBOoC 4g. rok; Hydrografja 2 g. sem. 
„Encyklopedja geografji 2 g. sem,; Wybrane rozdziały. Zi SGOBLA re: 
_gjonalnej. Ran Azja, nólwyseb Bałkański) 2 g. rok. 

Dr Anderko: Meteorologja ogólna 2 8. rok, Metecrace 
RE 2:e0roki>> | 

Doc. Dr. E Frankowski: Etnologja Ból ja. Iberyjskiego 
2 g.sem.; Kultura materjalna ludów europejskich 2 g.. sem. 
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KOŁO GEOGRAFÓW studentów U. w. istniejące przy Zakła- 
dzie, liczy 26 członków. Urządza zebrania naukowe, wycieczki, zaj- 
muje się kolportażem map topograficznych. Przewodniczącym jest p. 
B. Zaborski, a poprzednio byłą p. M. Chelińska. 

WYCIECZKI i prace polowe—ta niezmiernej wagi metoda wy: 
kształcenia geograficznego, napotyka u nas na znaczne przeszkody, za- 
równo.ze względu na trudności w komunikacji, a zwłaszcza utrzyma- 
nia się na wsi, jak z zupełnego braku kredytów wycieczkowych. Wy- 
cieczki odbywają na koszt własny nietylko studenci, ale też asystenci 
i profesorowie. To też należy zaznaczyć, że Wydział Nauki M. W.R. 


1 O. P., wchodząc w położenie, subsydjował parę osób z pośród stu- 


dentów, a Państw. Inst. Meteorologiczny — jedną. 

Frekwencja na wycieczkach waha się od kilku do paru dziesiąt- 
ków uczestników, najczęściej jednak wynosi 8—1t2 osób, Na wyciecz- 
kach jednodniowych duża frekwencja jest zrozumiała, na wycieczkach 
parudniowych nieraz trzeba robić ograniczenia, ze względu na trud- 


ności noclegowe. 


Poniżej podajemy sprawozdania z wycieczek Zakladń Geograficz- 
nego. Z wyjątkiem dwóch mniejszych, wszystkie one odbyły się pod 
osobistym kierunkiem prof. Lencewicza. W tych wypadkach, gdy przy- 
niosły one nowe spostrzeżenia, lub teź mogą AŻ jako. marszruty 
dla innych, opisy są nieco dłuższe, . 

WYCIECZKA NA BIELANY w dniu io kwietnia 192I r. Z Mu- 


ranowa wycieczka skierowała się obok szosy Zakroczymskiej do Mary- 
montu, przecinając wpoprzek zniekształconą już znacznie dolinę Drny. 


Za Marymontem szosa wznosi się na górny taras Wisły (98— 100 m. 


wys. bezwzgl.)) odpowiednik warszawskiego. Stopień tego tarasu 


biegnie najprzód równolegle do szosy nad Kaskadą, a potem ::'kie- 
ruje się na N na Bielany, biegnie brzegiem Wisły aż do Młocin, a za- 
raz na N od tej miejscowości skręca na W; zbudowany jest głów- 
nie z piasku zwałowego (z głazami), pokrytego przeważnie piaskiem 
lotnym i wydmami. Zaraz za Marymontem stopień .omawianego tąrasu 
rozcinają drobne dolinki erozyjne, u wylotów których obserwowaliśmy 


"nawet stożki napływowe. 


W tej okolicy schodzimy na taras aha (85 m. wys. bezwzgłl, ), 
przechodzący bez widocznego stopnia w taras zalewowy, na którym stoi 
Ruda i Potok (materjał — piasek z głazami), W lasku bielańskim, wzdłuż 
drogi, idącej z Rudy Ewansa do Bielan, możnaby wyróżnić stopień ta- 
rasu, ale ponieważ maskują go wydmy, moż ye są obsuwiska,a wszystko 
pokrywa las; więc trudno tę kwestję rozstrzygnąć definitywnie. 

Zbliżając się do Bielan zauważamy, że tereny klasztorne leżą na 
górce, odciętej od tarasu warszawskiego erozją dolinki dopływowej 
Wisły. W napotkanej odkrywce widzimy kilka metrów gliny, jest to 
morena górna, której brak później na brzegu bielańskim, 

Na Bielanach przedewszystkiem idziemy na grób Staszica, gdzie 
wygłosił przemówienie p. WŁ. Strzelecki. Z brzegu wysokiego tarasu 
rozciąga się: rozległy widok na dolinę Wisły, jej meandry, mielizny, 


przeciwległy taras zalewowy i pasma wydmowe. Sam taras lewy pod- 
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mywany jest silnie i niszczony przez Wisłę; w stronę Młocin widać 
zaczynający się tworzyć meander, który podciął już dolinki dopływowe 
o tyle, że ujścia ich są zawieszone. Niszczenie brzegu ułatwiają jeszcze 
wody gruntowe, które rozluźniają materjał skalny i ułatwiają obsu- 
wanie się stromych stoków, Piękny przykład takiego obsuwania widzimy 
nieopodal restauracji, gdzie runęła część stoku tworząc oddzielną górkę, 
drobniejszych przykładów pełno wszędzie. Na północnym krańcu lasku 
widać dolinkę, pogłębiającą się i cofającą wskutek: erozji wstecznej, 
co też jest przykładem rujnowania brzegów doliny głównej. Niepokaźne 
„stopnie widoczne na równinie w pobliżu krawędzi tarasu zarysowują 
linje, wzdłuż których pójdą dalsze obsuwiska. 

oai geologiczna tarasu bielańskiego jest następująca: 

. Podglebie piaszczysto gliniaste. 

2. Piaski przekątnie warstwowane, z lokalnemi wkładkami iłów 
brunatnych (piaski fluwjoglacjalne). 

3. Glina zwałowa z głazami (morena dolna). 

4. Pstre iły mioceńskie o nierównej powierzchni. 


Ten schematyczny profil cechuje wielka zmienność. Często miejsce 


piasków zastępują gliny. Piaski są bardzo gruboziarniste, to znów 
drobnopyłkowe, zabarwione żelazem lub nie, Na suchych stokach można 
zauważyć selekcyjne wywiewanie warstewek piasku w zależności od gru- 
bości ziarna i spoistości warstwy. Piasek tworzy też często obsuwiska, 


kiedyindziej znów piękne, choć drobne, stożki nasypowe. lły mioceńskie, 
występujące tuż nad poziomem wody, lub nieco wyżej, tworzą poziom. 


wodonośny, W wielu miejscach widać na nich wysięki, lub nawet źró- 
dełka, z których odpływa woda często zmieniającemi się kanałami, a przy 
ujściu do Wisły osadza miniaturowe delty, Daje to ładny przykład pro- 
cesu strumieniowania i zasadniczego aparatu erozyjnego w miniaturze. 

W Młocinach u wylotu dolinki dopływowej, u stoku tarasu pod 
parkiem, znaleźliśmy małą odkrywkę gliny barwy siwej i brunatnej 
z domieszką okruchów krystalicznych. Trudno było jednak zdecydo- 


wać, czy mamy do czynienia z przerobionemi pstremi iłami, czy też 
z osadami jeziornemi. 


Droga powrotna prowadziła brzegiem Wisły aż do Cytadelt. Na 


Bielanach wycieczka zeszła drogą bitą na taras—zalewowy. Wkrótce 
zauważono ujęte źródełko, wytworzone w taki sam sposób, jak poprzednie 
naturalne, Dalej droga wciąż prowadziła po tarasie zalewowym. Kolo 
folw. Rudy zboczyliśmy na Kępę Potocką. Odcina ją dziś od Wisły tylko 
wąska łacha, przerywająca się przy niższych wodostanach. Poziom Kępy 
jest ten sam lub tylko o 1 m. niższy (80 m.) od przylegającego ta- 
rasu, w glebie znaleźliśmy okruchy skał krystalicznych, na wschod- 
nim erodowanym brzegu Kępy występowały piaski warstwowane, a pod 
niemi iły. SRSOŚ A te nie są wystarczające ażeby rozstrzygnąć 
genezę Kępy, jako utworu erozyjnego, lub akumulacyjnego. 
WYCIECZKA TARCZYN— GÓRA KALWARJA w dniu 17 kwie- 
tnia 1921 r, Zaczęła się od Prac Małych (stacja Tarczyn kol. Gróje- 


ckiej), skąd pieszo przez Prace Duże, Łoś, Piskorkę, Ustanówek, Krem- 


pę, Czarnylas, Sobików do Góry Kalwarji, a miała na celu zapoznanie 
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się z poziomem denudacyjnym, górującym nad doliną Wisły. Teren 
zbudowany jest z moreny dennej o różnym stopniu spiaszczenia, stąd 
widzimy tu oprócz piasków gliniastych —płaty piasków lotnych z wyd- 
mami, a nawet trójkanciaki. Cały ten 20 km, szeroki obszar jest rów- 
niną erozyjną, w przeciwieństwie do obszaru położonego na E od 
Tarczyna, który leży o 12 m. wyżej i odróżnia się krajobrazem mo- 
reny dennej i zdegradowanej czołowej (pod Grójcem). W omawiany 
poziom erozyjny wcięta jest szeroka (1,5 km.) martwa, dolina, bie- 
gnąca łukiem od doliny Wisły pod Czerskiem na Jeziornę. Dno jej 
(ror m.) leży o 10 m. niżej od równiny, oddzielającej ją od wysokie- 


go tarasu wiślanego (warszawskiego). Powstanie tej doliny prawdo- 


podobnie należy odnieść do A erozyjnego, który wytworzył środ- 


 kowy taras Wisły, 


Góra -Kalwarja leży na krawędzi 30 m. tarasu (w liczbie tej 
mąmy taras górny i środkowy) tuż nad Wisłą. Na północ i południe 
od niej widoczne są dwa wspaniałe meandrowe wcięcia w taras gór- 
ny choć Wisła oddaliła się tu już znacznie od brzegów swej doliny. 
W miejscu, gdzie szosa zbliża się najbardziej do wklęsłości meandru, 
znaleziono glinę zwałową, a pod nią piaski warstwowane. W stopniu 
tarasu w samem mieście widoczne jest wielkie osuwisko, gdzie widać 
glinę morenową żółtą, to znów szarą, między niemi zaś warstewki piasku, 

"WYCIECZKA DO SEROCKA, 8 maja r92r. Udaliśmy się do 
Zegrza, skąd iówniną erozji polodowcowej do Serocka, w celu zapo- 
znania się ze zbiegiem dolin Bugu i Narwi, Serock leży naprzeciwko 
ujścia Narwi do Bugu, na prawym, wysokim jego tarasie. Jest to mia- 


sto stare, notowane w historji już w r. 1046, a rozwój swój zawdzię- 


czało położeniu nad dwiema spławnemi rzekami. Pozbawione komuni- 
kacji kołejowej, powstrzymało się w swym rozwoju, a nawet upadło. 

Na Pn. Z. od Serocka leży wzgórze wyniesione do 136 m, wys. 
bezwzg., a górujące ponad okoliczną równiną o 30 m. Zbudowane ze 
żwiru, piasku, oraz różnej wielkości narzutniaków, materjałem swym 
przypomina moreny czołowe, choć krajobrazowo nie jest typową mo- 
reną czołową. 

Narew i Bug silnie meandrują, zmieniając wciąż swe łożysko, 
Zauważyliśmy nawet przesunięcie biegu Narwi na W, (w stosunku 
do mapy I: 100.000). 

Na prawym brzegu Narwi tuż na Pn. od Serocka, zauważyliśmy 
następującą budowę doliny: I. Taras zalewowy, 3 m. wysoki, pokryty 
piaskami aluwjalnemi (wys. bezwzgl. 74 m.). 1I Taras wysoki (32 m.) 
z piasków dyluwjalnych; oraz w pobliżu jego górnej krawędzi, ale jeszcze 
poniżej szosy pułtuskiej. IIl—3 m. wysoki stopień zbudowany z gliny. 

Lewy przeciwległy brzeg doliny jest oddalony o 5,5 km. I. Taras 
zalewowy wznosi się do 4 m., (74—76 m. wys. bezwzgl.), II — potem 
teren podnosi się do 78 m., na nim rozwinęły się pola wydmowe, 
możnaby go przyjąć za. taras średni. IIL. W odległości 6 km. na £ 
od Narwi widać wyraźny stopień (27 m.) tarasu górnego, nad którym 


już wznosi się zdenudowane p/ałeau, 


Wreszcie pod Popowem Kościelnem poznaliśmy tarasy Bugu. 
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I — zalewowy (76—78 wys bezwzgl.). Il--średni o 5 m. wyższy (83 m.) 
i Il—-górny, 25—27 m. wysoki o b. łagodnym stoku, 
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Profil przez dolinę Bzury od Kutna na Ozorków. Skala pozioma 1 


: 175.000, pionowa— 1 


WYCIECZKA DO ŁĘCZYCY 
w dniu 15— 16 maja miała na celu 
poznanie pradoliny Bzury. Odbyto 
pieszo drogę z Kutna przez Łęczycę 
do Ozorkowa. Cały obszar jest gli- 
niastą równiną denudacji polodow- 
cowej z rozsianemi na niej blokami 
erratycznemi; formy akumulacji pier- 
wotnej nigdzie się tu nie dochowały, 
jednak charakterystycznym rysem 
jest ta okoliczność, że punkty naj- 
wyższe uwieńczone są jakiemiś żwi- 
rowiskami. Zaraz na Pd. od Kutna 
pod Leszczynkiem widoczny jest w te- 
renie stopień do 13 m. wysoki, bie- 
gnący z Pd, Z. na Pn. W, a za- 
znaczający jakiś starszy poziom de- 
nudacyjny. W położonej tam starej 
gliniance widać nad gliną piasek 
gruboziarnisty, a nad nim 2 m. grubą 
warstwę żwiru. 

Dolina Bzury, na wschód od 
Łęczycy, leży w poziomie 96 m,, 
a szerokość jej wynosi 1,5 km, Stoki 
dolinne wznoszą się na 15 m., a cała 


_ deniwelacja równiny nadrzecznej po- 


nad dnem wynosi ok. 20 m. Pod 
Kucharami w stoku tarasu Bzury 
widać: 1) piasek zwałowy z głazami, 

a pod nim 2) glinę brunatną mo- 
renową. Na przeciwległym południo- 
wym brzegu tarasu w dołach przy 
drodze widać: 1) glinę brunatną 
z głazami (ta sama, co po drugiej 
stronie), 2) piasek o uławiceniu prze- 
kątnem, o górnej powierzchni nie- 
równej, Warstwy jego są grubsze 
i drobniejsze, zabarwione żelazem, 
soczewka białego piasku wchodzi 
w glinę. Na Z. od Łęczycy aż do 
Neru skonstatowano też równinę ero- 
zyjną. Dolina Bzury rozszerza się tu 
do 2 km,, wskutek wpadającego do 
niej Zianu i wypełniona jest bagnami 
i torfami, zwanemi „Uroczyskiem sta- 
rej Wisły”. Dział wodny -przypada 
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ńa tych torfowiskach w poziomie ro2 m., woda odpływa w obydwie 
strony. 

Niepodobna się zgodzić, ażeby dolina Bzury znaczyła tu ślad 
tak zwanej pradoliny Warszawsko-Berlińskiej. Jest ona zbyt szczu- 
pła, ażeby mogła się w niej pomieścić „Prawisła*, która już pod War- 
szawą miała dolinę znacznie większą. Zresztą nawet środkowe tarasy 
Wisły pod Warszawą leżą kilkanaście metrów niżej niż dno doliny 
Bzury pod Łęczycą. Również nie znaleźliśmy nigdzie w okolicach Łę- 
czycy śladów jakiegoś zastoiska. Przypuszczenie, że przez Łęczycę 
przelewały się na zachód wody zastoiska. warszawskiego, nieudowod- 
nione zresztą, w układzie sieci rzecznej okolic Łęczycy też nie znaj- 
duje swego uzasadnienia. Raczej wygląda tak, jak gdyby Bzura nio- 
sła wody swe.w kierunku Warszawy, gdyż północne jej dopływy Och- 
nia i Słudwia (Przysowa) płyną jakiemiś staremi rynnami odpływowemi 
Ba Pd. W. ż 

WYCIECZKA NA MIĘDZYRZECZE WARTY — NOTECI oraz 
POJEZIERZE ZACHODNIO - WIELKOPOLSKIE odbyła się w dniach 
22 —,26-maja JOQ2I r. 

Międzyrzecze Warty — Noteci, którego większa część mocą trak- 
tatu Wersalskiego przypadła Polsce, jest jednem z największych pól 
wydmowych Europy, w każdym razie największem z dokładniej 
dotąd badanych i opisywanych. Pod nazwą „Pojezierza Zachodnio- 
Wielkopolskiego" rozumieć tu będziemy czworobok, zawarty pomiędzy 
Wartą od północy i wschodu, łęgiem Obrzańskim od południa oraz 
rynną Obry, t. j. obecną granicą polsko-niemiecką, od zachodu. Teren 
ten, typowy odcinek pojezierny, jest jakby minjaturą wielkich po- 
_ jezierzy bałtyckich; zawiera dużą ilość jezior najrozmaitszych typów 
i kształtów; niewielkich, ale bardzo typowo i wyraźnie ukształto- 
wanych ciągów moren czołowych i wreszcie dużą ilość utworów to- 
warzyszących: zandrów, ozów, drumlinów i t. p. Tak więc jest to 
teren, doskonale nadający się do systematycznego poznania roz- 
maitych typów krajobrazu polodowcowego i jego charakterystycznych 
utworów. | 

Wycieczka wyruszyła z Warszawy 21 maja wieczorem, w składzie 
i5 osób. Pierwszy dzień wycieczki, 22 maja, poświęcony był zwie- 
dzaniu Poznania i okolic. Pozostawiwszy rzeczy w uprzejmie udzielonym 
przez prof. Pawłowskiego lokalu, obejrzano miasto i jego pamiątki, 
a po południu udano się pociągiem do Ludwikowa, gdzie zwiedzono 
pokaźnie wzniesioną tu nad doliną Warty morenę czołową, jeziora 
„Budzyńskie*, „Kocioł* i „Góreckie* oraz, dochodzące tu aż do doliny 
czoło ozu Mosińskiego. Następnie tegoż wieczora udano się do 
Międzychodu, gdzie przygotowany był nocleg. 
| W drugim dniu, 23 maja, zapoznano się z charakterystycznemi 
utworami czwartorzędu w odkrywkach oraz z krajobrazem zamo- 
renia, który w okolicach Międzychodu jest nadzwyczaj charaktery- 
styczny: powierzchnia dyluwjalna pocięta jest tu całą siecią U—kszałt- 
nych rynien podlodowcowych, w których leży mnóstwo jezior najroz- 
maitszych typów; jezior tych na 25 kilometrach wędrówki zwiedzono 
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tego dnia trzynaście. Po wyjściu z miasta wycieczka skierowała się na 
górę, zwaną „Galgenberg* (na wschód od dworca „Międzychód — 
wschodni*), skąd oglądano dobrze stąd widoczne tarasy doliny 
Warty oraz podziwiano, ciągnącą się ku północy ogromną przestrzeń 
pradoliny, zakończoną zębatym horyzontem wydm. Następnie, w znaj- 
dującej się na zboczu tej góry odkrywce, poznano kolejność warstw, 
składających tutejsze dyluwjum oraz ich  charakterystyczne zdysloko- 
wanie. Potem ruszono wzdłuż jezior: Bielskiego, Wk. Kolneń- 
skiego i Kłódna, rozpoznając ślady ich dawniejszego zasiągu; za- 
trzymano się óbkólwiek przy odkrywkach w Kolnie (cegielnia) oraz 
przed młynem Kolneńskim, poczem w tym ostatnim rozłożono się na. 
posiłek, Po południu wycieczka ruszyła w dalszą drogę na wschód; 
obejrzano jezioro Jan ukowskie—kocioł eworsyjny w węźle trzech 
rynien podlodowcowych; Ławickie, pośrednie pomiędzy typem ewor- 
syjnym a rynnowym, małe i wielkie Śremskie, to ostatnie naczn 
czaj głębokie, tworzące kryptodepresję. Za folwarkiem „Srem* otwo- 
rzył się piękny widok ku wschodowi, na równię morenową, usianą 
barwnemi domkami kolonistów, Pod wsią Górą oglądano małe jeziorka— 
„oczka” czyli „okienka*; następnie ponadjeziorem Jaroszewskiem, 
przez Grabicką kolonję i Grabice powędrowano do jeziora Lutom- 
skiego, którego głębokie wcięcie, klasyczna U — kształtność rynny, 
równomierna szerokość, duża długość i piękne obramienie leśne, po- 
zwalają je zaliczyć do najpiękniejszych jezior rynnowych naszego niżu, 
Następnie wzdłuż jeziora wycieczka skierowała się ku północy io zmroku 
stanęła w Sierakowie, 

Trzeci dzień, 24 maja, przeznaczony był na p'znanie po- 
dłoża trzeciorzędowego przez obejrzenie Sierakowskiej 
kopalni węgla brunatnego, oraz zwiedzenie pola wydmo- 
wego w międzyrzeczu Warty— Noteci. Zrana udano się do kopalni, 
gdzie w dłuższej wędrówce podziemnej poznano charakter i ułożenie: 
warstw węglowych. Następnie poprzez Wartę, nad którą znów miano 
możność rozróżniać tarasy brzegowe, dalej Borowy Młyn, udano się: 
do punktu (kota „89* na mapie I: 1ooooo), gdzie droga Sieraków — 
Drezdenko przecina główny grzbiet wydmowy, zwany tu: „Querberg*; 
stąd podziwiano rozległy widok na sfalowany krajobraz wydm parabo- 
licznych, otwierający się ku północy. Następnie skierowano się ku połud- 
niowemu zachodowi, poprzez Kukułczy Młyn („Kukawkę*) do jeziora 
 Kłosowskiego, ażeby się przyjrzeć położonem na niem słynnem 
„czaplim wyspom*. O pochodzeniu jeziora Kłosowskiego, jak zarówno 
i kilku sąsiednich, leżących tak samo po prawym brzegu Warty, 
wypowiadano najrozmaitsze przypuszczenia, nie oparte jednak na po- 
ważniejszych badaniach; kwestja ta nie doczekała się dotychczas roz- 
wiązania. Wyspom i ich skrzydlatym mieszkankom przyjrzano się z brzegu, 
gdyż łodzie niestety nie były przygotowane, Pod Chorzempowem (kota 50) 
natrafiono na odkrywkę z typową ; gliną zwałową tuż przy powierzchni; 
co zadaje stanowczy kłam mniemaniu, jakoby cały obszar międzyrzecza 
był pradoliną. Należy więc przyjąć na nim istnienie wysp utworu lo- 
dowcowego. Być może, że założenie takie ułatwi rozwikłanie zagadki 


BY, 


powstania wyżej wspomnianych jezior!). Przeprawiwszy się przez Wartę 


i że pod Zatomiem, wycieczka powróciła do Międzychodu, 


, Czwarty dzień wycieczki, 25 maja, poświęcono poznaniu 
głównej morenyczołowej pojezierza Wielkopolskiego oraz 
w części utworom fluwjoglacjalnym, Z Międzychodu udano się koleją do 
Gorzynia, gdzie zwiedzono park oraz przepiękne jezioro; na jeziorze 


: fot. St. Pietkiewicz 
Rys.2. Północna część jeziora Chłop, widziana z „Wielkiej Góry." 
Najbardziej zachodni punkt Polski o = 329 27 16, 
i 1 = 1504745 E Gr.). 


ćwiczono się w mierzeniu głębokości. Następnie udano się szosą Gło- 
żewską poprzez niewielki obszar zastoiskowy do moreny czołowej „Cy- 
ganki*, stanowiącej najwyższy punkt okolicy (kota ri19), Tu zatrzymano 
się w celu obejrzenia stykających się w tym punkcie terenów: na pół- 
noc, za małą równią zastoiskową, widoczną była wielka przestrzeń po- 
ciętego rynnami zamorenia; na północny zachód — bardzo charaktery- 
styczna partja zamorenia, przypierającego bezpośrednio do moreny 
czołowej; partja o topografji ogromnie zawiłej, bardzo falista, z wielką 
ilością wzgórków i zagłębień bezodplywowych. Linję moren czołowych 
znaczyły na zachodzie „Kawle* (kota 116), na wschodzie „Proppersberg* 
(106), i „Kozia Góra* pod Mnichami. Na południe, poprzez Głożewo, 
teren przechodzi stopniowo w gładką powierzchnię zandru. Od „Cy- 


1) Sprawa ta została rozstrzygnięta w sensie zlodowacenia całego mię- 
dzyrzecza (St. Lencewicz—O t. z. zastoisku toruńskiem). © | 
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ganków* skierowano się poprzez Dormowo i Świechocin, oglądając 
po drodze kilka płaskich morenowych jeziorek, do wzgórza, zwanego 
„Przyspą* (Schwichotschiner Berg, kota 103) — utworu o typie ozu; 
następnie do Silnej, gdzie przygotowany był nocleg. Po krótkim wy- 
poczynku, korzystając z pozostałej części dnia, pomaszerowano na za- 
chód; o zachodzie słońca wycieczka stanęła na południowym wierzchołku 
„Wielkiej Góry* (kota 93)—bardzo typowego utworu ozowego, stano- 
wiącego część wielkiego ozu Pszczewskiego. Podziwiano stąd 
piękne jezioro Chłop oraz doskonale tu widoczne rozdwojenie 
rynny ozowej. W miejscu tem osiągnięto najbardziej na za- 
chód wysunięty puże Aa przy kamieniu EaacZ A GOTEI 
(p = 52027'16', A= 1504745” od Greenwich), 

Piąty dzień wycieczki, 26 maja, poświęcony był w dalszóń 
ciągu utworom fluwjoglacjalnym oraz syntezie rzeczy widzianych. Wy- 
ruszono z Silnej przed świtem; o wschodzie słońca wycieczka stanęła 
nad brzegiem jeziora Rybojady, pięknie urządzonym w formie 
parku, przez właściciela dóbr Trzcielskich, Następnie poprzez Starą Ja- 
błonę udano się na „Kobylą Górę" (kota 110), utwór przypominający 
t. zw. „kames'y*. Widok z wieży, stojącej na jej wierzchołku, dał uczest- 
nikom wycieczki syntetyczne pojęcie o całym przebytym od poprzed: 
niego ranka terenie; doskonale uwidoczniał się tu kontrast pomiędzy 
falistą okolicą ozu Pszczewskiego, a ogromną, równą jak stół, powierz- 
chnią zandrów Nowotomyskich, ciągnących się daleko ku wióchódowi. 

Z „Kobylej Góry" udano się do stacji Lewickie Olendry 
(„Lewiczynek*), stąd koleją na Zbąszyń i Poznań powrócono do War- 
szawy. 

Wycieczkę w terenie prowadził niżej podpisany, Kierownictwo 
naukowe objął p. Lencewicz. Wiele cennych wyjaśnień z dziedziny 
gleboznawstwa i hidrologji udzielił p. Ptaszycki, 

W zakończeniu sprawozdania muszę jeszcze wyrazić podziękowanie 
osobom, które na miejscu przyczniły się do powodzenia wycieczki: 
więc przedewszystkiem pp. Gryszczyńskiemu w Międzychodzie, Macie- 
jewskiemu w Sierakowie, oraz sołtysowi Bąblewskiemu w Silnej za 
starania o noclegi; p. zawiadowcy kopalni w Sierakowie za chętną 
i uprzejmą pomoc i ciekawe informacje; zarządom dóbr w Górzyniu 
(p. v. Willich) oraz w Trzcielu (p. Fischer v. Mollart) za ułatwienie 
zwiedzania, Słanistaw Pielkiewicz | 

WYCIECZKA DO PUSZCZY KAMPINOSKIEJ w dniach 11—. 
12 czerwca IQ2lI r., miała na celu poznanie profilu pra-doliny Wisły, 
Studjowanie terenu zaczęliśmy w Czerwińsku, leżącym na górnym ta- 
rasie Wisły o 26 m. nad poziomem rzeki, tak iż niema tu nawet ta- 
rasuzalewowego. Stromy stok doliny, porościnany bocznemi wąwozami, 
zbudowany jest z glin i piasków lodowcowych o zmiennym ukła- 
dzie. Nieco na zachód od Czerwińska zaobserwowaliśmy ponad wą- 
wozami taras, pokryty piaskiem gliniastym z głazami, ponad którym 
teren wznosił się jeszcze o kilka metrów. 

Z Czerwińska udaliśmy się na północo-wschód. Teren zlekka pod- 
nosi się, a jest pokryty piaskiem z głazikami o stopniowo wzrastają- 
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cej adlkości Pod Radzikowem występują zniszczone pagórki moreny 
czołowej, biegnące na Boguszyn; wysokość ich względna wynosi £ ż0o m,, 
bezwzględna 144— 146 m. | 

Po przeprawieniu się na lewy brzeg Wisły pod Kromnowem - 
Niemieckim, pomaszerowaliśmy w głąb puszczy Kampinoskiej. Tuż nad 
Wisłą spotykamy pas osiedli, tonących w sadach. Dalej na S teren zlek- 
ka się podnosi, najprzód dzięki tarasowi środkowemu (2—3 m.) a póź- 
piej piaskom wydmowym. Z ukazaniem się pierwszej wydmy wsie 
znikają, Wkraczamy tu na pierwszy pas wydmowy, zresztą w tej czę- 
ści puszczy, wyrażony słabo. Pierwsze typowe wydmy zobaczyliśmy 
dopiero pod Kapturami: szereg wydm, leżących jedna, za drugą zroś- 
nięty był południowemi ramionami tak, że tworzyły one jednolity wał 
wyciągnięty w kierunku W—E na przestrzeni przeszło Io km. U jego 
podnóża rozłożyły się szeregiem wsie, Pomiędzy tym drugim pasem 
wydmowym a trzecim przechodzi pas bagnisty — dawne łożysko Wisły, 
Srodkiem jego płynie skanalizowana dziś struga, a tu 1 ówdzie wystę- 
pują odosobnione wydmy, jak np. pod Zamościem. 
| Taki sam pas bagnisty oddziela trzecią strefę wydmową od rów- 
niny na krawędzi której stoi Kampinos. W .stoku tarasu i3 m, wy- 
sokim widać iły wstęgowe, a przypadek zdarzył, że u podstawy tarasu 
można było zajrzeć do głębokiej, budującej się studni, gdzie wystę- 


powały: 
iły wstęgowe (jeziorne) | 1,5 m 
piasek 0,2 m 
zlepieniec z piasku, gliny i dużych głazów, zlimonityzowany 1,5m 
piasek żółty gruboziarnisty 0,7 m 
glina czarna z głazami (szluf) 0,3 m 
glina siwa z głazami (nieprzekopana) 3,0 m 


Nieco dalej od podstawy tarasu wydobywano torf 1,5 En ae 
nim zaś występował wiwianit, 

Na S$ od Kampinosu równina pokryta jest siwym drobuym pia- 
skiem (prawdopodobnie osad jeziorny). Dalej na S$. ukazują się już 
' utwory ledowcowe, a pod Prusami w stoku doliny Utrąty widać: glinę 
morenową spiaszczoną, pod nią piasek z głazami, a głębiej glinę pla- 
styczną. 

Ważnym rezultatem naukowym wycieczki było skonstatowanie 
glin jeziornych na południowym stoku doliny Wisły, Odpowiadają one 
glinom stoku północnego, i dają pojęcie o wielkości jeziora, istniejącego 
tu w czasach międzylodcowowych. 

WYCIECZKA W GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE w dniach 24 — 30 
czerwca 1921 r. Przyjazd do Kielc rano 25 czerwca, po zwiedzeniu 
miasta udano się na Karczówkę, w celu rozejrzenia się w krajobrazie 
1 odry sowania szkiców perspektywicznych. Stąd wzgórzami dewońskie- 
mi, leżącemi na W od Karczówki udano się do źródeł krasowych pod. 
Białogonem. Ze stoków wzgórza, z pod którego biją źródła, oglądano 
przełom w pasmie Dymińskiem pod Słowikiem i zbiorniki strumienne 
na południowych stokach pasma Zgórskiego. Stąd udano się: na Ka- 
dzielnię, gdzie oglądano groty, nacieki, oraz budowę geologiczną wzgórza, 
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Następnego dnia rano udano się koleją do Słowika, gdzie oglą- 
dano we wnętrzu przełomu Bobrzy kambr i loess, stąd do kamieniołomów 
Sitkówki, gdzie oglądano zamarłe kominy krasowe, oraz piaski fluwio- 
glacjalne, dalej doliną Bobrzy ku Woli Murowanej, a później do szosy 
chęcińskiej po pagórkach zlepieńców triasowych, wytwarzających pię- 
kne krajobrazy o typie krasowym. pozniej skręcono na Czerwoną Górę 
w celu obejrzenia kopalni „marmuru —ZŻygmuntówki, Dalej marszruta 
prowadziła przez Zelejowę do Chęcin poprzez dolinę antyklinalną. 
e góry Chęcińskiej porównano różnicę krajobrazu gór Świętokrzy- 
skich i kotliny Nidy, poczem przecinając powłokę mesozoiczną paleo- 
zoikum świętokrzyskiego, skierowano się na nocleg do pp. Hemplów 
w Wolicy, 

Następnego dnią rano pojechano koleją do Zagnańska, stąd pie- . 
szo do kamieniołomów permskich w Kajetanowie i dalej w dół doliną Lu- 
brzanki do Ciekot, obserwując stare poziomy na pasmie Masłowskiem. 
Od Ciekot wycieczka skierowała się na Radostową, a potem grzbie- 
tem głównego pasma do Św. Katarzyny. 

Nazajutrz osiągnięto punkt kulminacyjny obszaru (Łysica), ogląda- 
jąc zmianę stref roślinnych i walkę roślin z gołoborzami, poczem głó- 
wnym pasmem skierowano się do Nowej Słupi, zwiedzając po drodze 
klasztor Świętokrzyski. Następny dzień częściowo był zużyty na od- 
poczynek, zwiedzono jednak rezerwat modrzewiowy na Chełmowej gó- 
rze oraz odkrywki łupków sylurskich. Ostatniego dnia udano się do 
Ostrowca, studjując po drodze rozwój wąwozów loessowych i ich kra- 
sowe podłoże, skąd powrócono do Warszawy 1 lipca rano, i 

WYCIECZKA W TATRY w dniach 2 — 15 września IO2l r., 
miała na celu przedewszystkiem zilustrowanie form morfologji lodow- 
cowej wysokogórskiej, oprócz tego jednak zapoznano się z budową geo- 
logiczną Tatr oraz wogóle zjawiskami geograficznemi terenu. Zwie- 
dzono najprzód dolinę Kościeliską, nocując nawet w szałasach hali Po- 
manowej. Potem systematycznie zwiedzono Halę Gąsienicową z przy- 
ległemi szczytami i przełęczami, Pięć. Stawów Polskich, Roztokę, do- 
linę Rybiego Potoku, do której dostano się przez Szpiglasową. Na 
zakończenie zrekapitulowano panoramę tatrzańską z Gęsiej Szyi. 

WYCIECZKA TARCZYN—GRODZISK odbyła się w d. 30 kwie- 
tnia 1922 r. Tarczyn leży na stoku plateau, Na E od niego leży taras 
warszawski, zbliżający się do Wisły pod Górą Kalwarją. Stopień pla-- 
teau pomiędzy Pracami Małemi i Tarczynem jest bardzo zdenudowany, 
rozcięty przez dopływ Jeziorny i zaledwie parę wzgórzy o poziomie 
163 —166 m. (a bardziej na W od Tarczyna 175 m.) wskazuje na da- 
wny poziom równiny. Jest to obszar moreny dennej, ale bardzo znisz- 
czony, wyrównany, który urozmaicają doliny rzek, spływających do 
Bzury. One też zaznaczają dziś charakter krajobrazu erozji rzecznej, 
na którym występują tylko ślady zlodowacenia w postaci oczek i ma- 
terjału lodowcowego. A więc w okolicach Żabiej Woli oczka nagroma- 
dzają się w znaczniejszej ilości, pozatem są rozrzucone pojedyńczo po 
całym terenie, jak np. z prawej strony drogi, wiodącej z Tarczyna do. 
Mszczonowa; we wsi Marjanki było oczko (nie zaznaczone na mapie 
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niemieckiej I: roo. 000). Materjał jest piasczysty z narzutniakami kry- 
stalicznemi, We wsi Żabia Wola (150 m. n. p. m.) znaleźliśmy 2 od- 
krywki w odległośi 20 m. od siebie, których różnica poziomów wyno- 
siła 1 m. W dolnej były iły wstęgowe, niebiesko-bronzowe z plamami 
żelazistemi, przykryte tylko ';, warstwą gleby, zaś w górnej iłów tych nie 
było, tylko glina zwałowa. Na NW od Przeszkody przy budowie mostu 
przez rzeczkę Mrowę (145 m.) znów znaleźliśmy iły wstęgowe szare, 
drobnoziąrniste, podobne do cementu, przykryte materjałem lodow- 
cowym (piasek ze żwirem). Następnie pod Grodziskiem, w rowach przy 
drodze Królewskiej, też były iły wstęgowe szare, ale bezpośrednio pod 
_glebą. Na NW od Pohulanki stała samotnie wydima o silnie wydłużo - 
nem południowem ramieniu i pociętem północnem. Początki ramion były 
porośnięte lasem, na kadłubie ruchomy piasek, uwarstwienia nie 0 
widać, 

WYCIECZKA PŁOCK — WŁOCŁAWEK odbyła się w dniach 
5— IO maja 1922 r. w celu zapoznania się z doliną Wisły i śladami 
zlodowasenia na przyległem plateau. 

Rano 5 maja stanęliśmy w Płocku, skąd rozciąga się rozległy 
widok na dolinę Wisły, Miasto, rozłożyło się na samej krawędzi doliny 
Wisły; erozja rzeczna działa tu przeważnie na brzeg płocki i dlatego 
też wszystkie tarasy zostały ścięte i połączone w jedną wysoką kra- 
 wędź. Natomiast po drugiej stronie widać taras środkowy (Radziwie), 

a na horyzoncie — pokryty lasem taras górny (Góry). 
Zwiedziliśmy zbiory i bogatą bibljotekę miejscowego ków. Nau- 
kowego, oglądając, między innemi, stary plan Płocka, oryginał dzieła 
Kopernika i atlas -— Merkatora. Z zabytków, powszechne zalntereso- 
wanie wzbudza starożytna katedra, ale dla nas ciekawemi były staro- 
żytne mury nieopodal stojącego klasztoru, gdyż obserwowaliśmy na 
"nich wspaniałe ślady procesów korrozji, 

Stąd udaliśmy się w wędrówkę do Dobrzynia, korzystając z ułat- 
wień organizacyjnych, przygotowanych przez miłośnika tych okolic, 
p. Dr. A. Macieszę. Zaraz za Płockiem znaleźliśmy bloki zlepieńca dy- 
luwjalnego; naogół drobnoziarnisty zawierał sporo głazików krystalicz- 
nych, większych od orzecha włoskiego. Pod Maszewem oglądaliśmy 
oz o kierunku NEE—SWW, Wysokość jego wynosi 8 m,, przy 115 m. 
wys. bezwzględnej. W miejscu największego przewężenia i obniżenia 
przecina go droga, a ponad nią widać: przekątne uwarstwienie piasku, 
żwiru oraz piasku ze żwirem o równej: grubości ziarna. U jego pod- 
nóża po obydwu stronach zachowały się zagłębienia bezodpływowe 
i stawki (oczka). 

Następnie oglądamy dolinę Skrwy od ujścia do Sikorza, t. j. na 
odcinku, gdzie rozwinęły się piękne meandry wgłębione i tarasy. Ujście 
Skrwy do Wisły tamuje dziś stożek napływowy, omijany również wiel- 
kim meandrem. Porównywamy poziomy tarasów Skrwy i Wisły, kon- 
kludując, że wcinanie zaczęło się od tarasu górnego. Obserwujemy 
działanie erozji wstecznej w wielkim wąwozie pod Ulaszówkiem, w od- 
krywce widać: 1) u dołu ciemną glinę z głazami, 2) wyżej piasek 
warstwowany, 3) iły zielonkawe, 4) nad tem znów glinę morenową. 


e 
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Pod Cierszewem na prawym brzegu Skrwy znów widzieliśmy iły nie- 
bieskawe lub piaski warstwowane, wszystko przykryte gliną zwałową, 

W Rokiciu, gdzie znaleźliśmy przygotowany nocleg u miejsco- 
wego proboszcza, oglądaliśmy zwężenie doliny Wisły i jakiś dodat- 
kowy taras na stoku doliny. Stąd udaliśmy się na NW do jeziora 
Chalińskiego, wkraczając na plateau zbudowane z gliny zwałowej, po- 
krytej tu i ówdzie piaskiem z głazami lub żwirem. Większe głazy na- 
rzutowe spotyka się tylko w odosobnieniu, natomiast pospolitym obja- 
wem są. oczka. Jezioro Chalińskie ma brzeg południowy wysoki na. 
4—5 m. zbudowany z piasku żwirzastego, Brzeg północny jest niski, 


! fot. St. Lencewicz 
Rys. 3. "Dwa stadja zaczątkowych wąwozów na brzegu dobrzyńskim 
j | pod Kulinem. 


Następny dzień przeznaczony był na obejrzenie wysokiego. brzegu 
Wisły pomiędzy Dobrzyniem i Włocławkiem, gdzie rozwijają: się na 
wielką skalę procesy młodej erozji. Wisła eroduje tu swój brzeg prawy, 
wskutek tego żadnych tarasów niema, a nad rzeką wznoszą się wy- 


sokie, strome zbocza, na których widać skomplikowaną budowę geo- . 


logiczną. W zasadzie u dołu mamy t. z. formację lignitową i pstre iły, 
a nad niemi dyluwjum, W rzeczywistości obserwujemy nadzwyczajną 
zmienność pokładów geologicznych i bardzo różny ich poziom zale- 
gania: miocen kolejno,to występuje prawie na poziomie rzeki, to znów 
wznosi się do kilkunastu metrów. Nie są to jednak rezultaty erozji 
przedlodowcowej, lecz procesy jakiegoś naporu, gdyż utwory starsze, 
zgniecione, sfałdowane, silnie pochylone, nalegają nieraz na pokłady. 
lodowcowe. Np. pod Dobrzyniem widzieliśmy kompleks utworów ligni- 
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towych wraz z iłami pstremi o silnie zaburzonem uławiceniu, spoczy- 
wający na glinie morenowej. Skonstatowaliśmy też obecność konglo- 
_" meratów dyluwjalnych. Np. pod Zarzyczewem tworzył on warstwę 
4 m. grubą, ale o niewielkiej ciągłości, pod nim zaś zalegał muł mi- 
kowo - wapienny, miąższości 8 metrów, W pobliżu Włocławka znów 
występował zlepieniec dyluwjalny, o wyglądzie szwajcarskiego magel- 
 fluhu w nast. uławiceniu z góry na dół: 1) glina morenowa, 2) piasek 
gruboziarnisty z okruchami wapiennemi, 3) zlepieniec—75 cm., 4) pia- 
sek drobnoziarnisty ze skaleniami I m.,, 5) zlepieniec — 75 cm. Pochy- 
lenie warstw wskazuje, że procesy dyzlokacyjne odbywały się jeszcze 
w dyluwjum. | 

Na licznych wąwozach tego odcinka brzegu Wisły, możemy obser- 
wować dwa różne sposoby ich tworzenia się. Jeden bardziej znany— 
to erozja wsteczna źródeł, przyczem czoło wąwozu ma przekrój V— 
kształtny, a profil ten. stopniowo zwęża się i podnosi, wyglądając jak 
szczelina, Drugi rodzaj daje formy lejkowate, rodzaj małych kotlinek 
podobnych do cyrków z wąskim wylotem ku Wiśle, Przewagę w mo- 
delowaniu takiego zaczątkowego wąwozu mają zsuwy. Materjał zluźniony 
ześlizguje się po odpowiednich spadkach podłoża i spływa w dół ku 
Wiśle, w czem pomaga mu woda. Tąki „potok* gruzu ziemnego 


fot. Sł. Lencewicz , 
Rys. 4 Zaczątkowy wąwóz na brzegu dobrzyńskim pod Kulinem. Po 
środku u góry widać początkowe zaklęśnięcie, z prawej strony — 
wielki stożek gruzu i błota wypełzający z wąwozu. 


i błota, po przeciśnieniu się przez wylot kotlinki, rozlewa się w ro- 
dzaj stożka. Powierzchnia jego urozmaicona jest mnóstwem drobnych 
nierówności, ale wogóle wypukła. Czasami na powierzchni jednego 
takiego „potoku* widać drugi, pokrywający go. Kiedyindziej znów 
nowy „potok* wyorał sobie koryto w swym poprzedniku, w rezultacie 
czego po obydwu jego stronach wytworzyły się twarde wały, porasta- 
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jące już roślinnością, podczas gdy naro bloki ziemne usuwają się 
z pod nóg, lub kruszą. 

„Szybko pracująca erozja wpływa tu na łamał się stromych 
ścian, zwłaszcza w tych partjach, gdzie materjałem jest glina morenowa. 
Wtedy wytwarzają się nawet pionowe stoki lub kolumny, co przypo- 
mina do złudzenia krajobrazy loessowe. 

Bliżej Włocławka stok doliny łagodnieje, a to z powodu wiel. 
kich usuwisk, zajętych już pod kultury. Sam Włocławek leży na lewym 
brzegu Wisły na 13 m. tarasie. Po noclegu, przygotowanym tu sta- 
raniem p. Makowskiego, udajemy się koleją do Kowala, leżącego na 
brzegu tarasu wysokiego. Taras ten biegnie już wyraźną krawędzią 
przez Baruchowo na Gostynin; u jego podstawy ciągnie się pas bagien, 
a dalej na północ pas wydm i jezior, położonych na tarasie włocław- 
skim. Udajemy się najprzód nad wielkie jezioro Rakutowskie, zanikłe 
już w znacznej części, na co wskazują okoliczne bagna i łąki. Nad je- 
ziorem Lubiechowskiem konstatujemy zasypywanie jeziora przez wydmy: 
na jego NW brzegu pod metrową warstwą piasku wydmowego leżał 
pokład iłu z humusem (1 m,), niżej biały piasek. 

Na nocleg udaliśmy się do Baruchowa, gdzie niezwykle gościnnie 
przyjęli nas państwo Kretkowscy. Iwór leży na stoku wysokiego ta- 
rasu Wisły, porozcinanego bocznemi dolinkami, co stwarza malowni- 
czość położenia. Stoki zbudowane są z gliny morenowej, pod którą 
zalegają piaski z głazikami, a na dnie jednego z wąwozów, przy źródle, 
znaleźliśmy szary ił wapienny. 

WYCIECZKA DO WYSZKOWA i PUŁTUSKA w dniach 4— 
5 czerwca 1922 roku. Tarasy Bugu i Narwi: Pod Wyszkowem Bug 
podmywa stok wysokiego tarasu, prawdopodobnie odpowiednika war- 
szawskiego. Od poziomu wody wznosi się łagodnie szeroki na 10— 
15 m. taras zalewowy, osiągając 2—3 m. wysokości względnej, 82 m. 
„bezwzględnej, stanowią go ciemno szare piaski ilaste, wyżej żelaziste. 
Utwory te giną pod osypiskiem stoku tarasu wyższego, który stromą 
ścianą 15—18 m. wznosi się nad pierwszy do poziomu 100 m. Na 
stromym stoku tarasu widać jedynie glinę zwałową jasno żółtą, zwię- 
złą, dóść silnie wapnistą. Idąc w kierunku północnym w dwu odkryw- 
kach zauważyliśmy piasek z głazami. Powierzchnię tarasu stanowi 
równina erozyjna wzniesiona na I00—10I m. nad p. m. Ku północo- 
zachodowi teren nieznacznie się podnosi do 112 m. i w odkrywkach 
występuje glina zwałowa, pod nią piasek przesycony orsztynem. Je- 
dynie wyższy poziom i nieznaczna zresztą zmiana materjału przema- 
wiają za tem, że mamy tu do czynienia z plateau. O zmianie krajo- 
brazu nie może być mowy, gdyż 4—5 km. dalej na północo-zachód 
zaczyna się łagodny. spadek ku dorzeczu Narwi. Na zachód od wsi 
Wielątki po południowej stronie drogi leży stara wydma, utrwalona 
przez las. Wogóle znów krajobraz erozyjny, w odkrywkach piasek 
z głazami (75 cm.) głębiej glina zwałowa z konkrecjami wapiennemi. 

Od Gładczyna Włościańskiego z poziomu 100—1I05 m. tarasu 
wysokiego schodzimy bardzo łagodnym stokiem na taras wydmowy, 
leżący na poziomie około 82 m. Na stoku widoczna glina zwałowa 
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„z większemi i mniejszemi głazami. Do stoku przyparty jest pas wydm 
do ro m wysokich, maskując go miejscami zupełnie. Taras wydmowy 
ciągnie się około 2'/, km. Cały ten pas wraz z wydmami do 10 m. 
wysokiemi porośnięty jest lasem sosnowym i wrzosowiskiem. Stok ta- 
rasu do poziomu tarasu zalewowego zamaskowany jest zupełnie w tem 
miejscu przez wydmę, lecz zmiana zupełna szaty roślinnej—las liścia- 
sty i torfowiska, oraz obniżenie się terenu o 3—4 m. przemawia za 
tem, że schodzimy na teren zalewany. Dalej na W teren cokolwiek 
się podnosi, znów występują piaski i wydmy aż do Popław, gdzie bcz 
żadnego stopnia przechodzą w łąki nadnarwiańskie, 

Na prawym brzegu Narwi pod Pułtuskiem taras zalewowy KAS 
stępuje w poziomie 77 m., a nad nim stromą 24 m. wysoką ścianą 
wznosi się taras górny, zbiidowany z gliny zwałowej, przedzielonej 
4—5 m. warstwą piasku uławiconego z drobnym żwirkiem, 

Wycieczkę prowadził W. Nechay. 

"WYCIECZKA DO WSCHODNIEJ CZĘŚCI PUSZCZY KAMPI- 
NOSKIEJ dn. 28 maja. Wycieczkę rozpoczęliśmy od Kępy Kiełpiń- 
skiej, leżącej na lewym brzegu Wisły na SW od Jabłonny. Trójkąt 
lądu, między Dziekanowem, Kępą Kiełpińską i Łomiankami, odsuwa- 
jący bieg Wisły ku wschodowi, leży na poziomie tarasu zalewowego 
74 m. 1 podczas powodzi bywa zalewany aż po wieś. Łomianki. 

Poziom wód gruntowych na tym obszarze waha się od 2—3 m- 
(Kępa Kiełpińska 3.18 m., Łomianki Dolne 2,10 m.). Zalewy wiosen- 
ne zostawiają żyzny namuł wiślany, który stwarza sprzyjające warunki 
dla ogrodownictwa i rolnictwa, To też krajobrazowo obszar ten wy- 
raźnie odcina się od wyżej na SW położonych przestrzeni, Widzimy 
ogromne sady, ogrody warzywne, bujne łąki, pola uprawne, pocięte 
drogami wysadzanemi wierzbami. Wierzba ta dostarcza materjału na 
ogrodzenia i opał. Gospodarstwa rozrzucone oddzielnie, chaty ob- 
szerne, zamożne, otoczone wraz z zabudowaniami opłotkami z wikliny. 
Drzwi wejściowe niekiedy podzielone na dwie części, górną i dolną. 
Nazwiska właścicieli wskazują na niemieckie pochodzenie mieszkań- 
ców. Lud nazywa ich „Olendrami*, Od Łomianek Dolnych w kie- 
runku SW teren stopniowo się wznosi do 78 m., wyraźnego tarasu 
niema. Poziom wód gruntowych w Łomiankach Górnych 3.05 m. 
Zrzadka zdarzają się głazy narzutowe. Dopiero pod wsią Dąbrowa na 
pł. z. od Łomianek wyraźnie występuje stopień 6—7 m. (do poziomu 
85 m.). Na jego stoku, w odkrywce widzimy typową glinę zwałową 
z głazami. Ku SW glina zwałowa, leżąca na powierzchni przechodzi 
"w piasek z głazami—przerobioną moreną denną. Jesteśmy tu na ja- 
kimś zagadkowym tarasie, zbudowanym z dyluwjum a wdzierającym 
się we wschodni kąt puszczy, W odległości 1 km na SW od Dąb- 
rowy spotykamy piaski nawiane, dalej ku W ułożone w potężne wyd- 
my do 18 m. wysokie o typowym wyglądzie paraboli z ramionami od- 
wróconemi ku zachodowi, stromym stoku wschodnim—odwiatrowym. 
Pola wydmowe, wydmy porosłe lasem sosnowym, miejscami przegro- 
dzone torfowiskiem, bardzo rzadkie zaludnienie, te cechy stanowią 
krajobraz puszczy. i 
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Śród piasków wydmowych na N od wsi Laski natrafiliśmy na 
pole piasku z głazami — przerobioną morenę denną; ale dopiero pod 
Lipkowem na stoku na 3 m. głęboko wciętej rzeczki spotkaliśmy od- - 
krywkę, wskazującą na to, że podłoże terenu stanowi dyluwjum, pokryte 
80 cm. powłoką piasku nawianego. 

Poziom wód w Lipkowie (przed skrzyżowaniem dróg) 4. 80 m. Idąc 
w kierunku S do Ożarowa nigdzie nie zauważylismy stopnia, ani wyraźnego 
wzniesienia się terenu, Stopniowo przechodzimy na poziom tarasu warszaw- 
skiego I10—115 m. Przy drodze od Zielonki do Wieruchowa widzieliśmy 
tylko zmianę materjału od piaszczystego do bardziej zwięzłego, gliniastego. 

WYCIECZKA NA JURĘ w dniach 1o — 14 czerwca 1922 roku. 
Cel: zapoznanie się z kuestą i krajobrazem Jury, zjawiskami krasowemi, 
pustynnemi, kopalniami cynku i ołowiu. 

Wyruszyliśmy z Zawiercia, leżącego w dolinie, wypreparowanej 
przez wody Warty aż do poziomu zlepieńców i glin kajprowych. Na 
wschód od Zawiercia, w ogólnym kierunku północ-południe, biegnie 
kuesta jury, cofająca się stopniowo, pod wpływem erozji ku wschodowi. 


fot. oł: Lencewicz 
RYS: Skałkigna wierzchowinach Jury. 


Warta i Czarna Przemsza głęboką zatoką wrzynają się w nią po Kro- 
mołów i Bzów. W miejscu rozdwojenia się szosy, idącej od Zawiercia 
w kierunkach północno-wschodnim do Kromołowa i południowo-wschod: 
nim do Ogrodzieńca, biegi obu tych rzek zbliżają się do siebie na od- 
ległość '/, km. Dział wodny między niemi biegnie przez bagnistą łąkę. 
Szybki bieg Warty (większy spadek), zabagnienie Przemszy, niski dział 
wodny wskazują na niedawne przeciągnięcie górnej Przemszy przez 
Wartę. Źródła Warty w Kromołowie i Czarnej Przemszy w Bzowie są 
krasowe, ze skały wypływają duże ilości czystej i zimnej wody. Na 
wschód od Kromołowa, Bzowa i Ogrodzieńca teren łagodnie się wznosi. 
W odkrywkach znajdujemy t. zw. wapień płytowy (dolny Oxford) 
o upadzie północno-wschodnim. Dalej na wschód w ogólnym kierunku 


PZJ 


północno-południowym ciągnie się pas skałek z wapienia skalistego (Ox-: 
ford): góry Lisia, Birów, ruiny Ogrodzieńcai in. zaznaczają kuestę jury. 
Skałki te odznaczają się stromością zboczy, wietrzeniem w formie słu- 
pów, bloków, Znajdujemy w nich jaskinie z naciekami, kominy, szczeliny 
it. p. formy krasowe. Ponad tą krawędzią na wschód aż do Pilicy 
krajobraz jest płytowy, pokryty gruntami ornemi. Urozmaicają go 
tylko tu i ówdzie ostre wierzchołki skałek, to znów białe ściany, 
wapienne z głębokiemi szczelinami. Dochodzimy do miasteczka Pilicy, 
położonego nad rzeką tejże nazwy. Pilica płynie ku wschodowi kon- 
sekwentnie w stosunku do kuesty. Dolina jej jest nieproporcjonalnie 
szeroka. Rzeczka szerokości 2—3 m. ma dolinę przeszło *'/j, km. sze- 
roką. Na północ od kościołka św. Piotra pod wsią Dobra w wąwozie 
napotkaliśmy odkrywkę. U dołu jej leżało "'/, m. piasków żelazistych, 
na nich '/, m. gliny czerwono brunatnej, wyżej 14 m. piasku ilastego 
i ponad nim 10 m. loessu, Loess ten leży już na stoku doliny, co 
wskazuje na to, że musiała ona powstać przed osadzeniem się loessu. 
W wielkim wąwozie pod Sławniowem stwierdziliśmy stromość stoków 
wapiennych, pokrytych loessem na wysokość 15 m. Wskazuje to rów- 
nież na przedlodowcowe pochodzenie wąwozu, 

Tarasów w dolinie Pilicy stwierdziliśmy dwa: zalewowy i drugi 
o 3—5 m. wyższy, ponad nim stoki dolinne. 

Na południe od Pilicy poprzez Smoleń ku zachodowi ciągnie 
się pas skałek wapienia skalistego, zachowanych dzięki jego odpor- 
ności na czynniki denudacyjne. Zwiedzamy grotę w górze Giodzisko 
z tworzącemi się stalaktytami. Na dnie groty leży czerwony, pla- 


styczny ił, pozostały po zwietrzałym wapieniu. Z innych, wyżej poło- 


żonych grot, zostały tylko ótwory w skale t. zw. okna. 

Ze wzgórza 486 pod Smoleniem, patrząc w kierunku %=chodnim, 
zauważyć można szercg grzbietów i dolin, przypominających „cret* 
i „combe* gór Jura. Aby stwierdzić tę hipotezę szukamy upadu w sze- 
regu odkrywek. We wsi Smoleń ma on kierunek SSE, co wskazuje, 


zew ogólnym skrzydle antykliny jurskiej pochylającem się na NE 


mamy jeszcze poprzeczne ondulacje. 

Dnia 12 czerwca, po dwudniowej gościnie w domu państwa Arku- 
szewskich w Pilicy, udajemy się ku źródłom rzeki. Dolina Pilicy wy- 
cięta jest w wapieniu, widocznym w paru miejscach na łagodnych 
stokach. Dno doliny wypełnione jest piaskiem, w którym często zda- 
rzają się okruchy wapienne, ale nie widzieliśmy krystalicznych. Dzi- 
siejszy taras zalewowy wcięty jest tu o 2—3 m. w dno szerokiej 


doliny. Przy wapiennikach, położonych na południe od miasta Pilicy, 


na prawym brzegu rzeki skonstatowaliśmy upad 11” na NNW, wska- 
zywałoby to na wytworzenie się doliny w poprzecznem, lokalnem wgię- 
ciu warstw wogóle antyklinalnych.. 

Dolina rzeczna, wypełniona piaskiem, ciągnie się dalej poza źró- 
dłami Pilicy ku zachodowi i przypuszczalnie przed okresem lodowco- 
wym znajdowała.się w związku z doliną, idącą w kierunku południowo 
zachodnim od Woli Kocikowej do rzeki Centurji (na zachód od działu 
wodnego między Pilicą a Przemszą). 
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Studnia na dziale wodnym między temi dolinami A. leśniczówce 
pod Wolą Kocikową) miała wodę na głębokości 10 m. od powierzchni. 
We wsiach wogóle o wodę trudno, studzien mało, ogromnie głębokie: 
w Ryczowie jedna 12.8 m., druga około 25 m. Na dnie pierwszej 
obserwowaliśmy perjodyczny wypływ wody. Woda tych studzien ma 
stałą temperaturę latem i zimą, przytem jest bardzo smaczna. 

Obok skałek od Ryczowa do wsi Rodaki rzucają się w oczy masy 
piasku jasno żółtego z wapiennemi głazikami. Na północo-wschód od 
wzgórza 496 (Grochowiec) leży całe pole piaszczyste, miejscami tylko 
porosłe jałowcem lub sośniną, otaczają je nagie, strome ściany odoso 
bnionych skałek, a nawet iglic, co robi wrażenie krajobrazu pustynnego. 
Na tem polu wykopaliśmy dół 1 m. głęboki. Pod 3— 5 cm. jasno żół- 
tego nawianego piasku, leżało 20 cm. piasku siwego i fioletowawego, 
głębiej 15 cm. twardych orsztynów i 60 cm. jasno żółtego równoziar- 
nistego piasku, Pochodzenie tego piasku, jak wogóle piasków okolicz- 
nych nie jest jasne. Wprawdzie wśród ziarenek piasku spotyka się też 
skalenie, ale materjału wyraźnie północnego nie widzieliśmy ani tu, ani 


w dalszej marszrucie. Trudno więc rozstrzygnąć, czy są to. a yo 
dowcowe, czy też lokalne, Yb 


fot. St. Lencewicz. 
Rys. 6. Pole piaszczyste pod RE em. Odosobnione góry „świadki* 
dają złudzenie krajobrazu pustynnego. 


Na południowy zachód od Grochowca wchodzimy na górę Świ- 
niuszkę 487 m., skąd otwiera się rozległy widok na pustynię Błędow- 


ską, Olkusz. Na zachodniem zboczu Swiniuszki wskazują nam otwór pro- 
wadzący wgłąb skały. Przed laty słychać tam było podobno przepływ 
wody tak gwałtowny, że ludzie usiłowali zasypać otwór—woda się uci- 
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Szyła. Kamień, rzucony wgłąb, obija się o ściany tego komina kraso- 
wego i po upływie około '/, minuty zatrzymuje się. Stwierdzić głębo- 
kość tego komina nie mogliśmy, nie mając dość mocnej linki. Prawdo-. 
podobnie te wody krasowe wypływają u południowego stoku Świniuszki 
silnem źródłem, dając początek rzeczce, wcinającej się ną !/, — 2 m. 
głęboką dolinką w piasek podnóża góry. Rzeczka ta płynie dalej w kie- 
runku południowym i wpada do Białej Przemszy. 

Na północ od Świniuszki i Grochowca, krawędź kuesty nacięta 
jest poprzeczną suchą doliną, wychodzącą na S od Ogrodzieńca. Jest 
to prawdopodobnie zachodnia część przedlodowcowej doliny, która 
przecinała tu Jurę poprzecznie, a we wschodniej jej połowie od Ko- 
cikowej Woli, rozwinęła się dzisiejsza dolina Pilicy. Zachodnia część 
wypełniona jest piaskiem i zalesiona. Wody podziemne, gromadzące się 
tam, występują na powierzchnię, tworząc rzeczkę Centurję. Osobliwym 

jest jej obszar źródłowy. W równinę piasczystą stromemi stokami 
' wcięła się przeszło pół kilometra długa dolina, a erozja jest o tyle sil- 
na, że pomimo materjału piasczystego, widzimy ostre młode formy. 

Na zachód od Centurji wchodzimy na wzgórze Niegowonickie 
(435 m.). Jest to wyspa jury, odcięta jednak zupełnie od brzegu dzi- 
siejszej kuesty; świadczy ona o rozmywaniu utworów jurskich i prze- 
 suwaniu się krawędzi, coraz bardziej na wschód. 

Na południe od Chechła wchodzimy na „pustynię” Błędowską, Leży 
ona na podłożu kajprowem, na wschód od niej biegnie dalszy ciąg 
kuesty Jury przez Klucze, Olkusz ku południowi. Północny i południo- 
wy brzeg pustyni otoczony jest pasmem wydm, porosłych lasem. Poza 
tem cała jej powierzchnia naga, piasek ułożony w drobne fale (Ripples 
marks), miejscami na powierzchni leżą masy krzemieni, skamieniałych 
gąbek, odłamków skał (niekrystalicznych), wykazujących charaktery- 
styczne cechy wietrzenia pustynnego. Powierzchnia ich nieregularna, 
zależy od odporności materjału, jednorodne zaś odłamki, wygładzone 
przez piasek, przybierają formy trójkanciaków. Na pustyni wykopaliśmy 
dół 1'/ą m. głębokości o profilu następującym: 1—2 cm. szarego piasku, 
pod nim 23 cm. piasku jasno żółtego ze smugami fioletowemi, różo- 
wemi i białemi, niżej 1.05 m tenże piasek, lecz przegradzany warstew- 
kami piasku gruboziarnistego, smugi fioletowe, różowe i białe po- 
wtarzają się nadal, Przez pustynię, w płytkiej 1—2 m. zaledwie wcię- 
tej, zabagnionej dolinie, przepływa Biała Przemsza. Das roślinności wzdłuż 
rzeki rozcina pustynię na dwie części: północną i południową, W po- 
łudniowo wschodniej części pustyni z piasków wypływa rzeka Biała, 
której wody pochodzą ze źródeł krasowych, tryskających wzdłuż kue- 
sty i płynących po nieprzepuszczalnem podłożu iłów kajprowych. Biała 
wypływa na głębokości 6 — 8 m., na co zresztą składają się wydmy, 
obramiające ją z północy, bowiem dzięki wodzie wyrósł tu las, umo- 
żliwiający formację wydm. Nawiewanie odbywa się tu od: północo - za- 
chodu, a stok odwiatrowy spada ku rzece. Jednak co zasypie piasek, 
to SAduawia znów erozja. W lesie, położonym na południe od pustyni 
Błędowskiej mamy ten sam piasek, ale też i pokaźne wydmy. Na sa- 
mej pustyni wydm niema, tylko na jej krawędzi (granica lasu), Wy- 


30 - 


nika z tego, że do powstawania wydm nie wystarcza tylko piasek i wiatr, 
a nieodzowny jest pewien splot warunków lokalnych, przedewszystkiem. 
roślinność. 

Po noclegu, przygotowanym łaskawie przez p. Piwowarową 
w Olkuszu, ruszamy najprzód szosą na zachód, obserwując stare zroby 
górnicze. Początkowo wędrujemy po warstwach jury brunatnej, upa- 
dającej ku wschodowi, następnie wkraczamy na kajper o takim samym 
upadzie. Materjał twardszy jury uwydatnia się w terenie w postaci 
pagórków. Później zbaczamy na południe od szosy na t. zw. „pusty- 
nię* Starczynowską. Jest to przeszło 3 km. długi, a 1 km. szeroki - 
szmat nagiego piasku z licznemi, rozsianemi na nim, skalistemi okru- 
chami wietrzenia. Na północnym krańcu pustyni wiatry usypały 6-cio 
m. wysokości nagi wał, zasypujący las. Strona północna (odwiatrowa) 
jest stroma, co wskazuje, że zależnie od warunków lokalnych, wydmy 
mogą być wywiewane nie koniecznie przez wiatry o kierunku domi- 
nującym. Sama pustynia jest niższa pośrodku i przedstawia ładny 
przykład zagłębienia wywianego. Bolesław, Starczynów leżą . wyżej 
w stosunku do pustyni Starczynowskiej, ponieważ podłoże ich stanowi 
dolomit triasowy. W dolomicie tym występują gniazda bogate w rudy 
ołowiu, cynku i żelaza, niekiedy ogromnej wielkości 18—30 m., stąd 
jego nazwa — rudonośny. Przy robotach. prowadzonych w kopalniach 
bolesławskich trafiają na naturalne groty i korytarze. Groty te nie- 
kiedy są bardzo głębokie i na dnie ich znajduje się woda, na stro- 
pie zaś widoczne są nacieki wapienno -galmanowe i ałunowe. Złoża mine- 
ralne występują w górnej części dolomitu, najbogatszej w Mg (259/,), pod 
nim leży dolomit z 7—5'/, Mg bardzo zbity, szary, odporny, który stop- 
niowo bez rozgraniczenia przechodzi w głębiej leżący wapień muszlo- 
wy. Gniazda rud nie wykazują żadnej komunikacji z niżej leżącemi 
warstwami. : 

W kopalniach bolesławskich eksploatują: błyszcz ołowiu (FbŁS), 
galman: (ZmCo;) wraz z blendą cynkową (Zm S) i jako produkt po- 
boczny—rudy żelaza: hematyt F eg O, i markasyt Fe Ss. Z kopalni 
prócz galmanu bulastego, zawierającego 19— 250/, rudy, a więc bogatego 
w dany minerał wydostają t. zw. „półprodukt*, to jest kawałki dolomitu 
uboższe w rudę, które podlegają segregacji w płuczkach, Zwiedzamy je 
pod przewodnictwem p. inżyniera Cisowskiego. Następnie zwiedzamy 
kopalnię „Ulisses"*, Roboty prowadzone są w niej do 85 m. wgłąb. 
Przy nowych robotach natrafiają dotąd na korytarze kopalni z 16—17 
wieku—są one wąziutkie i niskie. Na stropie widać okopcenie, palono 
tu bowiem drzewo, gdyż ogrzany dolomit łatwiej dał się odłupywać, 
Na ścianach widoczne ślady jakby drapania trójpalczastemi narzędziami. 
Mają to być ślady prac, prowadzonych przez jeńców szwedzkich z 16 
wieku. Odwadnianie kopalni odbywa się za pośrednictwem pomp i sztolni 
Pompy wydobywają wodę z dna kopalni do poziomu 40 m., skąd odpro- 
wadzana już jest do sztolni Czartoryskiej i przez nią spływa do rzeki 
Sztoły. 

WYCIECZKA DO PUSZCZY KAMPINOSKIEJ. (Zakroczym — 


Smoszewo-— Kampinos), w dniach 8— 1o maja 1923 roku. 


3.1 


Prawy brzeg Wisły od Warszawy do Nowego Dworu wznosi się 


na 5—6 m. nad poziom wody. Ku łąkom nadwiślańskim spada kra- 
wędzią 3—4 m, wysoką, zaznaczającą gran cę tarasu środkowego Wisły. 


Stopień ten śłedzić się daje ze statku aż do Nowego Dworu, leżącego 
na najbardziej ną zachód wysuniętym cyplu tarasu środkowego, pod: 
mywanym z jednej strony przez Wisłę, z drugiej przez Narew. 

Na prawym brzegu Narwi stosunki zmieniają się zasadniczo. Po 
nad teren, zalewany przez wody Narwi lub Wisły, wznosi się wysoka 
na I3—1I5 m.. krawędź tarasu wysokiego i wzdłuż prawego brzegu 


Wisły biegnie przez Mochty, Smoszewo, Czerwińsk dalej na zachód. 


Krawędź ta, podmywana przez wódy wiślane, cofa się stale ku pół- 
nocy, dając na swym stoku wspaniałe i coraz to nowe odkrywki, Je- 
dnocześnie strumienie i wody deszczowe, wskutek dużej stosunkowo 


 deniwelacji, erodują silnie i rozcinają brzeg głębokiemi wąwozami, 


mówiącemi wyraźnie o sile erozji wstecznej. 
Od Zakroczymia ku zachodowi, w odkrywkach stoku tarasu, wi- 
doczna jest morena denna, przerywana miejscami warstwami żwirów 


1 piasków uwarstwionych. Dopiero od Wólki Smoszewskiej, na wyso- 


kości 45 m, nad poziom Wisły występuje, śród moreny dennej, war- 
stwa początkowo nadzwyczaj drobnego piasku uławiconego poziomo, 
a nieco dalej na zachód pięknie warstwowanych iłów wstęgowych. 
Leżą one pod cienką r — 1!/ę m. warstwą moreny dennej, na drob- 
nych poziomo warstwowanych piaskach jeziornych, pokrywających 
warstwę bruku, Pod nimi spoczywa jednolita najczęściej masa zbitej, 
siwej gliny zwałowej z blokami krystalicznemi, niekiedy wapiennemi. 
Te ostatnie zawierają czasem skamieliny dewońskie. 

Grubość odsłoniętego pokładu tej gliny waha się od 3'4—5 m. 
Położenie jej, facies oraz wiele bloków wapiennych przemawiają za 
tem, że mamy tu do czynienia z moreną, należącą do zlodowacenia 
starszego (L;), zaś iły wstęgowe powstały w okresie międzylodowco- 
wym (L;s—L,). Morena, leżąca na iłach należy do zlodowacenia młod- 


szego—(L,). Warstwa jej jest cienka, gdyż uległa ona rozmyciu przez 


dawne wody wiślane, jak na to wskazuje odsunięta ku północy kra- 
wędź prawdopodobnie plateau okolo 3 m. wysoka, zbudowana z gliny 
zwałowej z głazami. Taki profil geologiczny oraz obecność 3 m. stopnia 
na północ od brzegu Wisły śledzić można aż do Smoszewa. Szcze- 
gólnie piękne są odkrywki w cegielni Mochty, a cokolwiek poniżej 
niej widoczne jest sfałdowanie iłów pod naporem młodszego lądolodu. 

Po lewej stronie Wisły na południe od Smoszewa ciągnie się 
szeroki na 5 km. taras zalewowy dzisiejszej Wisły, wyniesiony na 
2—2!/, m. nad poziom rzeki, Zbudowany jest on z osadowych piasz- 
czysto-ilastych utworów t. zw. mady wiślanej. Urodzajne nadzwyczaj 
gleby ściągnęły tu kolonistów-niemców, których rozproszone osiedla 
i olbrzymie sady, nadają charakterystyczne piętno całemu pobrzeżu. 
Wały chronią te obszary przed zalewem. Powierzchnia tarasu wyrów- 


nana, brak nawet wydm. 


Stok tarasu środkowego występuje dopiero na granicy lasów 
rządowych pod Krobiczewem, Połesiem Nowem, a wraz z nim zupełna 
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zmiana materjału. Jest on zbudowany z piasku z głazami niewielkiemi 
zresztą, zwykle otoczonemi, a na nim wydmy najczęściej paraboliczne, 
sięgające 15 m. wysokości względnej. Typowa ich budowa —strona 
podwiatrowa, zachodnia łagodna, odwiatrowa, wschodnia—stroma, czoło 
zwrócone na wschód, wykazują, że formowały je wiatry zachodnie. 

Wydmy te pokrywają nie całą przestrzeń tarasu środkowego, 
lecz ciągną się pasem 2—3 km. szerokim, ku południowi zaś jednoli- 
tym wałem obrzeżają pas bagien, porośniętych lasem olszowym, lub 
przekształconych przez człowieka na łąki. Osiedla ludzkie najchętniej 
trzymają się linji granicznej pasa wydm i bagien, gdzie długą linją 
ciągną się ulicówki wzdłuż wydmowego wału; rzadziej widać wsi now- 
sze, na wyższych nieco miejscach wśród bagien, powstałe najczęściej 
po przekopaniu kanału do Bzury. 

Dalej na południe, poza 3 km. szerokości pasem bagien, ciągnie. 
się drugi pas wydm, gorzej niż poprzedni (na zwiedzanym odcinku) wy- 
kształcony. Podłoże wydm bardziej drobnoziarniste, warstwowane. 
Wał wydmowy od południa nie tak jednolity. Całość porośnięta bo- 
rem sosnowym. Od południa do pasa wydmowego przylega znów pas 
bagien, węższy od poprzedniego: I — 2 km. szeroki, zamknięty od 
południa krawędzią tarasu wysokiego. Krawędź ta biegnie od Młocin 
przez Zaborów, Grabinę do Kampinosa, miejscami jak pod Łubiem, 
Kampinosem, wyrażona wspaniale, stopniem Ir m —12 m, miejscami 
zatarta przez wydmy, które między Wiejcą a Grabiną maskują go 
niemal zupełnie. Pas wydm, odgraniczony od krawędzi tarasu mo- 
kremi łąkami, miejscami zbliża się do niego zupełnie i pas bagien 
ulega przerwaniu. Szczególnie charakterystyczne przerwanie i wkro- 
czenie wydm na stok tarasu obserwować można pod Łubcem. 

Wydmy, maskujące taras między Grabiną a Wiejcą, stanowią 
kompleks oddzielny. Od 50 lat pozbawione roślinności, zostały naru- 
szone przez wiatry i stanowią dziś pustynię na małą skalę, Obserwo-. 
wać tu można różne stadja rozwiewania starych wydm i tworzenie się 
nowych form z lotnego piasku, Taras wysoki pod Grabiną pokryty 
jest spiaszczoną moreną denną. Od Wiejcy, na powierzchni występują 
wszędzie utwory jeziornce — piaski bardzo drobne, na stoku tarasu 
w cegielni w Kampinosie, ną całej wysokości występują iły wstęgowe. 
Morena denna z powierzchni zmyta tu całkowicie, nawet głazu znaleść 
nie można. Dopiero nad Utratą na prawym jej brzegu występuje mo- 
rena denna z głazami, Na stoku głęboko (9 m.) wciętej doliny Utraty, 
w odkrywce we wsi Prusy, znów pod moreną denną występują iły 
wstęgowe. Dalej na południe aż do T[eresina widoczna jedynie morena 
denna. Krajobraz erozyjny. 

Wycieczkę prowadziła J. Kaczorowska. 


Oprócz tego w dniach 22 czerwca—17 lipca 1923 odbyła się 
wycieczka do Jugosławji przy udziale > osób; tymczasowe . sprawo- 
zdanie zamieściły „Wiadomości Geogr.* i „Czasopismo geogr.", całko-* 
wite zaś ORNASY r podajemy oddzielnie. | 


WYCIECZKA DO JUGOSŁAWII 


Rrole.twa Serbów, Chorwatów i Słoweńców). 


BUDAPESZT. Wycieczka wyruszyła z Warszawy dnia 22. 6. 
1923 r. Nazajutrz stanęliśmy w Wiedniu, gdzie oprowadzał nas konsul 
polski, p. E. Neumann; zwiedzono miasto i muzea. Następnego dnia 
powitał nas w Bodapezcie miejscowy. konsul polski, p. Iomaszewski. 
Wycieczka spędziła w mieście dwa dni, przyjęta gościnnie w koleg- 
jum Eótvosa przez dyrektora p. Bartonieka. Przy zwiedzaniu miasta 
*i muzeów towarzyszyli nam i udzielali objaśnień: panna Anderko i stu- 
dent kolegjum, p. Moravec. Z.wiedzono uniwersytecki zakład geogra- 
ficzny, po południu zaś miejscowy profesor Dr. Jeno Cholnoky po- 
prowadził nas na interesującą wycieczkę podmiejską, w czasie której 


- zapoznał zebranych z geografją i geologją okolic Budapesztu i dzie- 


jami stolicy Węgier. Wieczorem studenci miejscowi urządzili miłe 


' przyjęcie dla polskich studentów. 


Budapeszt składa się z dwu odrębnych części, położonych po 
obu stronach Dunaju: Budy i Pesztu. Buda leży na starszych utwo- 
rach prawego brzegu rzeki, Peszt zaś położony jest na utworach 


| trzeciorzędowych, należących przeważnie do poziomów burdigalienu 
 vindobonienu i sarmatu. Bliższe okolice miasta, jak Csoómór i So- 


roksór położone są na utworach gliniastych i piaszczystych pontyj- 


| skich, bądź na żwirach, pokrytych lessem lewantyńskim, a Budafok 


Gsepel--na_ o amieniach sarmackich, eksploatowanych na budulec. 


__ Koryto dzisiejszego Dunaju w poblżu miasta leży na utworach iłu, 


piasku i żwiru, należących do poziomu burdigalien—dolnego miocenu. 
Pierwotnie miasto Peszt powstało na zachodniej stronie Dunaju, 


a nazwa jego „Pest* podobna jest do Słowackiego wyrazu „peć”. 
(piec). Słówackie pochodzenie tej i wielu innych nazw nie powinno 


nas dziwić, gdyż Węgrzy przybywali do Europy środkowej r. 890 
i zajmowali. tereny, poprzednio zamieszkane przez Słowian. Do 
dziś istnieją dokoła Budapesztu wieńcem położone tereny — wyspy 
ludności, mówiącej po słowacku. 

a Pierwotńie miasto nosiło charakter raczej przemysłowy, niż 
handlowy. Ośrodkiem handlu było stare rzymskie miasto Aquincum, 


'.__|eżące dalej: na północ, w miejscu dogodnem do przeprawy. (Jak 
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wiemy, granicą państwa rzymskiego na początku naszej ery był tu 
Dunaj). Gdy silny wylew Dunaju zniszczył bród, przeniesiono prze- 
prawę do Pesztu, który zaczął szybko.się rozwijać. IDunaj w miej- 
scu przeprawy płynął dwiema odnogami, obejmującemi wyspę. 
Niegdyś wschodnią odnogą płynęła główna część wód, lecz stopnio- 
wo zaczęła ona zanikać na rzecz odnogi zachodniej; w końcu wysu- 
szono ją, a na grobli powstała droga. Dla uniknięcia przeładunku 
przy przewozie towarów ze statku na wozy I znów na statek nasy- 
pano tamę przez martwą odnogę Dunaju. W roku 1242. najazd 


Tatarów zniszczył początkowo handlową część miasta itarg, leżące 


na wschodnim brzegu Dunaju. Dopiero zimą, gdy Dunaj, dzięki 
silnym mrozom stanął, przeprawili się oni do Pesztu i zniszczyli 
miasto całkowicie. Po ustąpieniu Tatarów, król kupił od magnata 
Budy wzgórze, położone po zachodniej stronie Dunaju i założył 
tam na nowo miasto, które otrzymało swą nazwę od nazwiska dawne- 
go właściciela, Peszt zaś powstał po przeciwnej stronie. Dunaj 


w dalszym ciągu płynął bardziej zachodniem korytem, na wschód 
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Fig. l. Profil geologiczny okolic Budapesztu. 


Na Dunaju oznaczono schematycznie most Elżbiety, na wzgórzu zaś 212 m——cytadelę. 


zaś od niego, na dawnej wyspie i na bagnach dawnego łożyska za- 


częłe rozwijać się miasto, które zachowało dawną nazwę Peszt. 
Wyspa leży na poziomie około 10 m. ponad Dunajem. Wylew 
z r. 1838 zniszczył całą część miasta nisko położoną, wyspy zaś 
nie zalał, 

ć Wzgórza, położone po prawej stronie Dunaju, np. St. Gellert, 
na których częściowo położona jest Buda, wzniesione stromo Gd 
strony Pesztu, są zbudowane z dolomitu a aliporów eco z Diplopora 
annulata Eck, należącego do serji górnej dolomitów wapienia dol. 
nego muszlowego (górny wapień falisty); jest to odpowiednik warstw 
z Mbyncbonella decurtata piętra anizyjskiego, Alp północo-wschod- 


nich. Do samego prawie szczytu dolomit nulliporowy „przykryty 


jest przez warstwy oligoceńskie, które stanowi brekczja drobno- 
ziarnista. 
Szczyt 212 m., odpowiada peneplenie plioceńskiej, w czasie 


której panował regime pustynny. Na szczycie mamy tufy trawertynu, 


które zostały. osadzone tu przez źródła gorące. Dopiero po ukończe- 
niu plioceńskiego okresu pustynnego peziom ten stopniowo (w miarę 


7 
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wcinania się Dunaju) obniżał się tak, iż dziś źródła tryskają na 
wysokości Dunaju t.j. około 100 m. npm. Na zachodniej stronie 
Dunaju przebiega linja tektoniczna z NW na SE; (równolegle do 
niej płynie Dunaj); Wzdłuż niej, po poziomie. nieprzepuszczalnym 
sączą się ku górze wody gorące. Stwierdzono, przy pomocy otwo- 
rów świdrowych, że na głębokości 917 m. (na wschód od Dunaju) 
temperatura wody wynosi 74/C. Z. obliczeń stopni geotermicznych 
wypada dla tej głębokości temperatura 54 C. Nadwyżka ta stwier- 
dza, że mamy do czynienia ze źródłami, płynącemi z większej głę- 
bokości. Wzgórze, na którem stoi cytadela zbudowane jest z nie- 


"wyraźnie uławiconych dolornitów triasowych. Na nich zalegają po- 


ziomo uławicone utwory oligoceńskie. Pod niemi w jednem miej- 
scu spoczywają kopalne mierzeje, ławice piasku, „tombolo* z mo- 
rza przed-i wczesnie oligoceńskiego. Margle oligoceńskie łatwo 
ulegają rozmyciu, zachowały się dotąd dzięki czapce trawertynowej, 
pokrywającej wzgórze. Po południowej stronie wzgórza, w miejscu, 
gdzie obecnie stoi hotel Szent Gellert, na wprost mostu Franciszka 
Józefa, znajdują się starsze trawertyny. Wzgórze, na którem leży 
zamek królewski również zbudowane jest z utworów oligoceńskich, 
uławiconych poziomo, pokrytych trawertynami. Ze wzgórza cytadeli 
widoczna jest w kierunku zachodnim kuesta, która pozostała dzięki 
odporności utworów mioceńskich. Na oligocenie spoczywają uła- 
wicone żwiry mioceńskie; na nich wapienie mioceńskie, które zabez- 
pieczają żwiry przed denudacją. W utworach mazglistych oligocenu 
występują często kryształy pirytu. Skutkiem procesów chemicznego 
wietrzenia przy dopływie magnezu z dolomitów triasowych wytwa- 
rzają się w dolinie sole mineralne lecznicze z zawartością soli 
gorzkiej. 

Tuż pod Budapesztem zaczyna się rozległa, niezalesiona rów- 
nina. Granice tej równiny węgierskiej, czyli Alfóldu stanowi mniej 
więcej linja, przechodząca przez wschodni kraniec Balatonu, wzdłuż 


„Dunaju i Savy; na wschodzie i północy Alfóld kończy się tam, 


gdzie się zaczynają tereny górskie i podgórskie. Granice na ogół 
są niewyraźne; na południu Alfóld przechodzi stopniowo w szero- 
kie doliny Morawy, Savy i Dravy; na zachodzie, północy i wscho- 
dzie też trudno o granice ścisłe: istnieją pasy przejściowe. Alfoóld 
jest równiną akumulacyjną. Pierwotne wielkie, kotlinowate zagłę- 
/bienie wyrównane zostało osadami plioceńskiemi, na nich zaległa 
bardzo gruba warstwa eolicznego lessu. Ponad poziom sterczą 
tylko niewyrównane góry - -świadki jak np. Fruska Gora i inne 


pomniejsze. Pierwotna powierzchnia lessu najwyższą jest w pobliżu 


gór, a zniża się ku środkowi Alfóldu. Wzdłuż linij styczności gór 
z niżem powstały szeregi stożków nasypowych rzek, wypływają- 
cych z gór. Są one utworzone z materjału dziuwiatnekć i aluwjal- 
nego. W stożki te powcinały się tarasowato rzeki: fakt ten można 
objaśnić z pomocą hipotezy, iż dziś jeszcze Alfóld się obniża. Stożki 
nasypowe dadzą się wyśledzić od Budapesztu do Ungvar, istnieją 
też na przestrzeni od Ungvar do Szatmare, ale najpiękniej są roz- 
winięte między er. Varad i Versecz. W. poziom poplioceński, 
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jaki stanowią olóRy, wcięte są poziomy: daw iakiy i aluwjalny, 


tworząc tarasy; dyluwjum istniało bezdopływowe jezioro (nie 
było jeszcze ŻA h Wrót) nad dolną Savą, Dravą i 1. Cisą, 
wzdłuż Dunaju, poniżej Budapesztu i wzdłuż Cisy, poniżej Ćsap 


(na południe od Ungvar). W ten poziom wcięte są doliny dzisiej- | 


szych rzek. Miejscami erozja pozostawiła resztki dawnego poziomu 
w postaci wysp: takiem jest Titeli-plato w pobliżu ujścia Cisy do 
Dunaju, świadek poziomu ' poplioceńskiego, zbudowany z lessu. 
Obok, w dnie doliny aluwjalnej znajdujemy też less: świadczy to 
o grubości jego zalegania. (Więcej niż 50 m. w jednolitej warst- 
wie). Na «dnie dolin nad brzegami rzek rozwinęły się wydmy 
piaszczyste. Z doliny Dunaju wiatr NW wywiał piasek na plateau 
między Budapesztem a Suboticą. Występują tu naprzemian piasz- 
czyste wały i rowy o kierunku NW -SE, pod niemi less. Drugi 


obszar wydmowy, Nyirseg, leży na N i E od Debreczenu aż do. 


Cisy. Formy akumulacyjne, zawdzięczają swe pochodzenie dwu 


wiatrom: wiatr NW usypuje z nich wały o kierunku NW-SE, 
a wiatr W nadaje gotowym już formom zlekka łukowaty kształt. 


Odmienny pogląd Hoógboma jest zdaniem prof. Cholnoky' ego 
niesłuszny. [rzecim wreszcie jest. obszar wydmowy, wykształcony 
na stożku nasypowym plioceńskim nieistniejącej dziś rzeki, spły- 
wającej z gór wzdłuż dzisiejszej Żelaznej Bramy na zachód. Pa- 
nuje tu SE suchy fón zwany tu „koszawą”, który zak wyso- 
kie wydmy i barchany. 


Z. Budapesztu wyjechaliśmy. 26.. VI. w południe poprzez ZATO 


fóld do Beogradu. Po drodze widzieliśmy dwa stopnie -tarasy: 
1) pod Vrybas na granicy plioceńskiego plateau lessowego Telecska 
z poziomem dyluwjalnym i 2) pod Novim oe na granicy po- 
ziomów: dyluwjalnego i aluwjalnego. 


SERBJA. Wieczorem przybyliśmy do Boa óczekia a. 


przez studenta (W. S$. H. w Warszawie) p. Jovanovića. 


Tu zaczęła się właściwa nasza wycieczka, ZOTgAniZOWANA. 
uprzejmie przez prefesorów tamtejszego uniwersytetu, p. p. Bożi- 
voja 2. Milojevića (geografa) i V. K. Petkovića (geologa). "Na. 
zwiedzanie Beogradu przeżnaczono dwa dni, rozpoczynając. od 


Zakładów: geograficznego i geologicznego Po mieście oprowadzał 
nas prof. Milojević, po muzeum przyrodniczem — jego dyrektor, 
a po muzeum etnograficznem — kustosz, p. B. M. Drobnjaković. 


Wieczorem uniwersytet wydał na cześć wycieczki bankiet z udzia- 


łem dziekana wydziału filozoficznego, p. P. Vujevica. 


Stolica Jugosławji, Beograd powstał w widłach Savy i Dussiu. 
w korzystnem położeniu geograficznem ze względu na dogodne 


komunikacje i łatwą obronę. Od zachodu dostępu broniły wody, 
od wschodu — linia starych fortyfikacyj, wał jednolity, opatrzony 
Dzis wały te 


« 


czterema bramami, zwanemi z turecka „Kapia' ś 
uległy zniszczeniu, a na wschód od nich powstały nowe „dzielnice 


Beogradu, zajmujące większą powierzchnię, niż dawna część miasta. 
W ciągu kilku ostatnich ie po wojnie powstały tu nowe dziel oce 
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na S i E od miasta, zabudowane skromnemi, lecz porządnemi 
domkami, umieszczonemi na deluwjalnych  „lessach zboczy” na 
pracowicie usypanych sztucznych tarasach. 
Beograd i najbliższe okolice w dorzeczu rzeczki Topćider 
"w podstawie swej mają utwory kredowe należące do urgonu, aptu 
i gaultu, przerwane czasami przez skały wylewne serpentynowe 
i pokryte w pobliżu Dunaju przez utwory młodsze trzeciorzędowe 
i less, Wapienie urgońskie są ścisłe, masywne, barwy szaroczer- 
wonej, bądź konglemaratowe z otoczkami serpentynu, barwy zielo- 
nej. Podrzędne warstwy są margliste szarozielonawe, kruche, z bar- 
_ dzo licznemi skamielinami ślimaków Nerinea Aussiniana d'Orb 
1 Turritella ef. Dupiniana d Orb. Less i niżej.leżące białożółte iły 
- marglowe (l — 1,5 m), zalegające na BE 4 porowatych białych 
wapieniach raarglistych. eksploatowane są w okolicy Beogradu przez 
liczne cegielnie. 
28. 6. odbyto wspólnie ze studentami miejscowymi wycieczkę 
"do Topóideru. W okolicach tej miejscowości podłoże stanowią 
warstwy urgońskie, w nich rozwinięte są zjawiska krasowe. Na 
urgonie niezgodnie zalega sarmat; (margle i iły) less zaś spoczywa 
na sarmacie, lub bezpośrednio na urgonie, pokrywając formy kra- 
sowe; mamy wówczas kras kopalny. W' odkrywce kamieniołomu 
doskonale widać kolejno zalegające warstwy i formy krasowe 
(kominy) w wapieniu. Są 2 rodzaje lessów: |) less nawiany 
przez wiatry północne z materjału pontyjskiego. i 2) less lokalny. 


Wewnątrz grubej warstwy lessu pontyjskiego; osadzonej za- 
pewne w klimacie suchym, znajdują się dwa cienkie przewar- 
stwienia gleb kopalnych, które są prawdopodobnie odpowiednikami 
klimatu wilgotnego. Klimat suchy odpowiada okresom międzylo- 
_dowcowym, oba wilgotne zaś — dwu głównym maximom zlodowa- 
ceń—okresom pluwjalnym. W glebach kopalnych znaleziono ślady 
robaków i kretowisk; w górnej warstwie lessu — ślady człowieka 
z okresu bronzu (Banica). Less osadza się dziś jeszcze. Objaśnień 
udzielali profesorowie: Łaskarew, Petković i Milojević. Z.godnie 
z poglądami prof. Cvjiića (wyrażonemi w pracy „Jezersko Plastike 
Sumadije") geografowie serbscy rozróżniają w Serbji 8 tarasów 
abrazyjnych, pochodzących z czasów recesji morza plioceńskiego. 
Najniższa platforma abrazyjna rozwinęła się pomiędzy Savą i Du- 
najem w okolicy Beogradu. Dolna jej krawędź wzniesiona jest 
120 — 140 m. npm. Poniżej mamy jeszcze stopień w poziomie 
110—120 m., odpowiadający obniżeniu poziomu morza w stadjum 
Bulbul — Dere. Falezy te wycięte zostały w wapieniu kredowym, 
leitha i sarmackim. Poziomy te obserwowaliśmy nad Dunajem 
'i nad rzeką Topćider. | 

Z. Beogradu wyruszyliśmy statkiem 29. 6. przez Żelazne Wro- 
ta, zwane po serbsku Djerdap, do Prahowa w towarzystwie prof. 
M. T. Lukowića, który udzielał wyjaśnień z zakresu geologji. Prze- 
łom Dunaju zaczyna się od starej tureckiej fortecy (będącej dziś 
w ruinach), Golubaću. Między Golubaćem a Dienkową Dunaj 
przecina Góry Banatu, (tę część przełomu zwą Golubać) dalej 
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przerzyna się przez właściwe Karpaty (odcinek t. zw. Gospodin- 
Vir). W dół od stacji Dienkowa, a szczególnie pod Milanovaćem 


i dalej dno Dunaju jest nierówne, pokryte porohami. Dawniej 


utrudniały one żeglugę, ale znaczną ich część usunięto i wybudo- 
wano podłużne tamy, tworząc wąskie, spławne koryto. Na zbo- 
czach, stromo upadających ku rzece widzimy szeregi uskoków 
i doskonale zaznaczających się fałd leżących. Obserwujemy piękne 
okazy stożków nasypowych, zbiorników strumiennych i erozji se- 
lekcyjnej. Pod Milanowaćem reprezentowana jest kompletna serja 
stratygraficzna od permu do aptu. Nieco dalej w dół, w miejscu, 
gdzie Dunaj przerzyna się przez wapienie jurajskie, mamy naj- 


piękniejszą część przełomu, t. zw. Kazan; szerokość rzeki wynosi 


tu w najwęższem miejscu 215 m., a głębokość dochodzi do 300 m. 


Miejscami są kryptodepresje Bochodzeria krasowego. Pod Orsovą 


zaczynają się właściwe Żelazne Wrota; pod m. Turnu Severin przełom 
się kończy i Dunaj tworzy szereg Bianchi tarasów. Po obu brze- 
gach przełomu wykute są w skale drogi: na. prawym brzegu nie- 
utrzymywana dziś rzymska droga, (na pamiątkę jej przeprowadze- 
nia wykuto w skale tablicę Trajana w miejscu, zwanem Gospodin 
Vir), na lewym zaś nowoczesna szosa, należąca do Rumunji. Na 
wschód od Orsowy leży na Dunaju wyspa Ada Kaleh, zamieszkała 
przez ludność turecką. 

Genezą przełomu Dunaju zajmował się prof. Cvijić w swem 
studjum Entwicklungsgescbicbhte des Eisernen Tores (Pet. Mit. Erganz. 
Heft 160 r. 1908) przedstawia tę sprawę jak następuje: morze mio- 
ceńskie sięgało tu mniej więcej od strony W do linji dyzlokacyjnej, 
przechodzącej z N na S przez Golubać, i od E— do linji dyzloka- 
cyjnej, przechodzącej z N na S$ przez Kladovo. W okresie ll medy- 
teraneńskim, gdy tylko zaszło przeciągnięcie pod Brzaską (6) 
oba morza połączyły się wąską cieśniną Djerdapu. Wskutek wy- 
piętrzenia odcinka Orava — Kladovo (3) komunikacja mórz uległa 
przerwie. W okresie pontyjskim odcinek ten został epigenetycznie 
odnowiony. i 

Tarasy przełomu odpowiadałyby tarasom morza; ważną rolę 
grałyby tu, zdaniem prof. Cvijća, ruchy tektoniczne, wywołujące 
uskoki; zachodziłaby tu pewna analogja z genezą Dardaneli; cieś- 
nina ta, łącząca bezodpływowe poprzednio morze Czarne z Sród- 


ziemnem powstała również na podstawie zapadliska tektonicznego. 


Odmiennego zdania jest prof. Cholnoky, który genezę prze- 
łomu tłomaczy przeciągnięciami. W trzeciorzędzie Alfóld był kra- 
iną bezodpływową, z okolic Brzaski płynęła na zachód rzeka, 
której stożek nasypowy znamy pod Deli Blato. Z: pod Milano- 
vaća płynął na południe potok, Potecka Reka, wpadający do  Ti- 
moku (wskazuje na to układ i przebieg tarasów), pod Orsową zaś 


płynęła z północy rzeka Mehadi, której bieg dalej na wschód zga- 


dzał się z dzisiejszym biegiem Dunaju. Pod Orsową wpadała do 


Mehadi - Dunaju mała rzeczka od zachodu. W końcu okresu plio- 


ceńskiego rzeczka ta przeciągnęła pod ziemią najpierw strumień, 


płynący do Timoku, następnie zaś rzekę, która płynęła na zachód 
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| '©od Brzaski; później nastąpiło przeciągnięcie naziemne. Ruchy 
tektoniczne w okolicach Deli Blato i zachodniej części przełomu Du- 
naju stwierdził i prof. Cholnoky, odmawia im jednak decydującego 
znaczenia przy tworzeniu się przełomu Żelaznych Wrót. | 

30. VI. po południu przybyliśmy do Prahowa. Wieś ta poło- 
żona jest na wysokim tarasie Dunaju, stacja zaś o wiele niżej, ok. 
4 m. ponad tarasem zalewanym. Dolina (granicznej) rzeki Timok 
rozcina równinę, tworząc 4 pięknie zaznaczone tarasy. 
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Fig. 2. Mapa Żelaznych Wrót, ułożona na podstawie poglądów prof. ]. Cvijića. 


| — czysto erozyjne, przedmioceńskie odcinki dolin; 2 — przedmioceński odci- 

nek tektoniczny Kazan; 3 — pontyjski odcinek epigenetyczny; 4 — linje dyzlokacyj; 

5—granice polityczne; 6—miejsce, w którem zaszło przeciągnięcie; 7/—kierunki rzek 
przed przeciągnięciem. 
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Fig. 3. Mapa Żelaznych Wrót, ułożona na podstawie poglądów prof J. Cholnoky'ego. 


| — granice polityczne; 2 — kierunki odpływu (wód przed powstaniem Żelaznych 
e: 3 — miejsca, w których zaszły przeciągnięcia. Nasjjwschódźod Deliblato wi- 
czny jest stożek napływowy rzeki, która płynęła z gór od Brzaski ku Alfóldowi. 
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Wieczorem przybyliśmy do Zajećaru, gdzie na stacji powitał 
nas burmistrz miasta, oraz przedstawiciele miejscowej inteligencji 
(pp.: B. Miljanović, Djordjević i inni, wśród których było paru 
Polaków). 


Nazajutrz po obejrzeniu miasta i interesującej wystawy prac 


uczniowskich, szkół miejscowych, poszliśmy. na górę Kraljewicę. 


Góra Kraljewica zbudowana jest ze żwirów plioceńskich lub 
dyluwjalnych- słodkowodnych; możliwe, że są to osady rzeczne Ti- 
moku. Podłożem żwirów są zapewne andezyty, lub lekko sfalowany 
pliocen. 

Że szczytu Kraljewicy widzimy na północy ostatni szczyt kar- 
packi, Deli Jovan (1207 m.), a na południo-zachodzie Rtanj (28% 
zaliczamy już do Bałkanów: 

Konwencjonalne rozgraniczenie przełomem Dunaju <ótobrola 


alpejskiego na Karpaty i Bałkany nie jest słuszne, Karpaty bowiem 


przekraczają Dunaj i sięgają tu po masyw: andezytowy Ćrnej reki. 
Na południe od tego masywu zaczyna się górotwór o innym charak- 
terze — Bałkan. 


Masyw andezytowy, wypełniający zapadlisko Ćrnej reki, two- 


rzył się od senonu do pliocenu. Już w utworach senońskich znaj- 
dujemy otoczaki andezytowe; wylewy law andezytowych odbywały 
się tu trzykrotnie: pierwszy raz znajdujemy je w spągu senonu, 
drugie—wylewy podmorskie w samym senonie, po raz trzeci zaś, 
najintensywniejsze wylewy odbyły się na zachód od Zajecaru w mio- 
cenie. Trzeciorzęd w zapadlisku Ćrnej reki składa się z oligocenu, 


miocenu i pliocenu, wykształconych w acji lagunowej isłodkowod- 


nej. Andezyty tutejsze, t. zw. „timockie* są b. drobnoziarniste; da- 
lej na zachód położone, („zanzibrackie*) są b. gruboziarniste. Oko- 
lice Zajećaru są bogate w złoża cennych minerałów: andezyty za- 
wierają miedź, gabro z grupy Deli Jovan zawiera nawet domieszkę 
złota. Andezyty. ze szczytu Bor zawierają też miedź i złoto. Oko- 
lice te pod względem produkcji miedzi stoją na drugim miejscu 
w Europie: W trzech miejscach wydobywają trzeciorzędowy lignit 


(pod Lubnicą). 


Po drodze z Zajećtaru do Paraćinu w Akolicy Stolice i Izvoru 


(Bałkany i góry Banackie) widoczny jest wzdłuż toru kolejowego 


u podstawy gór piaskowiec i towarzyszące mu iły czerwone silnie 
sfałdowane i sprasowane, przypominające rotliegendes dolnego 
permu, albo pstry piaskowiec dolnego triasu. Jak nas informowano, 


„utwór ten oznaczono jako kredowy, choć fauny nie znajdowano 


w. nim. 

W innych miejscach widoczny jest wapień szary, silnie prze- 
krystalizowany, przypominający wapienie rudystowe górnej kredy., 
Wapień szary, ścisły z góry Rtanj przypomina wapienie triasowe 
z Użic, należące do poziomu anizyjskiego. Fauna w tych wapie- 


niach OGR się rzadko. 
Cała północna część dawnej Serbji, od słowa Śnmalaż zwana _ 

S$umadją, obejmująca dorzecze dolnej Morawy Timoku zamieszkana 

jest przez ludność prawosławną: na zachodzie wyłącznie serbską, 


= 
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PŚ PĄ 


sYa w akolież przełónii BÓR z silną domieszką Rumunów, którzy 


przybyli tu z sąsiedniej Wołoszczyzny. Panuje tu wazachwładnie 
 „morawski typ domu; charakterystycznemi jego cechami są: wejście 
z rogu chaty, opatrzonej często podcieniami, lub gankiem; komin 
drewniany z daszkiem (t. zw. „kapić”) i dach czterospadowy, po- 
kryty czerwoną dachówką. Powszechnie spotyka się tu typ osiedli 


zwartych, bezkształtnych, dość dużych, t. zw. timocki. Z. Zajećaru 


wyjechaliśmy do Paraćinu, gdzie nocą spotkaliśmy wycieczkę serb- 
ską pod kierownictwem. prof. Milojevića, z którą mieliśmy odbywać 
dalszą drogę; wspólnie pojechaliśmy przez Paraćin i Ćaćak do Uzic, 
"gdzie kończy się ślepo kolej wąskotorowa z Kruśevacu. NaepOE: 
go dnia (2. 7.) rano udajemy się w towarzystwie miejscowego geo- 
loga, p. M. Żivkovića i geografa p. ]. Topalovića pieszo do Var- 
diste wzdłuż budującej się linji kolejowej. Kolej ta połączy Serbię 


jĘ z Bośnią, a jednocześnie otworzy drogę do Adrjatyku całej wschod- . 


niej części półwyspu Bałkańskiego. Przed wojną przebiegała tu 
granica Serbji z-austrjacką Bośnią; austrjacka kolej kończyła się 
ślepo w Vardiste, a serbska—o 40 km. dalej, w Użicach; połącze- 
nie tych dwu punktów było trudne. Trasa kolejowa prowadzi wąs- 
kim, głębokim kanjonem, ścinając meandry 30 tunelami, ustawicz- 
, nie przerzucając się z jednego brzegu rzeki na drugi. 

Użice położone są w dolinie erozyjnej rzeki Djetinji, która 
rozcina utwory triasowe, permskie i karbońskie, stojące prawie pio- 
nowo, a zalegające zgodnie. 

Utwory  karbońskie reprezentowane są przez ciemno-szare, 
małoodporne łupki piaskowcowe, permskie — przez gruboziarniste 
zlepieńce kwarcowo-fyllitowe, a piętro werfeńskie triasu—przez łup- 
ki zielonawo-szare, o tłustej lustrzanej powierzchni ślizgania z Myo- 
' pboria costata, a wyżej—wapienie margliste, silnie sprasowane. 

Na nich zalegają bardzo twarde wapienie triasowe, należące 
do pięter: scytyjskiego, anizyjskiego i ladyńskiego, z fauną Pficbites 
i Magalodon, barwy szarej, czarnej i różowej, dające w szlifie pięk- 
ne marmury. lam, gdzie te warstwy wchodzą w kontakt ze ska- 
łami wylewnemi, następuje metamorfoza ich na krzemiany. Wyżej 
opisane utwory są tu zdyzlokowane, a rzeka Djentinja płynie. wzdłuż 
linji uskokowej, jakby w szczelinie uskokowej, które zwęża się 
do 12, i nawet do kilku metrów. 

Dolina Djetinji jest pięknym przykładem epigenezy. Rzeka ta 
płynęła początkowo, wytwarzając dolinę w miękkich łupkach kar- 
bońskich, później zaś, żłobiąc miękkie utwory słodkowodne sarma- 
ckie 5 Jorzckała swą dawną dolinę, wyniosła cały materjał sarmacki 
1 rozpoczęła pracę erozyjną w twardych skałach wapiennych triaso- 
wych. Początkowo. były tu meandry błędne, gdy Djetinja płynęła 
po równinie trzeciorzędowej; gdy jednak rzeka dotarła do twardych 
wapieni, złobiąc je, wytwarzała meandry wcięte. Na zboczach do- 


liny odsłaniają się piętra triasu: werfeńskie i anizyjskie, reprezento- . 


wane przez wapienie, często zawierające żyły serpentynu. Djetinja 
tworzy wspaniały kanjon, którego dno urozmaicone jest pięknemi 
kotłami erozyjnemi. W dolinie rozróżniamy cztery tarasy: najniż- 


W. M2 


TORY » Gy | | AŻ: 


szy około I0 m. nad poziomem rzeki, drugi—90 m. trzeci—70 m, 
najwyższy wzniesiony wreszcie około 90—100 m., pokryty jest uro- 
dzajną terra-rossą. Udaje się tu dobrze kukurydza, są winnice, 
miejscami poprzedzielane lasami lisciastemi. Tam, gdzie występują 
amfibolity i serpentyny, roślinność jest uboga, a zbocza doliny 
łagodne. i 

Ponad kanjonem Dijetinji rozpostarła się wysoka równina—Mać- 
katska povrś. Jest to najwyższa z ośmiu platform abrazyjnych 
(patrz str...), bo rozwinęła się w poziomie ok. 960 m. W  przeci- 
wieństwie do pozostałych platform abrazyjnych, dochowały się tu 
płaty osadów piaszczystych i gliniastych, niestety bez skamielin. 

Oprócz platform abrazyjnych morskich, prof. Cvijić przyjmuje 
jeszcze istnienie wielu jezior plioceńskich; ślady ich dochowały się 
w postaci bądź form abrazyjnych brzegowych, bądź osadów. 

Na zachód wsi Bioska w stronę wsi Kremna spotykamy takie 
utwory jeziorne. Według prof. Cvijića, już przed trzeciorzęd em 
istniała tu zupełnie dojrzała topografja. Rzeka wcięła się w utwory 
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Fig. 4. Profil przez platformę abrazyjną „Maćkatskag Povr8". Zachodnia część 

wedł. prof. Cvijića, a wschodnia z własnych obserwacyj. l—serpentyn; 2—łupki 

zmetamorfizowane; 3—łupki werfeńskie; 4—zlepieńce permskie; 5— wapienie dol- 

notriasowe; 6—wapień magalodontowy; 7 — kreda; 8 — miękkie łupki karbońskie; 

widać w nich, na prawo od dzisiejszej—epigenetyczną; 9—osady jeziorne; a—dolna 
faleza 20—30 m; b—górna faleza Palisadi—80 m. wys. 


triasowe, wytwarzając sobie dojrzałą dolinę; dolina ta wypełniona 
żostała utworami osadowemi jeziora 1 dopiero po jego ustąpieniu 
rzeka przecięła ponownie utwory jeziorne i dziś wcina się w ser- 
pentyny (epigeneza). 

Konstatujemy upad osadów jeziornych do 250, co wskazuje na 
silne dyzlokacje jakie się tu odbywały jeszcze w czasach popon- 
tyjskich, a więc może nawet w czwartorzędzie. 

Na dziale wodnym między Djetinją (dorzecze Morawy) a Ka- 
miśnicą (dorzecze Driny) wznoszą się góry serpentynowe. 


Od Rokni do Mokrej Góry serpetyn bierze przewagę, WóRaĆ 
na dziesiątki kilometrów długi łańcuch gór 6 łagodnych, kopulastych 
kształtach, barwy wiśniowoczerwonej, lub zielonawoczarnej. 

Od góry, czyli bliżej powierzchni wietrzenia i tarcia (znaczna 
część gór serpentynowych stanowiła prawdopodobnie lakkolity skał 
wylewnych, 'wynurzających się z pod szeroko rozprzestrzenionej 
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serji utworów osadowych, przeważnie triasowych) serpentyn po- 
siada strukturę łupkową, lustrzaną barwę zieloną, bądź czerwono- 
brunatną, głębsze pokłady tych skał wylewnych są masywne, zbite, 
© jednostajnym odcieniu zielonawoczarnym, podobne do diabazu. 

Warstwy głębsze tych skał wylewnych, zielono-czarne, równo- 


ziarniste, zbite, masywne, różnią się od warstw zwierznich, łupkowych, 


czerwonawych bądź zielonawo-czarnych jednolitą strukturą i jedno- 


 litem zabarwieniem, przypominając diabazy. Tu i owdzie daje się 
zauważyć oliwin, syderyt i hematyt. 


- Na zachód od działu wodnego, w dolinie Kamiśnicy leżą 


utwory kredowe, (deniwelacja 300 m.) które występują też na szczy- 


cie góry serpentynowej, prawdopodobnie jako resztka, ocalała przed 
rozmyciem—świadek dawnego poziomu utworów kredowych. 


| | ; Fot. R. Kobendza. 
Fig. 5. Typy ludowe w ViSegradzie. | 


BOŚNIA. Drugi nocleg w tej pieszej wędrówce wypadł nam 


'w Mokrej Górze, gdzie bardzo gościnnie przyjął nas zarząd budowy 
" kolei pozostający pod kierunkiem inż. Mil. Blagjevića. 4. 7. rano 
wyjechaliśmy z Mokrej Góry kolejką do Vardiste, położonego już 


w Bośni, obserwując po drodze wspaniale rozwinięte tarasy struk-*' 
turalne, wykształcone w skałach o różnej odporności. Z. Vardiste 


dostaliśmy się koleją do Visegradu, gdzie poraz pierwszy zetknęliś- 


my się ze światem mahometańskim. Miasto rozłożyło się wzdłuż 
ulicy na tarasie Driny. W boczne doliny dopływowe wkraczają . 
R | 
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poszczególne podrzędne GR Na skrzyżowaniu. głównej. doliny 
z największą z dopływowych jęst centrum i zarazem najstarsza 
część miasta. Obok chrześcijańskiej rozłożyła się dzielnica maho- 
metańska. Części miasta, położone po obu stronach Driny łączy 
piękny, stary most turecki. Nisko położone dzielnice „miasta by- 
wają przez rzekę zalewane; ostatnia wielka powódź nawiedziła 
w 1896 roku dzielnice miasta położone na dolnym tarasie. Wy- 
różniają tu prócz tego trzy inne, wyzsze tarasy; są one pokryte 
materjałem otoczakowym, pochodzącym z Cżarnogórza, osadzonym 
prawdopodobnie przez wody fluwjoglacjalne. Na lewym brzegu 
Driny występują utwory triasowe, na prawym zaś—serpentyny. 
W górnym swym biegu Drina przecina wapienie triasowe, :stąd 


mnogość form Łradowych: doliny rzeczne, gardziele, groty w stro- 


mych ścianach, obfite żródła. Na SW od Visegradu wpada do 
Driny rzeka Lim; rzeki różnią się barwą swych wód, skutkiem 


różnic manałów które obie rozmywają. Drina niesie Od prze- 


zroczyste, zielonkawe, Lim zas — mętne, rudo-bronzowe masy wód 
z terenów  kredowych; zabarwienie wód DLimu jest' dowodem, że 
w Czarnogórzu spadły deszcze. 


Dalej na zachód w dolinie gardzieli Pracy, dopływu DARy: 
widzimy mnóstwo zjawisk krasowych. Przebywamy dział wodny 
między Driną a Bosną i wjeżdzamy w piękną gardziel rzeki Mil- 
jacki, o olbrzymich prostopadłych ścianach i wspaniałych wodospa- 
dach. W dolinie jej leży Sarajewo. 4. 7. wieczorem przybyliśmy 
do miasta, przyjęci 'gościnnie w miejscowej „Djaćkiej Mensie*. Na- 
zajutrz zwiedziliśmy miasto, składa się ono z dwu dzielnic: chrześ- 
cijańskiej, w której mieszczą się nowsze i piękniejsze gmachy uży- 
teczności publicznej, i muzułmańskiej, na której wpływ turecki wy- 
warł wybitne piętno. Jest tu szereg meczetów, których wnętrze 
zdobią piękne polichromje. Połowę dzielnicy zajmuje targ, obsłu- 
giwany przez wytwórców i zarazem kupców muzułmańskich. 


Ludność mahometańska Sarajewa ubrana jest z turecka: męż- 
czyżni noszą długie, obcisłe u dołu a zwieszające się z tyłu spod-- 
nie, na nogach mają skórzane pantofle, głowę przykrywają białym 


turbanem lub fezem. Kobiety mają stroje jednostajne — szare 
skromne; twarze zasłaniają stałe rodzajem maski z otworami na 
oczy (t. zw. ferendża) lub też gęstą, czarną, woalką. Mahometanie 
mówią językiem serbo-chorwackim, uważają się zaś za chorwatów; 
prawdziwych [Turków niema w Sarajewie, ani wogóle w Bośni 


i Hercegowinie. Po południu zwiedzaliśmy miejscowe muzeum 
etnograficzne, które jest wiernym obrazem i odbiciem strojów, na-. 


rzędzi, budownictwa i zwyczajów ludu Bośni i Hercegowiny. Z.gro: 


madzone kosztem zmudnej pracy wielkie zejory ORA obszerny . 


gmach. 


rza Adrjatyckiego, względnie ód obszarów, pozbawionych odpływu 
powierzchniowego (krasowych). W górach Bośni prof. Cvijić wy- 


_krył ślady zlodowaceń, papoydaczece dwu. okresom. dwu maxi 


"Na południe od Sarajewa przebika z) NW na SE europejską = 
dział wodny; oddziela on zlewisko morza Czarnego od basenu mo: 
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nom: rissowi i wirmowi; gdzieniegdzie istnieją ślady moren czo- 
owych, cyrki lodowcowe i doliny U - kształtne. Aby obejrzeć 
ślady zlodowaceń, wyjechaliśmy 5. 7. z Sarajewa na zachód; od 
stacji Blażuj skierowaliśmy się z profesorami Milojevićem riken: 
cewiczem na czele i częścią studentów serbskich na górę Bjela- 
 śnicę (2,087 m.) U podnóża Bielaśnicy oglądano źródło krasowe, 
które tryska w miejscu zetknięcia wapienia triasowego z łupkami 
werłeńskiemi. Zródło obniża się, a gdy erozja zniszczy wapień 
i dojdzie do łupków, cykl erozyjny krasowy zamieni się w nor- 
malny. Na wysokości ok. 1700 m. oglądano lejek krasowy: piękne 
małe zapadlisko, porośnięte mchami i porostami. Doszliśmy do 
wysokości 1800 m. npm., poczem wobec ciągle zwiększającej się 
mgły i nieustannego dózczii powróciliśmy do Sarajewa. W celu 
zapoznania się z życiem domowym włościan bośniackich zwiedzo- 
no wnętrze ubogiej „Kucy” (chaty) mahometańsktej w. okolicach 
Sarajewa; izba sypialna pozbawiona jest sprzętów; w kącie stos 
materaców, koców; w rogu mały kącik—umywalnia. Drugą część 
domu zajmuje kuchnia; dym wychodzi przez otwór w dachu, ko- 
"mina zaś brak. Jedynemi sprzętami są niskie stołki i stół. Do 
izb nie wolno wchodzić obcym mężczyznom: z pośród uczestników 
wycieczki wewnątrz były tylko. panie. Przed chatą stoją sanie 
(t. zw. „kućer), służące do przewożenia szalagów pasterskich 
z miejsca na miejsce. 


HERCEGOWINA—KRAS. z Sarajewa wyjechaliśmy 6. 7. do 
Mostaru; kolej zębata wspina się z trudem na dział wodny, zbudo- 
wany ze skał triasowych i karbońskich, poczem schodzi w dorze- 
cze Neretvy. Odczuwamy tu dość gwałtownie zmianę tempera- 
tury powiettza; wjeżdżamy w inną strefę klimatyczną i florysty- 
_czną; dolina Neretvy otwarta ku morzu jest drogą, którą wdziera 
się klimat i flora nadśródziemnomorska wgłąb lądu. Roślinność 
śródziemnomorska zaczyna przeważać, nieco niżej zaś w pobliżu 
Mostaru spostrzegamy pierwsze drzewa figowe. » 


W pobliżu stacji Podorasac rzeka Neretva płynie po skośnie 
leżących warstwach łupków, tworząc . porohy i wodospady. Na 
zachód od stacji Konijic doskonale rozwinięte są tarasy akumula- 
cyjne . Neretvy z materjału żwirowo-otoczakowego, fluwjoglacjal- 
nego, a poniżej—nawet współczesnego. W tarasach tych miejsca- 
mi są jamy, nisze i jaskinie, wypłókane przez rzekę; jaskinie te 
zapadają się, a liczne olbrzymie bryły konglomeratów zdobią wy- 
brzeże. Wskutek nierównej twardości warstw w tarasach akumu- 
lacyjnych, powstaje. „grzebień”, produkt działania erozji selekcyj- 
nej: warstwy mniej odporne szybciej ulegają zniszczeniu. , Dalej 
Neretva płynie w bardzo głębokim kanjonie: świadczy on o nadzwy- 
czajnej sile erozji odmładzającej. 

Na wyższym poziomie, śród Wabieniych zboczy doliny. mamy 
szeregi otworów—wylotów: jedne z nich—to funkcjonujące do dziś 
potężne wywierzyska, wyrzucające masy wody; z innych woda 
ledwie się saczy, są wreszcie i takie, które od. dawna przestały 
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funkcjonować gdyż Jah się powyżej poziomów wód. kraso- 
wych; są to okazy krasu kopalnego. | 
Tereny krasowe Bośni, Hercegowiny i Dalmacji ulegały 
w  trzeciorzędzie i cainietzedzjć kilkakrotnemu  wypiętrzeniu. 
i peneplenizacji. Najniższą jest peneplena Skradin (Skardona) 
(300—400 m. npm.), wyższa nosi nazwę Lika (900 m.), a najwyż- 
sza—Povrska (1400 — 1600 m.). Wszystkie trzy penepleny pochy- 
lone są ku morzu. Ponad peneplenami temi sterczą niezdenudo-: 
wane, wyższe punkty Dynarydów, jak np. Ćvrśnica, Preuj i inne. 
W poziom peneplen wcięte są w postaci gardzieli doliny rzek, jak 
np. Neretvy; niższemi niż poziomy peneplen, są poziomy BOG 
Gdy przez denudację 1 erozję obniży się poziom dna polja 

znacznie niżej poziomu wód krasowych, gdy dopływ wód staje 
się większym od odpływu przez ponory i przez parowanie, po- 
wstaje jezioro. Większość polji Bośni, Hercegowiny i Dalmacji 
wypełniały w neogenie i starszem dylwinmi jeziora; dziś powierz- 
chnię tych polji pokrywają żwiry, piaski i gliny jeziorne, na. 
zboczach zaś widzimy tarasy. Tarasy po SW stronie polji są 
niższe od położonych po stronie NE: neogeńskie o 15 m., dylu- 
wjalne o 5 m. Dno wielu polji też pochylone jest z NE na 
SW. Najlepiej obserwować to można w Livanskiem polju. Z fak- 
tów, przytoczonych prof. Cvijić wnosi, że na granicy trzeciorzędu 

z dyluwjum i później, wybrzeże Adrjatyku obniżało się, wskutek 
ZaóŹ zaszły zmiany w hydrografji na-i podziemnej, a dział wodny 
przesunął się na NE. W dyluwjum panował klimat zimno - wil- 
gotny; rzeki znosiły wiele żwiru, tworzyły stożki nasypowe; (po- 
wstanie konglomeratów) dzisiejsze stożki w poljach są znacznie 
mniejsze od dawnych i z drobniejszego materjału. Obniżanie się 
poziomu Adrjatyku powoduje obniżanie się poziomu wód kraso- 
wych: ponory i szczeliny rozszerzają się, woda spływa głębiej, po- 
wodzie w poljach stają się rzadsze i mniejsze; wiele polji nad 
Neretvą zostało zdrenowanych przez jej erozję wsteczną nad- 
1 pooaena, 


Według prof. Cvijica (Abh. d. K. K. Geogr. Ges. in Wien. 
1901 „Enstebung d. Karstpoljen") niema zasadniczych różnic między 
uvala, poljem i doliną krasową. Geneza tych form jest ta sama, 
dawniejsze poglądy muszą ulec rewizji. Dla wszystkich polji 
charakterystyczną jest zgodność osi długiej z kierunkiem biegu 
warstw, duża szerokość polja i obecność wielu zlewisk samodziel- 
nych. Aby wytłomaczyć genezę tych zjawisk, prof. Cvijić roz- 
patruje najpierw formę przejściową między poljem i doliną kraso- 
wą—uvala. 

Oś ich zgadza się z biegiem warstw, dno zaś jest nierówne, 
pokryte dolinami krasowemi, wielkością zaś zbliża się uvala do 
małego polja. Uvala bywa zalewana tylko w wyjątkowo mokre 
lata, polje zaś — regularnie co rok. Uvala. powstaje zwykle na 
większych warstwach z połączenia kilku równoległych dolin kra- 
sowych, tworów, zawdzięczających swe pochodzenie erozji i kra- 
sowemu obsuwaniu się dna. LLinje tektoniczne i wszelkie szczeliny, 
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tak poprzeczne, jak podłużne mają wielkie znaczenie, gdyż są 'to 
miejsca, w których erozja może najłatwiej rozpocząć swą pracę. 
Pomiędzy poszczególnemi dolinami sterczą w uvali rygle, czyli 
ły; w miarę tego, jak dno dolin krasowych obniża się, zbliża 
się ono do poziomu wód krasowych, denudacja staje się silniejszą, 
rygle stopniowo zmniejszają się i giną, uvala staje się poljem. 


Odmienne od prof. Cvijića poglądy ma prof. Cholnoky. Zda- 
niem jego, między doliną krasową a poljem zachodzi zasadnicza 
różnica genetyczna. Wapień ma szczeliny, któremi ścieka woda 
wgłąb skały; poszczególne strumyki łączą się głębiej pod powierzch- 
nią, wskutek czego tworzyć się może kanał o większej średnicy. 
Przez rozszerzanie poszczególnych kanałów, niektóre partje skał 
mogą ulegać obsuwaniu; w ten sposób powstaje dolina krasowa 
(„Einsackungs- Doline' ). c. jamy są tak silnie wymyte. iż na- 
'następuje zawalenie się: powstaje zapadlisko o stromych ścianach, 
(Einsturz-Doline). Rozwój takiego systemu krasowego i stan jego 
zależy od podstawy erozyjnej; jeśli się ta podstawa obniża, obniżyć 
się musi i system kanałów krasowych; dolne kanały zóstaną z gór- 
nemi połączone pionowemi kominami, górne zaś kanały pokryją się 
wkrótce naciekami + częściowo albo calkowicie zapełnione zostaną 
stalaktytami i stalagmitami. Pochodzenie krasowego polja jest zupeł- 
nie inne. Dno polji z reguły nie jest wapienne, lecz składa się 
z materjałów, nie podlegających skrasowieniu: takiemi są łupki, 
piaskowce, dolomity, margle i inne. Polja powstają w tych pasach, 
równoległych do kierunku warstw, gdzie grubość wapienia, spoczy- 
wającego na niepodlegającem skrasowieniu podłożu jest najmniejsza. 


Wody krasowe, ściekające podziemnie w kierunku morza 
. Adrjatyckiego, przecinają mniejwięcej prostopadle bieg warstw 
w Dynarydach Bośni, Hercegowiny i Dalmacji. Gdzie wapienie 
stanowią grubą warstwę, poszczególne kanały krasowe leżą w ich 
masie dalej od siebie, tam zaś, gdzie wapienia jest cienka warstwa, 
kanały i szczeliny Basco są bliższe siebie, często zaś zbiegają się 
w jeden większy kanał, powstaje większej średnicy jaskinia, która 
z łatwością ulega ZPA się. Reszta materjału bywa niszczona 
i wynoszona przez erozję powierzchniową; w ten sposób powstaje 
polje. O wiele trudniej wytłomaczyć genezę polja, w dnie którego 
mamy materjał młodszy od otaczających wapieni. Takim jest polje- 
graben, biegnące równolegle do wybrzeża morskiego po obu stro- 
nach Bakaru, t. zw. Vinodol. 


Zbocza zbudowane są z wapienia górnokredowego, a dno 
polja z fliszu eoceńskiego (łupki gliniaste, piaskowce). Młodsze te 
utwory mogły się tu znaleść jako osadzone w synklinie lub wskutek 
ruchów tektonicznych głęboko wtrącone, albo też sedymentowane 
w zagłębieniu, lub przykryte płaszczowiną kredową; później po- 
wierzchnia uległa peneplenizacji, 1 flisz znalazł się w wapieniu 
w postaci korka z materjału, nie podlegającego skrasowieniu. Szcze- 
liny wód krasowych, płynących w masie wapieni, muszą ten ko- 
rek omijać i tworzą w ten sposób szerszy pod nim kanał: korek 
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„fHiszowy powoli qbsuwa się, a górna jego . powierzchnia staje się 


dnem takiego, bądźcobądź krasowego polja. 


| (Jenó Cholnoky prof.: „WVorlaufiger (Bosch Gben meine Kash 
studien* w „Fóldrajzi Kozlemenyek* Vol. XLI—XLVI; An. 1913—19 
Livr. 1. 1923 i J. Cholnoky: Hohlenstudien, Bodapeszi 1918). Po. 


przyjeżdzie do Mostaru wyjechaliśmy samochodem na pobliskie 
Mostarsko Blato; jest to kotlina, położona ok. 230 m. npm,, śród gór, 
wysokich na 400—1000 m. na zachód od Mostaru. Miejscami widać 
zapadliska, doliny krasowe, pooddzielane od siebie wyższemi pasami. 


Fot. St. enozasiah NE 
Fig. 6. Mosiatako 4Blato widziane od strony połndniówa wszaodaa? 


Mostarsko Blato składa się z dwa części: A nosi nazwę 
Listićtko Polje, mniejsza zas—Mokranjsko Polje. NE zbocza są na- 
gie, białe, SW zaś— pokryte krzewami. Na NE stoku jest stopień 
w rodzaju tarasu I na nim stary, wielki stożek nasypowy, nad nim 
zaś mała, rynienkowata dolina. Przy wsi Dobrići niby -taras 25— 


30 m. wysoki. NE od wsi Zeornica—głęboka, mała dolina ero- 
/zyjna, którą prowadzi droga do Mostarsko Polje. Między Mostar- — 
sko Blato a Neretvą są konglomeraty i żwiry rzeczne: niegdyś miało 


ono odpływ nadziemny, dziś odwadnianie jest przez aluwjalne po- 


nory i wielki ponor w SE części Blata. Powódź zaczyna się tu. 


w EZ 


w grudniu i trwa do końca kwietnia, ale i w tas są „BBRiĘJ mo: NI 


kre; stąd nazwa „Blato”. 


e 


_ Miasto Mostar, stolica Hercegowiny leży na granicy 3 stref 


wyznaniowych: na zachód leży zwarta strefa ludności katolickiej, 
na wschód—wielka wyspa mahometańskiej, na północ zaś i pół- 


nocny wschód—ludność prawosławna otacza miasto; znajduje się 
ono pod wpływem tych 3 wyznań; najsilniej jednak na architekturę 
pięknego miasta wpłynęły mahometańskie świątynie, nadając mu 
piękny i swoisty charakter. Mostar leży w polju krasowem na 


ogromnym stożku napływowym.ĘgRoślinność wogóle, a pola upra” 


wne w szczególności, pokrywają tylko gładkie dna polja i stożki 
nasypowe. j w (y K 


Fot. R. Kobendża. 


Fig. 7. Mostar. Widoczne są tarasy Neretvy, zbudowane ze żwirów warstwowa- 
nych, często scementowanych. Rzeka powymywała warstwy miększe. Wytworzone 
w ten sposób nisze zapadają się nieraz, tworząc malowniczy widok. 


" 


7. 7: w drodze z Mostaru do Dubrovnika połowa wycieczki 
wysiadła na stacji Hutovo, aby obejrzeć Popovo Polje. Długość 
jego wynosi: 'ok. 40 km. a wzniesienie npm.: 225 m. Otaczają je 
nagie, wapienne skały, wysokie nieraz na 600—1200 m. o stokach 
pokrytych. rumowiskiem prawie do wierzchołków. Ze szczytów 
roztacza się rozległy widok na jednostajny, dziki krajobraz pene- 
pleny Skradin. Patrzącemu z góry wydaje się, jakgdyby cały. 
obszar krasu był olbrzymią kamienistą pustynią, urozmaiconą tu 
i owdzie podłużnemi oazami- poljami, urozmaiconemi różnobarw- 
nemi łanami zbóż. 


s 
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Kras Popowego Polja rozwinięty jest na wapieniach kredo* 
wych. Dno polja wypełniają produkty wietrzenia wapieni ferra-rossa 
u spodu zmieszana z gruzem wapiennym. Cała ta niezbyt gruba 
warstwa zwietrzeliny przykrywa wapienie grubo-warstwowane, które 
w zachodniej części polja pochylone są mniej więcej na 300. 

Powierzchnię wapieni urozmaicają dwa rodzaje spękań: ró- 
wnoległe do szczytów warstw („Kopfschichte") i prostopadłe do 
nich. Oba te układy szczelin pozwalają na przenikanie wody wgłąb, 
nagryzanie, erozję chemiczną; powstaje gruz, z którym łatwiej już 
poradzi sobie każdy wylew. Nagryzanie wapieni widać doskonale 
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Fig. 8. Mapa okolic Popowego Polja. 


I—morze Adrjatyckie; 2—Popovo Polje; 3 — ważniejsze ponory na Popovem 
Polju; 4—punkty wysokości; 5—osiedla; 6—dawniejszy naziemny odpływ rzeki 
Trebinjlicy do morza Adrjatyckiego (według Katzera). lzohipsy co 300 metrów. 


na zboczach polja, gdzie powierzchnia każdego kamienia pokryta 
jest pionowemi głębokiemi rowkami, zwanemi po serbsku „skrapy* 


po francusku: „lapićs”, a po niemiecku „Karren'*. Na dnie polja, 


dalej na wschód od stacji Hutova WAŁ zbiornik naturalny 
wody, zasilany dopływem wód podziemnych, t. zw. „Wrtak”; na- 


zwę swą zawdzięcza temu, że często na powierzchni ukazują się 


pęcherzyki gazu (CO2), nadając wodzie pozory wrzenia. 
a środku polja znajdujemy małe, płaskie wzniesienie akumu- 


lacyjne, ułożone z poziomo-uwarstwionego drobnego żwirku. Dalej . 


ku SE w masie ferra-rossy pojawia się bardzo regularna, sucha do- 


lina o stromych, bardzo równomiernie wykształconych ścianach 


% 


* 


_ głębokości ok. 5 — 6 m., wyerodowana w materjale akumulacyj- 


nym, złożonym z małych, żle otoczonych kamyków, '/2—5 cm. śred- 
nicy, piasku, gliny i ferra rossy. Dziwnie regularne meandry do- 
liny doprowadzają nas wreszcie do potężnego ponoru, zwanego Po- 
nikva, jednego z trzynastu wielkich ponorów, odwadniających polje. 

Jest to otwór w skale wapiennej, nad którą zalega 4—5 m.: 


_aluwjalnych osadów gliniastych; ginie w nim duża część wód, po- 


krywających polje. Ponory przykryte ferra'rossą źle funkcjonują, 


"m zamulają się. Obok doliny pełno małych lejków krasowych po 


ok. | m. średnicy, | m. głębokości; na dnie ich znajduje się głę- 
boki kanał pionowy o średnicy 10—20 cm.; są to t. zw. „ribarice*. 
(Nazwa pochodzi stąd, że na wiosnę odpływać ma tędy nietylko 
woda, lecz w mniemaniu tutejszego ludu, również i ryby). Dalej, 
w kierunku stacji Turkovići (skąd znów jedziemy koleją) spotyka 
się coraz więcej małych zapadlisk i lejków krasowych. 


> | | Fot. R. Kobendza, 
Fig. 9. Popovo Polje na wschód od Hutova. 


Koło stacji widać szeroką, płytką suchą dolinę, jakgdyby afry- 
kańskie „waddi*, na brzegu stoją łodzie rybackie, gotowe do od- 
jazdu, gdy tylko zjawi się woda. Dalej jeszcze, w korycie rzeki 
tu i owdzie widać kałuże, nawet jeziorko, wreszcie w dalszej części 
doliny pojawia się woda i wypełnia odtąd całą dolinę: jest to rzeka Ire- 
binjcica. Zaczyna się ona wywierzyskiem koło miasteczka Bileća, 
(327 m.) poczem płynie wąską doliną na południe, skręca na za- 
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chód, a koło Trebinje wpływa na Popowo Polje, gdzie ginie w li- 


cznych ponorach. Według F. Katzera rzeka Trebinjćica odpływa- 
ła dawniej przez Zavala, Orahov aż do zatoki Slano, otrzymy- 
wała zaś dopływ od NW, od Hutova, który do głównej rzeki 
wpadał pod Zavala. Wskutek wypiętrzenia okolic góry ŚSlano 
(granica Hercegowiny z Dalmacją) rzeka początkowo wcinała się, 


tworząc głęboką dolinę. później jednak, wobec dalszego wypiętrza- 


nia terenu (dziś dział wodny w dolinie pod ŚSlano wynosi. 356 m.,, 
gdy poziom Popowego Polja pod Zavala—242 m.) spiętrzone wody 
Trebinjticy popłynęły w kierunku Hutova, gdzie stopniowo powy- 
twarzały sobie szereg ponorów. Zdaniem Pencka, rzeka Trebinjcica 
płynęła początkowo poprzez Hutovo, wzdłuż. dzisiejszej linji kole- 
jowej do doliny Neretvy; później dopiero dolny jej bieg uległ skra- 
sowieniu. Ą 


Fot. W.  Nechay. 


Figa 10. Mur ochronny, regulujący poziom wód w północno-zachodniej części 
Popovego Polja. 


Od wsi Popowo (na południowy zachód) wygląd polja zmie- 3 


nia się zupełnie. Poziom dna podnosi się około 20 m., powyżej 


zaś, już od wsi Hum, wznoszą się odosobnione wzgórza t. zw. 
„humy”. Ta część polja bywa bardzo rzadko zalewana; porasta IE 
rzadki, karłowaty las; dalej na wschód, w pobliżu Irebinje, polje 


odzyskuje swój dawny, równinny wygląd. Południowo-wschodnia 


część polja, porośnięta lasem, leży wyżej (265 m.) i nie bywa zale- | 
wana. Północno-zachodnia część Popowego Polja (poziom dna 225 
m.) pokryta bywa wodą od sierpnia do maja; tworzy się tu 15 do. 


25 m. głębokie jezioro. W ciągu stulecia tylko dwa razy (w 1830 * a 
i 1897 r.) wylew był tak obfity, iż całe polje stało pod wodą (naj- a 


większa głębokość tak utworzonego jeziora wynosiła wówczas: 
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h | 35—42 m). Aby uniknac zalewu pól uprawnych w dolnej części 


polja, zbudowano za czasów tureckich wysoką, murowaną śluzę 
wpoprzek polja w jego północno-zachodniej części. Sluza ta po- 
zwalała również nawadniać dolną część polja w suchej porze roku. 
Dziś mur jest częściowo zniszczony, a cała ta część polja w drob- 
nej tylko mierze jest uprawiana, przeważnie porosła roślinnością 
 krzewiastą. W ciągu trzech miesięcy (maj, czerwiec, lipiec), gdy. 
_" dolna część polja nie jest pokryta wodą, odbywa się uprawa roli 
"1 zbiór plonów. Na wysokości około 20 m. ponad poziomem dna 
 polja bije źródło perjodyczne; wypływać zeń zaczyna woda jesienią, 

od początku pory deszczowej; ludność zaczyna wówczas sprząta- 
nie z pola, bo zwykle w kilka dni później polje bywa całkowicie. 
zalane. W ostatnich czasach zdarzało się, iż telefonicznie otrzymy- 
wano tu ostrzegawcze wiadomości klimatyczne i hydrograficzne. 

Ludność eksploatuje nietylko dno polja, lecz również i kamie- 
'niste, pochyłe zbocza gór, pokrytych bardzo lichemi pastwiskami. 
'Granice między posiadłościami chłopów na zboczach ułożone są 
w postaci wałów z kamieni, które tu zowią „suchomedzina”. Takie 
wały, pookładane gałęziami cierniowemi układa się i na poliu, gdy 
właściciel chce uniemożliwić dostęp kozom i bydłu na pola uprawne. 
lub do sadzonek lichego lasu, złożonego z palliurus australis. 

/.W północno-zachodniej części polja w lecie wody brak zupeł- 
ny, to też ludność gromadzi zapasy wody deszczowej przez zimę 
i wiosnę w zbiornikach. Cembrowane, a otwarte od góry zbiorniki 
wody dla bydła noszą nazwę „lokva” lub „bunar”. Cysterny za- 
kryte, z wodą 'do picia dla ludzi nazywają się „ćatrnja”. Mieści się 
tu woda deszczowa, a czasem z lokalnego strumienia krasowego. 
Gdy w „ćatrnji* w Hutovie brak wody, trzeba po nią chodzić aż 
do ielaza „blata”. Dno „ćatrnji' jest z ferra-rossy, którą tu 
zowią „ćrvenicą". 

Ilość ziemi uprawnej nie wystarcza na potrzeby mieszkańców. 
Niedobór zboża sprowadzany jest z VWojvodiny i ze Slavoniji. 
- Ogromnie rozwinięta jest pasterska emigracja sezonowa do obszarów 
sąsiednich Bośni, Hercegowiny, Dalmacji i stała emigracja do Ame- 
ryki. Jeszcze przed wojną ziemia należała do możnowładców turec- 
kich, a ludność miejscowa miała ciężary pańszczyżnianie. Dopiero 
po zbaczóniu tych krajów z Serbią, państwo wykupiło ziemię, czy- 
niąc z chłopów tutejszych wolnych obywateli. Oglądamy zdaleka 
zamek jednego z niedawnych SENAO Rizvan bega Stoćevića ze 


- Stalatu. 


Osiedla wiejskie umieszczają się zwykle na pograniczu polja 
z górami, często u wylotów dolin dopływowych, ukryte przed 
"wiatrem „bura”, przyklejone jakgdyby do stoków. Porządnie mu- 
rowane, często jednopiętrowe domy o dachach dwuspadowych po- 
krytych płytami z miejscowego wapienia, jakby eternitem, stoją 
' w nieregularnym szeregu wzdłuż strefy granicznej pól uprawnych 
z pastwiskami. Pierwsze piętro- budowane bywa częściowo z drze- 
wa; zdobi je ganek w rodzaju podcieni. 

Ludność tej okolicy jest katolicka i chorwacka; wyróżnia się 
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od ludności terenów sąsiednich strojami: dziewczęta chodzą w bia-_ 


łych spodniach, na głowie mają białą chustkę, którą zasłaniają sobie 
usta; mężczyżni noszą na czubku głowy małe czapeczki barwne, 
zwykle wiśniowego koloru, bez -: daszka, z. wyszyciami, czasem zaś 
mają fezy. 


DALMACJA. 7. 7 wieczorem przybyliśmy de Dubrowmike 
(który Włosi nazywają Raguzą) a 8.7. zwiedzaliśmy od rana miasto 
i okolicę, oprowadzani przez miejscowego geografa p. Dr. ]. Sindika. 
Macierzą Dubrovnika jest Raguza Vecchia, położona nieco dalej na 
południowy-wschód. Była ona pierwotnie kolonją grecką, potem 


Fot. R. Kobendza. 


Fig. Il. Powierzchnia skrasowiała na tarasie na Sinjskiem Polju. 
I j 


rzymską, a po zburzeniu przez Awarów, odbudowaną została w miej- 


scu dzisiejszego Dubrovnika. -Miasto składało się z dwu części: ak 
słowiańskiej i włoskiej, oddzielonych zatoką morską; zatokę później 


zasypano, a ma jej miejscu powstała dzielnica Stradun. W wieku 


XIV Dubrovnik był ośrodkiem kultury południowo-słowiańskiej, 


która promieniowała z miejscowego klasztoru Franciszkanów. Dziś 
miasto jest jednem wielkiem muzeum, gdzie nie wolno nic zmieniać: 


budować ani burzyć; ma ono charakter miasta włoskiego. Wzdłuż sód 


wybrzeża ciągnie główna arterja komunikacyjna, sed niej odcho 0 


„dzą wąskie poprzeczne uliczki, wznoszące się często schodami. Za% 


RZ 20 35 


miastem znajduje się piękny park, wypełniony roślinnością śród- 
ziemnomorską: rosną tu agawy, cyprysy, drzewa figowe, udają się. 
i pomarańcze, oliwki i t. d. W przedłużeniu Dubrownika na NW 
nad zatoką, która powstała w synklinie, leży port Gruż (po włosku 
Gravosa). Zbudowany przez neapolitańskiego architekta w XIV 
wieku wodociąg miejski do dziś funkcjonuje: sprowadza wodę z te- 
renu odległego o 15 km. Dowodzi to, iż ed kilku stuleci poziom 
"wód nie obniżył się. Natomiast w początkach naszej ery poziom 
ten musiał ulec zmianie, gdyż mamy tu zatopione przez morze 
drogi rzymskie; istnieją poglądy, iż dzisiejszą zatokę morską Ombla 
pod Grużem traktować należy, jako zatopioną dolinę rzeczną. 
Wybrzeże koło Dubrovnika zbudowane jest z wapieni kredo- 
wych. Wody podmywają całe partje skalne, tworząc urwiska, a nie- 
zabradowane dotychczas części sterczą w postaci podwodnych raf, 
lub drobnych szeregów skalistych wysepek. Pasy antyklin i synklin 
są tu równoległe do wybrzeża morskiego. Morze wdziera się czę- 
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| Fig. 12. Stereogram wybrzeża morskiego pod Dubrovnikiem. 
LK—Lokrum; D—Dubrovnik; G—Gruż; R — Rjeka (Ombla); Z—Zaton; K=Koloćep; 


L—Lopud. Pod Gruźem i Zatonem widać zatopione doliny rzeczne. 


sto w synkliny, tworząc długie zatoki, zwane przez Włochów „val- 
lone', lub cieśniny, t. zw. „canale'. Antykliny tworzą głęboko 
w morze wdzierające się półwyspy, lub długie, także równoległe do 
wybrzeża wyspy. Mamy tu przykład typowego zatopionego wybrze- 
ża fałdowego; na takim wybrzeżu są miejsca na dogodne porty / 
(np. Kotor). Morze zapewnia wybrzeżom większą ilość wilgoci, to 
też roślinność jest tu bujniejsza, niknie jednakże nieco dalej ku 
wschodowi. i ięt 

W kierunku południowym wybrzeże jest starsze i bardziej zni- 
szczone, zabradowane; akumulacja zrobiła tu wiele, poprzyłączała 
przybrzeżne wyspy ławicami piasku; takie „tombolo” zjednoczyło 
z lądem wyspę, na której stoi stolica Albanji—Draec. 10. 7. wyruszy- 
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liśmy statkiem do Spljetu. Przejeżdżamy, między innemi, Ło * wy- 
spy Mljet i pomiędzy wyspą Kortula i półwyspem Peljezac, koło 
wysp Hvar, Brać i dojeżdżamy na noc do Spljetu. Rano 11. 7. zwie- 


dziliśmy miasto, oprowadzani przez studenta (W. S$. H. z Warsza- 


wy), p. T. Gabelića, który udzielał nam objaśnień. 


Spljet jest starem miastem rzymskiem, założonem przez Dio- 
klecjana; pałac tego cesarza, zdobiący centrum miasta, dochował 
się dzięki temu, iż poszczególne jego części, nieco przerobione, lub 
zupełnie przebudowane, są dziś zamieszkałe. Wielka sala, otoczona 
kolumnadą, jest dziś kościołem, a w przedsionku pałacu krzyżują 
się dwie nowsze uliczki. Obok pałacu są inne, mniejsze budynki 
rzymskie, również dziś zamieszkałe; cała ta rzymska część miasta 
otoczona jest miastem średniowiecznem, założonem przez Słowian. 


Charakterystycznemi są tu wąskie uliczki i małe placyki; domy 
w tej części miasta wszystkie są mniej więcej jednakowej wysoko-_ 


ści i podobne do siebie. Poza tą dzielnicą, dokoła której wybudo- 
wano niegdyś mury obronne, rozwinęło się nowoczesne miasto. Na 
krańcu miasta urządzono w szeregu zbudowanych w rzymskim sty- 
lu budynków, muzeum starego Spljetu. Są tu licznie zgromadzone 
pamiątki z czasów rzymskich, najdawniejsze zabytki słowiańskie 
i liczne wykopaliska z epoki bronzu. 5 km. na NE od Spljetu leży 
stare rzymskie miasto Salona, dziś zachowane w postaci ruin. Oglą- 
daliśmy tam piękny amfiteatr, wodociągi, kolumnady i stary dom 
rzymski, w którym urządzono muzeum pamiątek Salońnskich. W po- 
bliżu niego zachowały się ARCH rzymskie i piękne mozajki 
pałacowe. 


Cały półwysep, na którego brzegu południowym leży Spljet, ż 
zbudowany jest z utworów środkowego i górnego eocenu, z wapie- 


ni i margli. Ukształtowanie wybrzeża zależy tu nietylko od tekto- 
niki, jak to widzieliśmy w okolicach Dubrownika, ale przedewszyst- 
stkiem także od petrografji. Iwardsze i odporniejsze skały, przede- 
wszystkiem wapienie tworzą głęboko w morze wrzynające się pół- 
wyspy, miększe zaś „margle często bardzo zostały wymyte, zabrado- 
wane; wytworzyły się na nich zatoki i cieśniny. morskie. 


Zatoka Kastelanjska (Canale di Castelli) oddziela półwysep, na 


którym leży Spljet. Leżące za nią na północ góry: Koziak (780 m.) 
_i Golo Brdo (677 m.), zbudowane z utworów kredowych, nasunię- 
tych na trzeciorzęd, stromo opadają ku Spljetowi. U ich podnóża 


rozłożyło się niskie, bardzo urodzajne wybrzeże Kastelanjskie, 


a granicę między kredą a trzeciorzędem zaznaczają ostro osiedla 
ludzkie, występujące tylko na trzeciorzędzie. 


Po wspólnej wycieczce, odbytej na górę Marjan (178 m.) po- 
łożoną na zachód od miasta, po serdecznem pożegnaniu, rozstaliśmy 


się z serbską częścią wycieczki, która pod kierownictwem profesora 
Milojevića powróciła do Beogradu. 


Ze Spljetu wyjechaliśmy 12. 7. do Sinj, aby zwiedzić Sinieke: | 
Polje; po drodze obserwowaliśmy z okien wagonu małe Vucje Polje. 
Na AR BY, Sinjskiego Polja znaleźliśmy osady jeziorne, otoczaki 


| z materjału trzeciorzędowego. Widoczne są dwa tarasy: jeden z nich 
obniża się wyraźnie ku N i NW; jego wysokość względna wynosi 
ok. 120 m. powyżej dna polja; ku północy taras ten obniża się do 
80 m. Powierzchnia jego uległa skrasowieniu: naga, prawie zupełnie 
pozbawiona roślinności, pokryta gruzem, podziurawiona gęsto ka- 
 nalikami krasowemi. Prócz tego jednakże na tarasach spotykają się 
żwiry. Drugi, wyższy poziom o wiele mniej wyraźny, ma wysokości 
"ok. 200 m. Spotykane na dolnym tarasie utwory świadczą, iż było 
tu niegdyś jezioro, później zaś rzeka. Dziś Sinjsko Polje przecięte 
jest płynącą z północy na południe rzeką Cetiną, która po wyjściu 
z polja wkracza w głęboki na 70 m. kanjon. Śród polja, ok. 3 km. 
SSE od miasta Sinj sterczy skałka (368 m. npm., dno polja 296 m. 
npm.), której jądro stanowi wapień kredowy, mocno zniszczony, 
okryty brekczją wapienną, zapewnie trzeciorzędową. Jeszcze niżej, 
z zewnątrz okrywa górę wapień marglisty biało-żółtawy, ze skamie- 
- linami mięczaków słodkowodnych (trzęciorzędowych). 


Fot. Z. Sujkowski 
Fig. 12. Widok zatoki Bakarskiej od strony stacji Bakar. 


W dole, wzdłuż wybrzeża rozłożyło się miasto Bakar. 


Na tych utworach jeziornych leżą ósady bardzo dooziadki: 
ste o słabem uwarstwieniu (Karstlehm). Margle jeziorne posiadają 
upad do 15, co wskazuje, że już po spłynięciu jeziora REŻ OŚ 
się tu ruchy. śkoniny ziemskiej. ż 


14. 7. pojechaliśmy statkiem do Bakaru, miasta, położonego 
nad zatopioną doliną. Bakarjest portem, do którego dostęp od stro- 
ny morza jest bardzo wygodny, od lądu zas—nadzwyczaj uciążliwy, 
*Bakar bowiem jest szczelnie jakby zamknięty wysokiemi górami. 
"Na tym wysokim poziomie biegnie linja ARIA, z Rijeki do Za- 
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grzebia. Stacja Bakar jest położona znacznie wyżej od miasta. 
Choćby nawet poprowadzono wielkim kosztem linję kolejową ze 
stacji do portu, nie mógłby on nabrać większego znaczenia, gdyż 
brak tu zupełnie miejsca do wyładunku. 


CHORWACJA. 15. 7. udaliśmy się z Bakaru koleją do Ża- 


grzebia, oglądając z okien wagonu wspaniałe okazy lejków kraso- 


wych, większych zapadlisk (dolin), ponorów i ginących strumieni. 
Kras ten znajduje się w innem stadjum, niż oglądany przez nas 
w pobliżu Dubrovnika i Spljetu. Jest to stadjum o wiele młodsze, 
 zaczątkowe, powierzchnia zaś pokryta jest dość obfitą roślinnością. 

Miasto Zagrzeb powstało na granicy terenów górskich (Zagre- 
baćka Gora 1035 m.) z równiną Savy. Linję tę wykorzystała droga 
z Ljubljany do Beogradu i kolej żelazna. Na przecięciu tej linji 
z inną, drugorzędną drogą, do niej prostopadłą, położoną w dolinie 
potoku Medvedjak, u jej wylotu powstał punkt centralny miasta; 
w dolinę tę, jak również i w inne, równoległe SR DY wkraczają po- 
szczególne dzielnice miasta. 

W ciągu dnia zwiedzano miasto, poznano muzeum etnogra- 
ficzne i przyrodnicze, w którem znajduje się słynne wykopalisko 


człowieka z Krapiny. Oprowadzał nas i udzielał uprzejmie wyjaś- 


nień profesor miejscowego uniwersytetu, p. Senoha. 


Po południu część wycieczki udała się do wsi Remete o 5 km. 


na północ od miasta, już w górach położonej; zwrócono uwagę na 

piękne doliny erozyjne, które krają ten niższy poziom Zagrebaćkiej 

Gory (230—280 m.). Wyższy poziom jest tu wzniesiony ok. 880 
m.— 1030 m. npm. 

Z Zagrzebia wyjechaliśmy 16. 7. rano przez Maribor, gdzie 
pożegnaliśmy ]Jugosławję, do Wiednia. Po drodze podziwialiśmy 
wspaniałe widoki Stajerska (Styrji) i Semmeringu. Wieczorem przy- 
byliśmy do Wiednia, skąd przez Czechy w granice Polski wjecha- 
liśmy | 234028) roku rano. 


SPRAWOZDANIE FLORYSTYCZNE. 


Podczas całej wycieczki udało się zebrać 1325 okazów. Po- 
nieważ w kolekcji jest sporo dubletów, przeto liczba gatunków wy- 
nosi 748. W tem 20 gatunków mchów i 22 gat. porostów. 

Szczegółowe zestawienie liczbowe przedstawia się jak następuje: 


'L Strefa środkowo- europejska. 


|. ,Bmdapeszty./| 0,5 5.11%, „ADZrokazy > S0ANDE 
2. Beograd... AAAA WIG ACE » — 46 , 
3. Prahovo i Żatećar AA G1ZZNG x an Od. 
4. Nad rzekami Aaa? Konska 4-359 00, „U r=2330 8 
5. Bielaśnica . . AO 4 Ś2 RÓD) » — 69 , 
ć I. Strefa nadśródziemnomorska. | 
ÓwtAMOSŁAT o AE APO OPAR ANY 2 » — 63 , 
7. Popowo Pólje vsż 090% waGO 0 do C1J24 „o — 61 , 
8; xDubroynik 255 „26% UB ady An ara) 3 o — 67 
ŻA ” » 


Spljet 1Salona; . 6% 08, 4000 6040 H3 — 70 


59 


- Cała ta kolekcja została złożona w Zakładzie seeaca> 
Roślin Uniwersytetu Warszawskiego. 
Z. powodu braku źródeł trudno było narazie kolekcję tę 


 zdeterminować całkowicie. Ograniczymy się na tem miejscu do uwag 
nad roślinami dominującemi, lub pod pewnemi względami charak- 


terystycznemi zarówno ze sfery środkowo- europejskiej, jak i nad- 
śródziemnomorskiej. 


BUDAPESZT... Na s ołUdziowo, wschodnich zboczach wzgórza 
St. Gellćrt tu i owdzie ze szczelin wyrosła zdziczała figa Ficus ca- 
rica, nieco wyżej, na granicy występowania ogrodów Fraxinus ornus 


> Miedzy skałami i na rumowiskach rośnie znów Epbedra distacbyd. 


Clematis vitalba tworzy znów pnącza, rozpostarte na skałach albo 
na Colutea arborescens. 


Z. roślin zielnych zasługuje na uwagę rozproszony po skałach 


 Sedum bispanicum, a w niższych miejscach Aristolocbia clematitis; 


pozatem: Melica ciliata, Potentilla birta, Sideritis montana, Alium 
flavum, Convolvulus cantabricus, Centaurea solstitialis, Xerantbemum 
annuum i wiele innych. 


Pierwszą wycieczkę odbyto w kierunku północo - zachodnim, 
nieopodal ujścia Savy do Dunaju. Na niskich miejscach, w dolinach 
powyższych rzek, występują tu i owdzie błota ze stojącą wodą. 
Ww przepojonym WE gruncie rośnie Ścirpus maritimus i Heleecharis 


_ palustris i tworzą nawet czyste asocjacje. "Na miejscach suchszych, 


pod murami występuje Verbascum  blattaria i Lycium barbarum. 
Nie brak też tu w większych ilościach Xantium spinosum i rzadziej 
spotykanej w tem miejscu Altbaea officinalis. W ogrodach i parkach 
często spotkać można Aliantbus glandulosus. 


Drugą wycieczkę odbyliśmy do parku Topóider, w którym 


' zwraca powszechną uwagę olbrzymi wprost platan—Platanus orien: 
' talis. Konary jego na wysokości 2 m. od podstawy odchodzą pro: 


mienisto prawie pod kątem prostym, kształtując gęstą, kopulastą 
koronę. Aby gałęzie zabezpieczyć „przed złamaniem, podparto je 


| płotkiem. Jak silne ciśnienie wywierają konary na te podstawy, 


można sądzić z tego, że żerdzie poziome, na których one spoczy- 
wały, znalazły się obecnie wewnątrz konarów. 

Wszystkie nieużytki, zbocza wąwozów i pagórki są porosłe 
bujną roślinnością, obfitującą w różne gatunki. Tu zwiesza się 
girlandami Clematis vitalba, tam znów na krzewach i roślinności 


'zielnej rozłożył się Clematis viticella. 


Znamiennym krzewem okolicy jest Pdliurus australis. Pokrywa 


on pagórki, zbocza wąwozów 1 występuje jako jeden z najpospo- 


litszych ciernistych krzewów w Jugosławii, nie wyłączając wy- 
brzeża Dalmatyckiego. Zwraca on uwagę żóltozielonemi, spłaszczo- 
nemi talerzykowatemi owocami w dolnych częściach samżek | i sta- 
le rozwijającemi się żółtemi kwiatami w górnych częściach pędów. 

Na dnie wąwozów rośnie Sambucus ebulus, Eringium campestre, 
na zboczach Xeratbemum annuim, Centaurea calcitrapa, C. solsti- 


tialis, Orlayd grandiflora, Glaucium flavum i inne. 
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60 
PRAHOVO. Z zjeękawacych roślin spotkałem Nigella arven- 


sis, Aadracbne telepbioides, Ajuga cbamaepitis, Ecbinops spbaeroce- 
pbalus, Salvia sclarea, Harniaria incana, Brunella alba; w ŻZajećarze 


znów: Galium cruciatum, Lycbnis flos Joris, Helleborus viridis, Cytir 


sus sagittarius, Linaria cymbalaria, Malva moschata. 

Na zachód od Użic, skąd wyruszyliśmy pieszo, kierując się 
dolinami rzek Djetinji i Konskiej, zebrano wiele roślin, z których 
ważniejsze przytaczamy: 


Melanpyrum arvense,  Digitalis levigata, 

- cristatum, Tbhenerium Scorodonia, 
Dorycnium pentapbyllum, Pelygala cbhamaebuxus, 
Betonica Dirsuta, Aruneus silvestris, 

A alopecurus, Aposeris foetida, 
Tenerium montanum, Ceteracb 'officinarum, 
Calaminta grandiflora,  % Asplenium, trichbomanes, 
Veratrum nigrum,  " Cbeilantbes odora, 
Veronica montana, i A Szovitsii, 
Cbhrysantbemum corymbosum, ,  Tamus communis, 
Plantago montana, [ris graminea. 


Pó drodze w zachodniej Serbji widzimy lasy- mieszane, głównie 
złożone z lipy — Tilia. parviflora, T. grandiflora i T. alba. Z. nich 
najczęściej występuje Tilia parviflora, chociaż nigdzie czystych drze- 
wostanów nie zauważyłem. Do pospolitszych drzew zaliczamy: Ul- 
mus campestfris, U. montana, Quercus cerris, Acer tataricum, A. 
campestre, Ostrya carpinifolia, z krzewów: Rbus cotinus, Cclutea ar- 
borescens, Sorbus aucuparia, Rbamnus catbaractius, Juniperus com- 
munis, Evonymus europea, E. verrucosa, Erica carnea i inne. 

- |Iglaste w okolicach zwiedzonych są rzadsze od liściastych. 


Zaobserwowałem tylko w okolicach Mokrej Góry Pinus nigra, P. 
leucodermis. Picea excelsa częściej można obserwować, zwłaszcza 


w dolinach wilgotniejszych. Znów P. omorica zupełnie tu nie wi- 
dzieliśmy i dopiero w Dynarydach występuje w większej ilości. 


Pod Kremną rośnie Altbea birsuta, Bupleurum rotundifolium, 


Erisimum orientale, Silene armeria, -Aspórula odorata. 


W dolinie Driny zebrałem na łąkach: Colcbicum autummale, 


Ornitogalum pyrenaicum, Veratrum album, Pzeóm pannonicum i Li 
num flavum. 

Z drzew i krzewów nie wymienianych jeszcze, rośnie na wy* 
sokości od 800 do 1000 m. Abies alba, Sorbus aria, Amelancbir ova* 
tus, Cotoneaster tomentosus; z roślin. zielnych: 


- Aspidium  loncbitis, Heliantbemum GloóRA 


* bobatum, Calamintba alpina, 
a viridis, Viola calcorates, 
Rumex alpinus, Erygieron alpinus, 
Saxifraga Aioon, i Myosotis alpestris, 
=, rotundifolia, __ Valeriana saxatilis, 
> adscendens, *. . Potentilla aurea, 


Cyclamen europaeum, Alebemilla arvensis, 


> 
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se. 6! 
A $ ) sę BECOME R 
; Sedum datrorubeus, | Campanula speculum, 

Aposeris foetida, | Linum flavum, 
Draba aizoides, > Poa alpina. 


Bielaśnica zakańcza dla nas okres wycieczkowy w strefie środ- 
kowo-europejskiej. Kierujemy się obecnie do krasu Hercegowiny 
i Dalmacji, miejscowości położonych w strefie nadśródziemnomor- 
skiej, o klimacie ciepłym. Wysokie pasma Dynarydów zasłaniają 
 Dalmację od chłodniejszych północo-zachodnich wiatrów. Zimy brak 
w południowych częściach, a bardzo krótka i łagodna w północnych. 
Flora dość ściśle stosuje się do tych różnic klimatycznych, . albo- 

_ wiem pewne rośliny, spotykane około Dubrovnika albo na sąsied- 
nich wyspach, nie występują około Zary czy Bakaru. [o samo daje 
- się zauważyć na górach Dynarskich. Południowo-zachodnie zbocza 
mają florę nadśródziemnomorską, a południowo-wschodnie środko- 


- woeuropejską. 
RA Linję graniczną między jedną strefą a drugą możnaby prze- 
+”. prowadzić w przybliżeniu na północ od Podgoricy w okolicach je- 


ziora Skutari, przez Niksić, [rebinje, Mostar, poprzez szczyt Ka- 
meśnicy, Iroglawa, Dinary i stąd już przez łańcuch Wagański zbli- 
„Ć ża się ona do zatoki morskiej pod Bakarem i Fiume (Rjeka). Gra- 
AWZ: nicę więc tworzy łańcuch górski, równoległy do wybrzeża, a stano- 
wiący nieprzebytą zaporę dla wpływów Adrjatyku. Tylko doliną 
'Neretvy klimat i flora nadśródziemnomorska wdzierają się bardziej 
- w głąb lądu. 
| Roślinność Dalmacji cechuje wiele przystosowań, zabezpiecza- 
jących ją przed nadmiernem parowaniem. Zjawisko zrzucania liści 
,.,. w okresie upalnego lata jest nieznane w naszych szerokościach- geo- 
,..._ graficznych, gdy tu często się z nim spotykamy. Jest to okres 
A spoczynku letniego, który się utożsamia z naszym okresem spo- 
A 208 czynku zimowego. 
ZA W czasie największych upałów czerwcowych i lipcowych zrzu- 
,...._ caliście przedewszystkiem Eupborbia dendroides, którą spotkaliśmy na 
'.. południo-wschód od Dubrovnika na zboczu wybrzeża morskiego. 
Tworzy ona drzewka, górą rozgałęzione, do | m. wysokie, mocno 
>"... ulistwione jesienią, zimą i wiosną W. lecie redukuje swoje liście 
,.... albo je też zrzuca zupełnie. [o samo można obserwować na 
ść Calycotome infesta i Spartium junceum. Z. innych przystosowań 
>... rzuca się w oczy nadmierna ilość włosków, które tworzą białe woj- 
'. * łoki na liściach i łodygach. Obserwujemy te zabezpieczenia u 7e- 
,.... nerium Polinus, Marrutinum candidissimum, Inula candida, Stachys ita- 
".../ lica. Najbardziej charakterystyczną pod tym względem jest Inula 
|. candida, której tu pełno na skałach, a która zwraca uwagę swym 
białym wyglądem. Podobne przystosowania mają rośliny o skó- 
rzastych liściach. Przykładami mogą służyć: Smilax aspera, Myrtus 
 italica, Eringium ametistinum, Scolymus bispanicus, Acantbus spino- 
sissimus. Niektóre z roślin redukują wogóle swoje liście, jak: Sta- 
ice cancellata, Asparagus acutifolius, Ruscus aculeatus, Erica arborea. 
Roślinność Dalmatycka daje skupienia zaroślowe, tak zwane 
' Maccbia. Jest to asocjacja wiecznozielonych krzewów, bardzo cha* 
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 rakterystycznych dla wybrzeża. Składają się na nie: Quercus ilex, 


Q. coccifera, . Q. lamiginosa, Myrtbus italica, Pistacia sentiscus, P. 
Terebintus, Juniperus oxycedrus, Rosmarinus officinalis, Erica ar- 
berea, Calycotome infesta, Epbedra campylopoda, Spartium junceum, 
Paliurus australis, Asparagus acutifolius, Smilax aspera, Colutea ar- 
borescens, Andropogon pubescens, Corvollvulus tennuissimus. PODA 


tuberosa i wiele innych. 


Zarośla te sięgają co najwyżej 5 m, a najczęściej arek kę- 


piasto, rozkładające się szeroko po ziemi. 


Niekiedy na taką aso- 


cjację składa się tylko kilka z wymienionych roślin. 
krzewów występują tu: Punica granatum, Prunus MMacbaleb, 
Pirus amygdaliformis, Ostrva': carpinifolia, Colutea arborescens, Pista- 


cia terebintus; z roślin zielonych: 
Plantago Bellardii, 
ś coronopus 
Vilex agnus castus, 
Altbaea birsuta, 
Iberis serratula, 
Marrubium candidissimum, 


Clematis viticella, SZA 
Mercurialis annua 
Ruta divaricata, 

Heliotropium europaeum, 
Eupborbia Wulfenii, 
Convolvulus tenuissimus. 


MOSTAR. Maccbia składa się głównie z Punica granatum, | 
Ruscus aculeatus, Asparagus acutifolius, Acantbus spinosissimus, Celtis 


australis. 


DUBROYNIK. "Tutaj zebrano: 


Putoria calabrica, 
Eringium gmetbystimum, 
Pallenis croatica, 
Psoralea bituminosa, 


Adiantbum capillus Veneris, 


Pinus balepensis, 


Ecbalium elaterium, 
Lonicera caprifolium, 
Diantbus dalmaticus, 
Prunus Macbaleb, 
Medicago orbicularis. 


Między skałami, gdzie tylko choć trochę jest gleby, znajdu- 


jemy bujną roślinność. Zbierano tu: 


Helmintbia ecbinoides, 
Linaria dalmatica, 
Bupleurum aristatum, 
Cistus salvifolius, 
Capparis rupestris, 
Prosalea bituminosa. 


W Dubrovniku i Salonie 


Agava americana, Opuntia amyclaea. 


Securigera coronilla, _ 
Scolimus bispanicus, | 
Vaillantia muralis, 4 
Vesicaria graeca, 
Eupborbia spinosa, 


rosną zupełnie dobrze hodowane 
Z. drzew owocowych połud- - 


niowych rośnie w całej Dalmacji i Hercegowinie migdał—Amygda- 
lus communis, chociaż nigdzie w większych ilościach. Kasztan jadal- 
ny—Castanea vesca spotyka się na całem wybrzeżu i niektórych 
wyspach, a hodowany jest w Chorwacji i Bośni. Chleb świętojan- 
ski — Ceratonia siliqua dostał się pierwotnie z Syrji, a dzisiaj jest 
bardzo rozpowszechniony w okolicach nadśródziemnomorskich. Po-- 
marańcze i cytryny Citrus aurantium, Ć. vulgaris, C. media, C. limo- 
num, C. limeta pochodzą z Azji, a obecnie . CRA, na południu 


V 4 


Dać 


hodowane. Pigwa — Cydonia vulgaris jest hotłowana na EAT tery- 
ou. a często zdziczała występuje w zaroślach. Orzech włoski— 
« RE regia.spotykamy wszędzie. Wawrzyn—Laurus nobilis rośnie 
zupełnie dobrze w Dalmacji i na wyspach, często jako domieszka. 
lasów 1 zarośli. Oliwka — Olea europea. Morela—Persica vulgari, są 
sadzone w dużych ilościach. Granat — Punica granatum występuje 
dziko w Dalmacji i Hercegowinie, lecz owoce ma cierpkie, nieja- 
dalne. Krzew winny — Vitis vinifera na całem terytorjum Jugosławii 
zajmuje pierwsze miejsce pośród roślin hodowanych. 4302 


ać Fot. R. Kobendza. 


"88 ".._ Fig. 13. Wybrzeże morskie w okolicach Dubrownika. „Zdjęto od strony miasta na 
> południowo-wschód. Na pierwszym planie sosna nadmorska Pinus halepensis. 


NOTATKI NAUKOWE Z ZAKRESU GEOLOGJI. 


Ogólne sprawozdanie geologiczne weszło w skład aa chłe; 
Ę sycióczki, tu zaś ograniczamy się do uwag oryginalnych, uzupeł- 
niających dotychczasowe dane, zawarte w literaturze. 


|. Jeziora mioceńskie pod Kremną. | 


Ed "W północno- zachodniej części najwyższej platformy abrazyjnej 
* (Moskatska povrś) wciętych jest po kilka kotlin tektonicznych wypeł- 
nionych utworami jeziornemi. W kotlinie Kremny (patrz str. 12), 
wciętej w serpentyny, dzięki robotom przy budowie nowej linji ko- 
lejowej, w dużej odkrywce położonej na E od Miljanovaću. na zbo- 
czu góry Kraljeva Ravan widać z góry do dołu: 
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B Wapień biało-żółtawy . - . SZ |. 45m 

2) Drobno-uwarstwiony żółty margiel ilastcć. ; 15 m 

3) Wapienie z krzemieniami, zawierające w dals="ch 
warstwach liczne Hydiobid cf. slavonica Brus., 
Goniocbylus oxyacanta Brus., Goniocbylus cf. croati- 


cus Brus, Planorbis cf. Pavlovici Brue =. + 0010 m 
4) Źwiry serpertynowe . . . . . . . 56m 
5) Wapien . . : zi ODP 0,2 m 
6) Przekładaniec z SamBli 1 ZWIŁÓW («77-89 2m 
7) Margle ze żwirem serpentynowym  . . . lm 


8) Wapienie bardzo drobno-uwarstwione z licznemi 
Corynbina cf. Monacbaum Limnidae (cj. Kimnea 
Lessonoc) Limnea amygdalus Troscbel, i nieliczne 
 Hycbobia cf. Slavonice Bruss.. . : lm 

10) Margle miękkie z detritusem widóczae do : l5m 


Fauna wskazuje, że ten utwór jeziorny należy do piętra le- 
wantyńskiego (górny pont), a grube warstwy żwirzaste nakazują 
przypuszczać, że w jeziorze gromadził się od czasu do czasu mater- 
jał, znoszony przez wody bieżące. 


s a 


Fig. 14. Osady jeziorne pod Kremną. 


Warstwy pochylone są pod kątem 20-25” ku NNE, dalej na 
S upad zmienia się na 20” ku NNW, a dalej całkowicie na NW 
pod kątem 360, następnie całkowicie na N pod kątem 25. Mamy 
więc jakby ant ddjnalnE wygięcie warstw. 

Ale daleko ciekawszy jest stosunek warstw jeziornych do 
przylegającego masywu serpentynowego. Warstwy te upadają 
w kierunku dolinki i widać je jeszcze o kilkanaście metrów od 
strumienia, po drugiej zaś stronie—występują już serpentyny. Wy- 
pada więc przyjąć istnienie w tem miejscu jakiejś dyzlokacji. 

Dalej nad Konjską reką, dopływem Djetinji, występują znów 
osady jezior słodkowodnych, pochylone o A na SWW. Od-góry 
do dołu widać: 


|) Zwietrzelina-gruz wapienny i scibónt RÓWI, Jom 
2) Margle smoliste, drobno-warstwowane sę: Sb ani 
3) Wapienie cienko-płytowe : 0,5 m 
4) Margle białe, drobno-warstwowane 4—5 m 
5) Wapień warstwowany . . . 0,1 m 
6) Łupek marglisty . . 0,5 m 
7) Wapień 3 SOWA + PaoRADUSAN 
8) Łupek ilasty UO DNO WATRÓLONANI SCEN ZRP GONE 


9) Margle białe, 


8 65 
„SBS IL Podobny utwór na Sinjskiem Polju, złożony z margli 
— 8  biało-żółtych cienko uwarstwionych, przykrytych przez Karstlebm, 
'.... na wzgórzu 368 m. pod wsią Mandac posiada upad do 15” w kie- 
|. runku S$ i zawiera liczną faunę ze ślimaków Prosostbenia cf. Żujovići 


WAS Brus, Sfenotbyra pupina i Melanopsis cf. Faberi Brus. do 3 cm. dł. 
| » Jest to odpowiednik warstw kongerjowych, albo warstw z Melano- 
_psis. 

II. Pod Mokrą Górą, blisko granicy z Bośnią, w kontakt 

' ze skałami wylewnemi wchodzą utwory kredowe, należące do tu- 

ronu; dolną partję stanowi tu margiel łupkowy barwy żółto-brunatnej, 
przykryty przez wapień ścisły zółto-szary. 

| Zebraną tu faunę przeważnie z margli określano, jak następuje: 


/ z margli: 
_Anomia cf. truncata Gein. Hippurites cf. sulcatus d' Orb. 
RZE Anomia paryacea d Orb. _ Radiolites cornu d Obr. 
s Ostrea Bussingaulti d' Orb (cf. Territtella cf. quadricinta Goldf. 
| ABA egzogira plicata Goldf.) cf. coquandiana d Orb. 
„. minuta Róm. (b. liczna) Taibo bipartitus Rouill. 
„.  versicularis Lmk. Scalaria rauliniana d Orb. 
Lucina cf. lenticularis Goldf. Periaster oblongus d Orb. (jeż) 
PA „ ef. plicatula lamelosa Cyphozoma orbignyanum Cot- 
Ż teau (jeż) 
z wapieni: 


Cardium cf. raulinianum d Orb. 
ke A R Venus cf. obesa d Orb. 
ARSD Natica cf. laevigata d Orb. 
| IV. Na Popovem Polju w wapieniach rudystowych 
znaleziono: ; 
| Hippurites cf. canaliculata Roll. 
Caprotina cf. depressa d'Orb. 
Żyć cf. semistriata d Orb. 
Ostrea sp. 

'V. Bardzo ciekawym jest utwór recentu, zauważony w oko- 
licy Splitu na górze Marian, a wznoszący się okolo 800 m. nad 
poziomem dzisiejszego morza. 

Jest to margiel, a raczej ił marglowy, kilka metrów gruby, 
przylegający do wapieni eoceńskich na stromo wzniesionym brzegu 
morskim bez śladów poziomego uwarstwienia, zawierający: 


Ebinia vermiculata Mull. Venus sp. 
Glandina algyra Lin. - Clausilia cf. Duboisi Charp. 
Stenogyra decollata Lin. - Bulimus cf. anatolicus Issel. 
Chondrula quinquedentata. Ceritium vulgatum. 
Ericia elegans Mull. Murex brandaris Lin. 

i Theba carthusiana Muhl. _ Murex trunculus Lin. 

h Monodonta turbinata Born. Arca Noe Lin. 

k Patella aspera Lin. Delima semirugata. 
Tapes edulis Chemn. Xerophila amonis A. Slorma, 
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Fauna morska i lądowa, spoczywająca w tym samym okln 
dzie, wyniesionym o kilkadziesiąt metrów nad poziom morza, wska- 
zuje na obniżenie się linji brzegowej już w czasach najmłodszych. 


Skamieliny określali pp. Dr. F. Różycki i Dr. A. Wagner. 
Wraz z innemi zbiorami geologicznemi złożono je w Zakładzie 
Geologicznym Uniwersytetu Warszawskiego. 


ORGANIZACJA WYCIECZKI. 


Powodzenie wycieczki zawdzięczamy przedewszystkiem popar- 


ciu, udzielonemu przez Rząd Królestwa Serbów, Chorwatów i Sło- 


weńców, jak również przez Uniwersytet Belgradzki w osobach PP. 
profesorów V. Petkovića i B. Milojevića, którzy zajęli się organi- 
zacją wycieczki w swoim kraju. Poselstwo Jugosłowiańskie w War- 
szawie udzieliło bezpłatnych wiz, a w czasie wycieczki korzystano na 
statkach i kolejach z ulg conajmniej 50%. Również władze au- 
strjackie, czesko-słowackie i węgierskie dawały ulgi paszportowe lub 
kolejowe, podobnie jak i władze polskie. 


W wycieczce wzięło udział 17 osób, a mianowicie: kast 


nik— prof. St. Lencewicz, asystent p. W. Nechay, pp. M. Chelińska, 


]. Chmielewska, H. Garlikowska, R. Gumiński, M. Jasińska, |. Ję- 


drzejowska, |]. Kaczorowska, B. Kowalczewski, W. Rewieńska, H. 


Wiśniewska, B. Zaborski—z Zakładu Geogr. Un. Warsz. Ponadto 


p. dr. F. Różycki (geolog), p. R. Kobendza (asyst. botaniki), p. J. 
Jarocki (asyst. zoologji) oraz p. Z. Sujkowski — student geologji., 
Funkcje były podzielone pomiędzy uczestnikami wycieczki w nastę- 
pujący sposób: kronikarze — Kaczorowska i Zaborski, fotograf — R. 

obendza, kwatermistrze—Gumiński i Nechay, gospodynie—Chmie- 
lewska i Jędrzejowska a później—Garlikowska i i Wiśniewska, kasa— 
Kowalczewski, Rewieńnska i Sujkowski. 


Budżet wycieczki obliczono na 200 fr. szw. od osoby. Oczy-- 


wista—operowano różnemi walutami, jednak do wszystkich przera- 


chowań wewnętrznych w czasie wycieczki, przyjęto relację z pierw- 


szego dnia wycieczki t. j. 23. czerwca. Koszta wycieczki wyniosły 


około 170 fr. szw. na osobę, a to z powodu niektórych nieprzewi-_ 


dzianych ulg (jak np. bezpłatne noclegi). Niżej podajemy rachunek 
zużytkowania subsydjów, któremi dysponowało Koło Geografów. 
S. U. W. Saldo powstało w ten sposób, że p. Sołtys na wycieczkę. 


nie pojechał, p. Gumiński, zmuszony stawić się do wojska, wrócił 
wcześniej i zużył tylko 63 fr. szw. a P. Kowalczewski zwrócił za- 
oszczędzone He Saldo to po zamianie na walutę polską wy-= 
niosło 323 złote 'i zostało zużyte na pokrycie części kosztów 


druku niniejszego wizdawii: s 
Zbiory geologiczne złożono w Zadaj Golce: Un. Warsz., 


zbiory botaniczne w Zakł. Systematyki Roślin U. W., zbiory foto- 


graficzne Koło Geografów zatrzymało dla siebie, co zaś się tyczy , 


zbiorów zoologicznych, to p. Jarocki sprawozdania nie złożył. 
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